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Socjalistyczna Łódź
Tu obok, pod fotografią H en

ryka Wachowicza, przywódcy 
łódzkiej klasy robotniczej, człon
ka władz naczelnych PPS i se
kretarza W K  PPS w Łodzi — 
widnieją jego słowa o przyczy
nach zaufania polskiego świata 
pracy do sztandarów Polskiej 
Partii Socjalistycznej.

Słowa te, które już kiedyś mia 
łem sposobność cytować, prze
mawiając w październiku ub. ro
ku na zgromadzeniu wojewódz
kiego aktywu PPS w Łodzi —  
należy dobrze zapamiętać i do
brze wczuć sie w ich treść i sens. 
W iara w realizm polityczny PPS 
to argument dla niecierpliwych, 
dla tych, którzy widzą nieuchron 
ne cienie przemian rewolucyj
nych, ale nie dostrzegają lub w 
swoim ciaśniejszym środowis
ku nie odczuwają dotąd ani na
macalnych osiągnięć, ani perspek 
tvw. Dla tych ludzi w istocie ko
nieczne jest zaufahie do realiz
mu PPS, by nie zeszli na manow
ce negacji. W iara w patriotyzm 
PPS, bazująca'na całej naszej 55- 
letniej historii, a zatem na kon
kretnym doświadczeniu dziejo
wym, to argument dla wszyst
kich, którzy rozumieją, że bez 
niepodległości nie ma socjaliz
mu — i że w naszych polskich 
warunkach nie ma socjalizmu 
bez niepodległości. W iara w rze 
telność stosunku PPS do praw 
ludu pracującego, oparta rów
nież na wieloletnim, historycz
nym doświadczeniu, to argument 
dla tych, którzy słusznie żywią 
nadzieję, iż PPS zrobi wszystko, 
co możliwe w konkretnych wa
runkach, dla podniesienia stopy 
życiowej i pogłębienia praw oby
watelskich szerokich mas.

N a tym bazuje kapitał zaufa
nia polskiego świata pracy do 
PPS. Z  poczucia, iż kapitał ten 
pozostał wbrew wszelkim prze
ciwnościom nienaruszony, czer
pie PPS dziś silę do pracy i do 
walki.

*
Sądzę, że nie jest przypadkiem, 

iż tak ważkie i trafne sformuło
wanie padło z ust przywódcy so
cjalistycznej Łodzi. Łódź, robot
nicza Łódź, zawsze czuła i dzia
łała z PPS. Tu w Łodzi rodził 
się masowy ruch robotniczy, o- 
party na programie niepodległo
ści i socjalizmu. Tędy, przez 
Łódź, prowadziły drogi polskiej 
rewolucji 1905 r. Tu, w najtru
dniejszych warunkach, działały 
socjalistyczne samorządy w la
tach przed wrześniowej niepodle
głości; tu wyrastały one ze świa
domego buntu łódzkiego prole

tariusza, tu  upadały pod nacis
kiem rozkładowej roboty reak
cji, tu szamotały się pod presją 
endeckiego bojówkarstwa i sa
nacyjnej, dwójkarskiei admini
stracji. Tu w Łodzi krzepł jedno 
lity front PPS z komunistami w 
latach wielkiej fali ludowej 
1936 — 1938. Tu w Łodzi trwał 
zacięty opór socjalistycznego 
proletariusza przeciw tyranii hi
tlerowskiego okupanta. Tu w 
Łodzi wyrósł na nowo w Pólscę 
Odrodzonej potężny, masowy 
ruch żywej klasy robotniczej — 
i czołówka tego ruchu: zwarta,

ca, łódzka organizacja PPS, je
dna z najliczniejszych i z naj- 
wpływowszych organizacji par
tyjnych w kraju.

PPS w Łodzi rosła w7 walce: 
w7 walce z reakcją, w walce z re
akcyjną zbrodnią, w walce z po
twornym wyzyskiem, w walce 
Ze straszliwymi konsekwencja
mi niekontrolowanego rozwoju 
kapitalistycznego, w walce z o- 
byczajowością geszefciarskiego 
cwaniactwa. W  tej walce łódz
kiego proletariusza szukać nale
ży natchnień dla pracy nowych 
ośrodków kulturalnych, jakie O-* T, X UV.UU . c v r a i ' - a )  j 1 / 3 1 U U I Y U Y V  1 V U  11 U l  t U l  1 y U I I ,  |z ti

zdyscyplinowana, świadoma, dy - • drodzom  Polska powołała w Ło 
namiczna, bujnym życiem tętn ią-! dzi do życia. W  tej walce, w7

Przed otwarciem Sejmu
PPS wobec najaktualniejszych problemów

W  środę dnia 29 b. m. i w czwartek dnia 30 b. m. obradowa
ło Prezydium CKW  PPS Prezydium CKW  zajmowało s ię  ana
liza wyniku wyborów, sprawą „małej konstytucji” , sprawą amne
stii oraz sprawami związanymi z problemem wyboru nowego 
Prezydenta R- P. i nowego rządu.

2  polecenia Prezydium CKW  przedstawiciele PPS konty
nuują rozmowy z przywódcami innych partii politycznych.

N a czwartkowym posiedzeniu Prezydium CKW  PPS opra
cowało wdasny wstępny projekt ustawy o organizacji najwyż
szych organów władzy państwowej („malej konstytucji”) . Pro
jekt został zakomunikowany Prezydentowi K RN  oraz poszcze
gólnym partiom politycznym.

W  najbliższych dniach przewidywane jest zwołanie plenar
nego posiedzenia CKW  PPS. Posłowie socjalistyczni zbierają się 
dnia 3 lutego b. r. w Warszawie. ,

Narady polityczne trwają w permanencji.

konkretnych troskach i sprawach 
robotników łódzkich, w ich pra
wdziwych myślach i odczuciach 
niech będzie kuźnica polskiej le
wicowej problematyki kultural
nej. W  tej walce niech tkwi 
twórczość polskich uczonych i 
polskich studentów Uniwersyte
tu Łódzkiego.

Tętnią życiem zaludnione zie
mie polskiego Zachodu. Płynie z 
czarnego Śląska ożywczy stru
mień polskiej gospodarki: wę
giel. Dumnie uczestniczy w wy
ścigu polskiej pracy Zagłębie. 
Coraz głębiej i szerzej oddycha
ją polskie płuca: Wybrzeże. Pra 
cowitym wysiłkiem przodują poi 
skie tereny chłebodaine. Z  ruin 
dźwiga sie bohaterska W arsza
wa. Wszędzie wśród sztanda
rów politycznych polskiej odbu
dowy i przebudowy łopoce nrt 
jednym z czołowych miejsc chwa 
la okryty sztandar PPS. Godnie 
dzierży go też kolebka polskie
go ruchu robotniczego i serce 
polskiej rewolucji — przemysło
wa, proletariacka, socjalistyczna 
Łódź.

Tow. Henryk Wachowicz
Sekrefarz Woj. Koni. PPS ir Łodzi 
Członek Prezydium C K W  P P S

o stosunku polskiego świata 
pracy do PPS:

„Realizm polityczny PPS, zasługi PPS dla sprawy 
niepodległośc i,  rzetelna obrona praw ludu pracu
jącego — zbudowały kapitał zaufania polskiego  
świata pracy do sztandarów PPS“.

Trzy wyroki śmierci
w procesie przeciw mordercom Stachowiaka

Rejonowy Sąd W ojskowy w 
Poznaniu rozpatrzył w trybie dq- 
raz'nym sprawę morderców mło
docianego instruktora ZW M  — 
Jana -Stachowiaka. Procesowi,

który odbywał się w auli Akade
mii Handlowej w Poznaniu, 
przysłuchiwały się setki mieszkań 
ców miasta.

Na ławie oskarżonych zasiedli

O D r a d g  iantiijrishia

„Odra nie jest rzeka niemiecka
Rzeczowa odpowiedź przedstawiciela Czechosłowacji
na  d z iw n e  p y tan ie  d e le g a ta  USA
Kanada popiera decentralizację Niemiec

LONDY"N (PA P). —  Po złożeniu memorandum czechosło
wackiego, przedstawiciel Czechosłowacji Hejdu podkreślił, że 
kontrolę nad Niemcami powinny sprawować władze okupacyjne, 
przy czym koszty okupacji ponosić winien naród niemiecki. Kon
trola winna obejmować nie tylko życie polityczne i gospodarcze, 
lecz również prasę, radio, sport, życie kulturalne.i szkolnictwo.

W  odpowiedzi ną pytanie przedstawiciela USA M urphy’ego, 
czy Czechosłowacja będzie się domagała prawa wolnej żeglugi na 
Odrze, Hejdu oświadczył, że Odra nie jest obecnie rzeką niemie

cką,

Ambasador
b ry ty jsk i
przeniesiony

Krążące od paru dni w kolach 
polityczny eh W arszawy pogłoski o 
zm ianie na stanowisku aiuibuisudora 
W ielkiej Brytanii w W arszawie — 
zostały potwierdzone przez BBC, w 
audycji ipoiskiij z Londynu, 

j W czoraj w godzinach wleczor- 
> nycli, BBC. doniosło o przeniesieniu  

ambasadora W ioikiej Brytanii w 
W arszawie, p. Cavendish Bcntinck 

na Inną placówkę.

KAZIMIERZ MI]AL
Prezj denl m. Lodzi.

LONDYN (PAP). Po tw ierdzono  t u 
wiadomość o odwołaniu  am basadora  

avendish-Benlincka  z W arszaw y i o 
lesygnowaniu go na nową placówkę 
dyplomatyczną.  Rzecznik Foreign Off i
ce powstrzym ał się od wszelkich ko 
mentarzy. Nowy am b asad o r  brylyjski 
przy rządzie polskim zoslanie wkrótce 
mianowany.

lecz stanowi granicę natu
ralną między Niemcami a Pol
ską. Czechosłowacja domaga się 
ustanowienia wolnych stref je
dynie w dwóch portach: Ham 
burgu i Bremie.

PROBLEM NIEMIEC W ONZ
M em orandum  rządu kanadyjskiego 

w sprawie  Niemiec, vzłożone konfe 
rencji zastępców m inistrów spraw za
granicznych, wysuwa pogląd, że nie 
należałoby od razu zawierać pokoju  
z Niemcami, a raczej opracować s ta 
tut m iędzynarodowy, nowego p a ń -  
slw;a niemieckiego. Z czasem sta tu t  ten 
mógłby być przekształcony na trak ta t  
pokojowy, podpisany przez Niemcy. 
Rząd kanadyjsk i  p ro jek tu je  decenlra 
lizację Niemiec zarówno pod wzglę
dem politycznym, jak i gospodar
czym. Rząd cen tra lny  ma mieć w ła 
dzę ograniczoną, a jego władza f in an 
sowa i m ili tarna powinna  być tak o 
graniczona, aby ew entua lne  p rzygoto
wania  do  nowej wojny były abso lu t
nie niemożliwe.

Dla rozwiązania  problem u n ie 
mieckiego i innych  problęm ów m ię
dzynarodowych,  należy rozbudować

ONZ, by stała  się ona skutecznym 
ins t rum entem  na drodze do zachow a
nia pokoju.  Nie da się to osiągnąć bez 
ograniczenia  w pewnym stopniu suw e
renności poszczególnych państw  i u- 
stanowienia  w przyszłości pevynego 
rodzaju  rządu  międzynarodowego.

SWOBODNA ŻEGLUGA NA 
DUNAJU

BRUKSELA (PAP). Rząd belgijski 
p rzedstawił konferencji  zastępców m i
nistrów spraw  zagranicznych w L on
dynie m em orandum , w k tó rym  p o d 
kreśla,  że Austria musi być niepodle
gła nie ty lko  pod względem politycz
nym. ale również gospodarczyńi. Rząd 
belgijski dom aga  się, by zasada swo
bodnej żeglugi na D una ju ,  została za
stosowana również w sprawie  Austrii.

NOTY WŁOCH I TURCJI

LONDYN (PAP). Zastępcy m in i 
strów spraw  zagran icznych  otrzym ali  
w dniu wczora jszym  notę  rządu  w ło 
skiego, k tóra  dom aga  się p ra w a  przed 
stawienia  swych poglądów na  trak ta t  
pokojowy z Niemcami. Przedstawicie l  
F ranc ji  Couve de Murville  ośw iad-  
cz}'ł, że nota włoska powinna  bvć roz 
pa try w an a  dopiero  po podpisan iu  t r ak  
talu pokojow ego  z W łocham i.  Dodał 
on że w sprawie  tej decydować mogą 
jedynie  ministrowie  sp raw  zagranicz
nych.

Delegat S tanów Z jednoczonych za 
wiadomił innych uczestników konfe 
rencji, że rząd turecki p rzesła ł  notę. 
w której dom aga się p raw a  p rzedsta 
wienia  swych poglądów  na t rak ta t  
pokojowy z Niemcami. Nota ta będzie 
przedmiotem narad .

mordercy: Kosmowski Zbigniew 
lat 2Q, Dybiżański Bogdan —  
lat 21 oraz ich inspiratorzy i 
wspólnicy: Kempiński Leszek — 
lat 21, Harkiewicz Marek — lat 
20 .

Sąd przystępuje do badania 
oskarżonego Kosmowskiego.

Wespół z osk. Kempińskim i 
ęzłonkiem PSL Tanem Wawrzy
niakiem założył on w końcu 1945 
roku nielegalną organizację, ma
jącą na celu obalenie przemocą 
demokratycznego ustroju pań
stwa polsikiego.

Organizacja uznała Stachowia
ka za niebezpiecznego i postano
wiła go zamordować.

Na pytanie prokuratora Kos
mowski, opisuje w spokojny spor 
sób okoliczności i przebiec mor
derstwa.

Prokurator: Dlaczego oskar
żony zamordował ś. p. Stacho
wiaka?

(Dokończenie na str. 2-ej)

Mikołajczyk walczy z opozycją
w  sze reg ach  PSL

O pozycja p rzeciw  M ik ołajczyk ow i ) m iesięczn ik a , który  b y ł już złożony  
w  P SL  w y d a w a ła  dotychczas m ie- j i n a w et zosta ły  porobione odbititi 
sięczn ik  pt. „C hłopski Św iat" . R eda- | szczotkow e, n ie  ukaże się , pon iew a  
ktorem  tego m iesięczn ik a  by l p- 
N iećko; w  styczn iow ym  num erze  
zam ieśc ili m iedzy inn ym i artykuły  
m inistrow ie  W ycech i K iernik . A r
ty k u ły  te  przed k ilk u  dniam i cy to 
w aliśm y.

O becn ie p. M ikołajczyk  postan o
w i! zdusić n iebezp ieczną dlań o p o 
zycję  w  ram ach w ła sn ej partii, Po 
stan ow iono  w ięc  pozbaw ić opozycje  
partyjną  je j organu politycznego, 
m iesięczn ik a  „dh łopsk i Św iat" . Jak  
dow iadujem y się, now y num er tego

N.K.W . P.S .L . n ie  zgodziło  s ię  na 
w yd an ie  tego num eru. W numerze 
tym  m ia ł s ię  ukazać rów nież arty
kuł pióra m in istra  W yceeha.

O znacza to, że M ikołajczyk  zde
cydow ał s ię  -już na o tw a rte  w y s  l i 

pien ie  p rzeciw  opozycji. W szere
gach P SL . M ikołajczyk , który  za- 
zw y cza j lub i bronić „w olności sła
wa", kneb luje  tak bezcercm oni.'.!. i* 
usta  sw oim  tow arzyszom  partyj
nym !

■

$T ARY RATUSZ
w m. Lodzi.
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Warszawa, 1 lutego

„Robotnik” u? Łodzi

G DY w  styczniu  1943 roku  za- 
ezęła się o fensyw a i C zerw o
n a  A rm ia  w raz  s W ojskiem  

P olsk im  posuw ały się siedm iom ilo
w ym i k ro k am i n a  zachód, zdecydo
w aliśm y się n a tychm ias t przenieść 
red ak c ję  w znow ionego w L ublin ie  
„R obotnika* do Lodzi. Za decyzję tę  
p rzem aw iał przede w szystk im  fak t, 
że Łódź n ie  by ta  zburzona i że is tn ia 
ły  tam  w ielk ie  — w  p o rów nan ia  z 
L ublinem  — m ożliwości d rukarsk ie . 
L iczyliśm y się ta k ie  z tym , że w 
robotn iczej Łodzi z Jej w ie lką  t r a 
dyc ję  socjalistyczną znajdziem y o d 
pow iednie w aru n k i do pracy.

D nia 8 lu tego 1945 r. caiy  zespól 
red ak c ji I ad m in is trac ji załadow ał 
się w  L ub lin ie  na  jed n ą  ciężarów 
kę (tak  m ały był w tedy  ten  seopół!) 
i n aza ju trz  byliśm y w  Łodzi.

N ie om yliliśm y się, w yb iera jąc  
Łódź jak o  tym czasow ą naszą siedzi
bę do czasu w yrem on tow an ia  d ru 
k a rn i w  W arszaw ie. Poczynając od 
pierw szego dnia , gdy tak  serdecznie 
p rzy w ita li nas tow . tow . W achowicz 
1 K aczm arek  w  im ienin  łódzk iej o r 
gan izacji p a rty jn e j, — a ł  do o s ta t
n iego d n ia  naszego pobytu  w  Łodzi, 
k tó ry  przeciągnął się do połowy 
g rudn ia  1945 r., — otoczeni byliśm y 
sym patią  p ro le ta r ia t*  łódzkiego i 
tro sk liw ą  opieką o rganizacji p a r ty j
nej.

i «

Przez konsolidację sił postępowych
uda sią powstrzymać ofensywę reakcji

MOSKWA ('PAP). Sekretera fen  w e ł
ny światowej Federacji Związków Za
wodowych łomie Saśillant, k tóry  nie
dawno baw ił'w  Mookwis, udetelił w y
wiadu /  korespondentow i dsiemitka 
„Trud" sapoemając go S Adałataoócią 
federacji na ncJWifcrrą prayeeśośó.

Federacja wedmio odstał w pracach 
UNESCO.

SPRAWA HISZPANII
Na spytanie, jaki feat etewunek Fe

deracji do rezolucji Generalnego Zgro
m adzenia w spraw ie ilioctpanii oraz ca 
lecenia odw ołania «mt«e*»i (torów i po 
słów x Madrytu — Sail lani oświad
czył: „Uważamy to ca pierwszy krok 
<k> zerw ania wszelkich stosunków t  
Hiszpanią generała Franco. Jednocze
śni* Federacja sądzi, że decyzja Gene
ralnego Zgromadzeni* jest n iew ystar
czająca. Federacja wzmacnia obeerri* 
kontakty c k lasą pracu jącą w H iszpa
nii, k tóra  prow adzi bohaterską watką

Admirał Byrd
na bazie
podblegnow e]
V N. JORK (IPAl"). Admirał Byrd, k łó- 
ry stoi n a  czei* am erykańskiej ekepe- 
dycji pdbiegunowej, do ta rł do ha*y 
zwanej „Małą Ameryką"4. W yrazi! «n 
nadzieją, i i  ekspedycja dokona wa
żnych odkryć geograficznych. Byrd 
przybył jednym  a J samolotów tran- 
eporkrwjroh, k tó re  wystartowały s lot
niskowe* amerykańskiego, przebywa
jąc  około 800 mil uad otfwwrtym » o -  

Nie po raz p ierw szy  W ciągu sw ej r<cm , loĄmwi _  ^  0tym  ^ m o lo ty
wylądowały u* pokrytym

a fatwy—n—  Hłe adega wąitfdtwwdai,
i*  w alka MazipańsMej Wzory robetoi- 
ez«j prayozywia etą do rozbicia dyWa- 
to ry  fesrystorwsfclej od wewn ąt r a.

RUCH ŻAWODOWY W NIEMCZECH
Na tem at roli ewiąteków 

wych w Niemcoech, Salllant 
osył, i*  roch  xwjzyzkowy w  Nb 
oałąguąt jn# pewna wyniSct p rzy  po
mocy Federacji. Zw. «zrw, w  Ntemcaweh 
liczą obecnie ok. i  milionów m ęż
czyzn i kobiet. Procent aorgantorowa
nych robotników  tmfwytfssy jest w 
strefie radzieckiej I w BerHzvi*. Dele
gacja Federacji prznprowedae inspek
cje we wwrystkioh 4 rtrefmeii, by zba
dać w ja M rs stopnia roeh związkowy, 
w ystępujący w Meronie brtłnrmów kla
sy pracującej, mógłby również przy
czynić #ię do przyspiewremi* i pogłę
bienia denawifikeeji na poła gospodar
czym.

JAPONIA
Saillanł oznajm ił, ó* 10 morce roz

pocznie sw i prace komisja Federacji, 
k tóre  zamierza udać etę do Japonii 
w  celu zbadania sytuacji związków za
wodowych Prace komisji przyczyotą

cię ntewątpOtwfe do poprawy 
ków pracy w Jap o n ii 

KRUCJATA REAKCYJNA W IMA 
Poruszają* spraw ą ofensywy w a t ę 

tej p t w  kob. reakcyjne w S t  Zjed- 
nooeowyoh praeM wko iw iązk o n  asaro- 
dowyn* I ostsw odaw stw u pracy, Lewis 
Sstllaut Mumocwyt, tm ot* oznacza ona 
nią innego, jak. Ohęó wykoraywteni# 
prasą t r eaty i monopole aroaryCkeńeto* 
rw sj tspestywttejowamej sytaeąjl polt- 
tyozmej i paiiasnontam ej. Krucjat* re 
akcyjną przeciwko rw tązkom  acwodo- 
wym w Stanach Zjednoczonych jest 
również zapowiedzią zbliżającego rlę 
kryryeo. Jedyni* na drodze koneoHda- 
cji sił ewiąeków zawodowych ora* in 
nych coywnilków <1 ewiokret ycznych 1 po 
stępowych, uda się wznieść tam ę prze
ciwka ofensywie reakcji społecznej i 
ppUłycmęj.

AsdllssA oświadczył na zakończenie 
wywiodą, ż* postedzont* Rady Głównej 
Fedorwojł, do k tórej należy M  zw iąz
ków sewodowyeh różnych pertstw, o- 
bejnrnjących 70 milionów członków, 
odbędzie się w Pradze w czerwen. Na 
powiedzeniu tym ustalone zostwną dal- 
«xe wytyczne polityki m iędzynarodo
wego ruchu zawodowego.

Japońskie m asy robotnicze

nie chcą rządu kapitalistów
Mac Arthur zabroni! strafku

MOSKWA (PAP). Przed pateoeui ot- 
mrotom w Tok to odbyta się omoows 
danm astcacja, W k tó re j wzięto «d*t«J 
850 000 osób.

PlSWUiSssOrację zorganizował kwndże) 
ram jfczzwy Japońskiego rwiąafco prawo

Dymitrow
o traktacie pokojowym 
z  B u łgarią

SOFIA (SAP). Prem ier Dymitrow o 
windczył ,ż* „Front OjczyśMany jest 
organizacją jednoczącą wszysćfcie *iły 
postępowe w kraju . Będzie on utr*y- 
m any w pr-rzezłości. Niedługa podpi
sany cos* ani* traśrtet pokojowy. Ne 
podstawił* togo troW atn, który  o sk ie - 
de doi* eiężóry ne naiw łorwj i nwród. 
Front Ojczyźniany i naród btrtgarMtii 
be* wsbwnie prsyMąiplą ćk> odbudowy 
snłswozonego k rs ja 14.

s i ę

iru -t
leżeć

53-le tn ie j h is to rii „R obotn ik" po 
W ojnie tra f i ł  do Łodzi. N* Jesieni 
1898 roku  ów czesna red ak c ja  „Ro
bo tn ik a"  postanow iła  przenieść d ru  
k a rn ię  s W ilna do Łodzi. J a k  p 
h is to ry k  naszej gazety, „aa w yborem  
Łodzi p rzem aw iały  w zględy istotne, 
ja k  okoliczność, że było to  duże 
m iasto  o w ie lk ie j m asie robotników , 
m iasto  ruch liw e, pe łne  przedsię
b io rstw  przem ysłow ych I han d lo 
w ych". *

D ru k arn ię  u rządzono W tedy przy 
ul. W schodniej N r. 19 w m ieszka
n iu  n a  p ierw szym  pię trze . W te j 
nadzw yczaj p rym ityw nej, lecz do
brze zakonsp irow anej d ru k a rn i „Ro
b o tn ik "  ukazyw ał się aż do dn ia  
25 lu tego 1900 ro k u  czyli p raw ie  
pó łto ra  roku.

W nocy z 25 n a  28 lu tego  1900 
roku  d ru k a rn ia  zosta ła  w y k ry ta  
przez carsk ich  żandarm ów , w  chw ili 
ukończen ia  d ru k u  36-go n u m eru  
„R obotn ika", k tó ry  zaczynał się a r 
tyku łem  w stępnym  p t. „T rium f w ol 
ności słow a". A resztow any red ak to r 
„Robotnika*4 odezw ał się do ro tm i
s trza  żandarm erii: „ Jes tem  przeko
nany , że w te j chw ili ju ż  d ru k u je  
się następ n y  n u m er „R obotnika"... 
I rzeczyw iście za  k ilk a  dn i ukazał 
się now y num er, tym  razem  ze 
w zględów  konsp iracy jnych  w  K ijo 
w ie.

O
e o

Jak że  Inaczej w yglądało  przen ie- 
alenie „R obotn ika" z Łodzi w  g ru d 
n iu  1945 roku! W yjeżdżając do W ar 
szam y zostaw iliśm y w  Łodzi część 
naszego zespołu, k tó ra  się rozbudo
w a ła  i w yda je  ju ż  d rug i rok  m ie j
scow ą d ob rą  gazetę socjalistyczną— 
„K u rie r P opu larny".

Ż adne rep re s je  — an i carsk ich  
żandarm ów , an i h itle row sk ich  ge
stapow ców  — n ie  p o tra fiły  zgnębić 
socja listycznej p rasy . 45 la t, k tó re  
up łynęły  od pierw szego do drugiego 
pobytu  „R obotn ika" w  Łodzi, — to 
la ta  rozw oju  i zw ycięstw a idei so
cja lis tycznej.

MCZętltwi*
śniegiem prowłwjryranym Mbntako.

Churchill dom aga  
aby W. Brytania zrezygnowała

z mandatu nad Palestyna
LONDYN (PAP), B. orin  kolonfl

w fsbm eci* CiranaMlł*, Stanley, o-
św M czy ł a* pradedranżo Izby Gmin, 
ź* jedyni* raateoowztnA* polity*:! „sil
nej ręfci" w Palestynie mrrt* dać po-

Humorystyczny wniosek
konserwatysty brytyjskiego

LONDYN (PAP), Niezwykłą p ropo
zycję wniósł w Izbie Ginin poseł kon
serwatywny Smithers, * mianowicie 
projekl oddania górnikom polskim do 
eksploatacji Jednej kopalni i opłacania 
i oh stosownie do osiągniętego prze* 
nich wydobycia węgla. Nad propozy
cją tą rozw inęła się dyskusja, która 
obfitowała w hum orystyczna momen
ty. M inister opalu Shinwełl wyjaśnił, 
że nie ma dostatecznych pełnom o
cnictw do oddaw ania kopalń b ry ty j
skich Polakom  lub komukolwiek in 
nemu. Poseł Partii Praey, Chetwynd,

W y k ł a d
t o w .  P rem iera
na inauguracji
roku A. N. P.

W  d niu  3 lu teg o  ( p oniedzia
łe k ) o d b ęd z ie  się  uroczysta inau- 
guracja roku ak ad em ick iego  
46'47  w  A k ad em ii N a u k  P o lity 
czn y ch  p rzy  u l. R eja  7.

Program  inauguracji jest na
s tę p u ją c y :  1. P o w ita n ie  przez re- 
M ora  E d w ard a S ztu rm  d e S ztre  
ma, 2. W yk ład  Prem iera tow . 
Edwarda O sób k i - M oraw sk iego  
p. it.!: „O  w sp ółczesn ych  k o n cep 
cjach politycznych  w Polsce*'. 
3. Im m atrykulacja. 4. Przem ó
w ien ie  p rzedstaw iciela  m ło d z ie 
ży. 5. W yk ład  inauuuaracyjny  
rektora  S ztu rm  d e  S ztrem a  p.t.: 
,M igracje w e  w sp ó łczesn ych  sp o  
łe c z e ń stw a c h “ . 6. Z a m k n ięcie .

zaproponow ał tn rtohlłwl*, aby oddać 
kopalnia posłowi Smltliwłowl i płacić 
ma według osiągniętych prze* niego 
rem its  tów, * poseł G iilscher zwrócił 
ironicznie uwagę ministrow i Shtnr 
weilowi na „antybrylyjsW e stano  wiek o 
konserwatystów", którego nejlrperym  
dowodem jest uczyniona przed chwilą 
propozycja konserwa tywoeg* posła 
Smithers*.

STRAJK GŁODOWY ŻOŁNIERZY 
POLSKICH

LONDYN (PAP). IfiO żołnierzy pol
skich, stacjonujących w Kensington, 
klórzy zgłosili się na powrót do .Pul- 
skł, urządzifo *łr« |k głodowy Powo
dem jego było, że dotychczas pozosta
ły we Włoszech ich żony 1 rodziny, 
z którym i chcą wracać do Polski: nie 
zostały one jeszcze sprowadzone do 
W, Brytanii. Wielu r. tych żołnierzy 
brało udział w walkach we Włoszech 
i w  Afryce.

Dygnitarze hitlerowscy
na kierowniczych stanowiskach w Niemczech

sprawowanych urzędów. Spis obejm u
je 25 naizwisk, lecz wkrótce m ają być 
opublilkowane następne.

BERLIN (ZAP). „Neues Deutsch- 
land", organ P a rtii Jedności Socjali
stycznej, ogłosił listę wyższych przy
wódców partii hitlerowskiej, k tó rty  
obecnie pełnią naw et kierownicze 
funkcje w przemyśle i w adm inistra
cji, jako  też w życiu kulturalnym  w 
Niemczech. Lista wymienia funkcje 
pełnione za czasów Hitlera 1 obecnie

Żyw ności
dla krajów
zniszczonych wojną

WASZYNGTON (SAP). K oła dc

tr z y m a ł ,  to  albo ,»bvm «.ow f
we fundusze przeztna-czor.e na poTnoc , d a ł\ a lb o  o n a .

‘ tyw notciową dla krajów  zn.ifrzczo.nych j Z  k o le i  s k ła d a  i 3 z e z n a n ia  O-
wojną. Fuir.duez* te eięgają aumy 35; s k a r ż e n i:  D y b iż a ń s k i ,  K e m p iń -
mtHonów dolarów. | sk i i H a rk ie w ic z .

Koła te oceniają, i i  naiwyżezą k o - j ---------- — — -- — *   -
rzyćć z iundusz-u odniosą: Polaka, Gre 

Austria. W łochy prawdo,podej-

Papen
uległ Hitlerowi

NORYMBERGA (PAP). W czasie po
siedzenia trybunału denaizifikacyjnego 
w procesie przeciwko Pa,penowi, ze
z n a  wał świadek Otto Meissner, b. szef 
kancelarii Rzeszy, Meissner usiłował 
bronić Papena, mówiąc, że ponad 
głowami rządu stało zawsze Geslapo. 
Papen bardzo słabo przeciwstawiał się 
decyzjom Hitlera.

Następnie Meissner przedstaw ił są
dowi przebieg słynnego zebrania w 
dniu 17 sierpnia 1932 roku. W obec
ności Papena, ówczesnego kanclerza, 
prezydent H indenburg zaproponował 
Hitlerowi stanowisko wicekanclerza. 
Hitler odpowiedział, że nie wejdzie 
nigdy do gabinetu koalicyjnego, a 
przede wszystkim nie obejm ie niższe 
go stanowiska, niż kanclerza.

Wyrok będzie ogłoszony 7 lub 8 lu
tego:

myśłne wymBd. Byłoby lepie| ■— uda
niem mówcy — gdyby Brytyjczycy wy. 
cofali «i* c  PoJeatyny. Stóoley trwwi*, 
że rząd nerynił wozywffco, enoge A»- 
•naigaH *®ę fenroryóci.

Mówiąc e Gronesr** (’tercoryeta ży
dowski akwsany aa śmiaró — przyip. 
red.), Stlmlay eapyteł, toy l*ot ree- 
erą  norma.lną opierani!* docyzjł na de 
k łarocji Jokłeć tmatytucji, jeśli •k a ra 
ny, który  mógłby oam to  uerynid, ni* 
zwrócił się * odnośną prośbą.

Porwanych obywateli bryt yjskloh 
rząd nie mógł wyratować. ZosłaJt omi 
zwolnieni dzięki dob re j woli samych 
terrorystów. „W ten apoeób nie można 
zarządzać Paleotymą" — powiedrósł 
Stanley, „W olałbym, abyśmy wycofa
li się z Palestyny { oznajmliU całemu 
światu, że nie możemy wywiąsać oię 
z obowiązków, nałożonych b* nas 
przez m andat", ,

LONDYN (SA P). W  przemówentu 
w Izbie Gmin, Church Ml domagał się, 
ażeby W Brytania przekazała main- 
dat nad .Palestyną ONZ„ jeżeli Stany 
Zjednoczone nie zgodzą sae na udział 
iv ponoszeniu odpodńedzia 1,ności za 
Ziemię Świętą.

Churchill podkreślił, Że żydowscy 
ekstremiści rasfcraozyli rząd brytyjski 
i zganił gabinet: „Przynajm niej po
stępujcie, jaik przystało mężczyznom ‘ 
— oskarżając rząd, iktóry pod groźba 
zabicia dwóch zakładników nic był 
zdolny do wykonania wymiaru sp ra
wiedliwości. „

M inister kolonii, Croocb Jones, o- 
świadczył, że rząd nie tnoźe chwilowo 
podejmować kroków politycznych, za-

krojonych oa dakazą m*tę wobec te-wa 
tda konferaaojś pelest yiVdctb). Poddie- 
iamy ■— toówi foSnłstsc —  uczoeM 
poniżenka 1 oda jemy oobłe sprawę a 
tego, |*uk bardzo cierpi prostki W. Bry 
terfl wskutek aktów te n o ra  w Pale
stynie. Minteter ółw iaderył, ż» 95*f’ 
•pośród wfcozwa jcóir, Okewane m  dłu- 
g<yt«ra®k*rw* w+yjrieode.

Na pytanie żydoe-afcieęfo eełanka 
PartU Pracy, SilraWneraa «vini*t*r od- 
powtedahtl, tm w ładze brytffsJcle spo t
kały ołę tm w spółpracą tm strony 0 (fó- 
ła epófecreńefwe iydowoklcgo w Pa- 
lewtynie.

Debatę przerwano, boz głoeowanła 
woboe braku jakłehkolwteik konkrat- 
nycb wułoeków.

frolków instytucji rządowych i miej* 
•kich. D em onstranci domagali się ng> 
l)tchinias*o«rgo ustąpienła rządu To- 
shtdy, etwleriłzają*. i i  prowadzł onręa 
itfrkę of«ri»ywy w stosunku do m as nb- 
l)Otntćay«b, żądali «nt stworzeni* W 
Japon ii rtw iu  Hwtewo-demołcrażycB*** 
go, w Stówa którego weszliby człgg*. 
kćróó* partii konwmistycroej i aoc|*8b 
styranej ora* fcmyah orgetiiz*d)i ro- 
bóżniczych i ełiłopskich. PrrywódOia 
japońskiej partB  komunsstyczrt*j Np- 
słlki, oanawiąjąe taktykę rządtŁ *naq» 
c*ył, M oprowadza *ię ona do r« m >  
aji policyjmych i do próby aparallżąę- 
w araa wałki mas p raw iący ch  p tttp . 
utw orzenie .ąwarokiego" rządu kcąjjr 
eyjnego, który byłby proedłużenlem i 
bećżirch prądów kapitałfs+ów, 
eiełi *Srmeklc.h i bitrrokracjt Nc 
topcuadeiteiaf rfra jk  power achny f *  
dzień 1 M ego  br. Zełnwaś p rz y ją ł pft- 
zoJueję potępiającą terro r po ttO yfay / 
żądającą aeotąpienńa obecneg* 
Yrwśtidy przez rząd da 
dowy

LONDYN (PAP). Prem ier Japoratt, 
YoSWćk, dokonał r<wrfe*tew#t rradhA 
mkonirjąe ł  w nrych eatnintrów w 
twym gaWnode. Do nowego rząd* 
należą dwaj eaflomhowi* partót flbęr 
roitvej, 2 bezpartyjnych i i człon**, 
partii postępowej. Soejal - dem nkra/i 
odmówłH przystąpienie do tooellęji 
rlądow ej. Yoehld* petrel JodnooMfoi* 
funkcje prem iera i m inistra sp rara 
zagranicanysdt w nowym rządde

P raoBwnócy państwowi I balejcrąd
proklamowei) Strajk powezeahwjt, jstlo 
protest pt-zodwlio reakcyjnym  posś- 
n lędom  rocóu T oshldi w  epmwajjjl 
gorpodarozyoh, jednakże władze a n s t
rykińskla  lokara ły  stra jku ,

EW IĄ ZK I FAWODOWR 
O DW OŁUJĄ STR A JK

FA RY 2  (PAR) A gencja PrtUM* 
P r  ease donosi * Toldo, te  pra 
cy Japońskich zw iązków  -ttnąj^Cł- 
w ych po przeszło 6-godzinnej dy
skusji nad  oSwiadczeniepi eeneraj^  
M ac A rth u ra , postanow ili odw ołać 
s tra jk .

Strzały protestacyjne
czy zamach n a  Franco'?

PARY2 (SAP). Jeden z dzienni
ków paryfc.kich opubliikował depeszę 
swwgo korespondenta t  Maidn'!u> k tó 
ry podaje, że 9 stycznia, gdy Franco 
■wyohodził z klubu olioerskiego, jeden 
z  oficerów, należących do jego świ
ty, oddał 3 strzały  rewolwerowe, r a 
niąc lekko dwóch oóicerów z bezpo
średniego otoczenia Franco Podobno 
nawet jedna z kul musnęła ramię Cau 
dilla.

Oficer ten, płk Sanchez Alvarez — 
natyoli miast aresztowany —- podobno 
oświadczył, że nie miał zamiaru za
bił! Franco, ale. że chciał w ystrze
lić w powietrze n« m ak protestu prze

ciw przymusowej 'dym isji mon archi* 
etycznego gon. Aranda, który w u- 
biegłym miesiącu to ś ta ł zesłany n*. 
wygnanie.

Oczywiści* Alvarez pozostał w ą- 
resic ie  a władz* nakazały ebeolwfena 
milczeń,’.* 6 tej sprawie, dopóki toczy 
się śledztwo.

— W Zagłębiu R uhry  w ybuch ł ą a  
tle  zlej sy tuacji żyw nościow ej strajjć 
górników  1 robo tn ików  przem ysłu  
stalow ego, k tó ry  grozi rozszerze
niem  sią na całą prow incję.

[AM1EN1E choroby wątroby, żo!ądk« I Minek, »Z I0 tI GHQLEKSHAZA« Sprtedaż w aptek. I stóafl apt.
. eh ronienie uparc ie , ortretymn, f f  j ^ l W L f l  U 1! U  Ł & efll i l f ł Ł I ł "  Labor. Fizj.-Chem. „CholefcŁna-
. O ł O l O W E  Ha przemianę materii zwalczali H .  N I E M E O J E W S E I S G O - ”

Dzielnica Żoliborz im. tow. A. Próchnika
odsionita zwycięski sztandar walki

Trzy wyroki śmierci
w  p ro ces ie  p ozn ań sk im

^ D ok oń czen ie  zę  str. 1-ej) j Tedyny św iadek  Ma_ria H cryzs  
O skarżony: P om ew aż od I la r - : rozpoznaje w K osm ow sk im  te- 

kiew icza otrzym ałem  taki rozkaz. I no, który w krytycznym  dniu  wy  
P ro k .: A  gdyby oskarżony o - ; w o ła f ś. p. S tachow iaka ze św ie- 

trzynjiał rozkaz zam ordow ania tlicy Z W M .
w łasnej m atki? Czy zabiłby ja? 

O sk.: G dybym  taki rozlcaz o*

cja 
r ie  ni* 
stać.

będą z funduszu tego korzy-

— P rzez e tan  A labam a (U S  A.i 
p rzeszed ł s trasz liw y  h u ragan , w y
rząd za jąc  w  m ieście M ontgom ery 
szkody, sięgające setek  tysięcy d o la 
rów . D onoszą o 22 śm ierte lnych  o- 
f ia rach .

Fritsche skazany
na ciążkie roboty

NORYMBERGA (SAP). Hans Frit 
; "che, szef propagandy radiowej rządu 
j Mhlera. został skazany przez niemiec-

P o  przerw ie w y g ło s ił oskairży* 
ciełskg m o w ę prokurator A ustin , 
do-rnagai^c sip d la  w szystk ich  o- 
skarżonych n ajw yższego  w ym ia
ru kary.

1 P r z e m a w ia j  rów n ież o b roń 
cy: adw . Juszczak, dr. H ejm ow -  
sk' i adw . D am m

W szyscy  oskarżeni proszą sad 
o w yrozum iałość.

Sad o g ło k ił w yrok skazujący
K o sm o w sk ieg o  Z b ig n iew a , D y- 
biżanski^go B ogd ana i Ha-rkiewi 
cza M arka na

W dniu wczorajszym. Dzielnica im, 
tow. Adama Próchnika na Żoliborzu 
obchodziła uroczystość o d slo tięd a  
sztandaru . '

U dekorowana barw am i narodowymi 
I partyjnym i sala nie była w stanie 
pomieścić wszystkich gości. Po bo
kach stołu prezydialnego Czerwone 
Sztandary zaproszonych Dzielnic I 
Kół. W śród obecnych rzuca się w o- 
czy duża liczba starych towarzyszy, 
starych działaczy partyjnych, którzy 
nie jeden już chrzest bojowy przeszli, 
Jednakże została nas jeszcze spora pa
czka, a Żoliborz jest w tym szczęśli
wym położeniu, że odnalazło się dużo 
dawnych członków Dzielnicy. Nastrój 
skupiony; ale jcdnotześnle ciepły, ser
deczny. W szystkich łączy ta nasza spe
cjalna PPSowska więź. dzięki k tórej sta 
nówimy zw artą rodzinę, zżytą łstam l 
wspólnych przeżyć, cierpień, radości, 
klęsk i triumfów-.

Na salę wchodzą witani hymnem 
państwowym tow. Szwatbe, tow. pre
m ier Osóbka-M orawski, tow. CyranJkle 
wićz. Dzielnica sw oją piękną tradycją, 
nieugiętą postawą zasłużyła na to. by 
członkowie najwyższych władz party j
nych wrzięli udział w je j święcie. Dziel 
nica Im. tow. Adama Próchnika, god
na jest lego nazwania.

Uroczystość zagaił , tow. Janicki, 
przewodniczący, oznajm iając oficjał 
nic o  nazwaniu Dzielnicy Imieniem 
wielkiego działacza socjalistycznego, 
pow ołując do prezydium tow. tow. 
Szwalbe, Osóbkę-Morawskiego, C yran
kiewicza, Hochfelda, Ktyszyńską i In. 
specjalnie zasłużonych działaczy par
tyjnych i przedstawicieli zaproszonych 
organizacji.

P rzem ówienia wygłosili tow. tow. 
Szwalbe, Osóbka-Morawski, C yrankie
wicz, Hochfeld, Jagiełło , Nowicki. 
Mówcy podkreślali chlubne tradycje

Marszalek Żymierski i!o ialiiitny 
z okazji zwycięstwa Stoku Demokratycznego

ki sąd dcnazifikacyjny w Norymber- | K cm oińskicfiO  Lsszka  
dze na 9 lał ciężkich robót. Cały jego j w o tn ie  w ięz ien ie , 
ula latek ulega kobfiskaci*

W dniu  w czorajszym  M arszałek  
Ż ym iersk i w ydal rozkaz do żo łn ie
rzy, w  k tó rym  m. in. czytam y!

„D nia 19 styczn ia  1647 r . naród  
pptski o lb rzym ią w iększością gło
sów  w ypow iedział się za tym i, k tó 
rzy poprow adził! n as  do zw ycięstw a 
nad  N iem cam i, k tó rzy  w  n a jt ru d 
n iejszych w arunkach  pow ojennych  
w skrzesili P aństw o  I W ojsko P o l
skie, k tó rzy  oparli g ran icę nasze o 
O drę, N ysę i B ałtyk , k tó rzy  w ska- 

kare śm ierci, j Z i ś j z a j ą  nam  dzisia j ja sn ą  drogę do 
na dozy-1 Połsk! silne j i trw a łe  n iepodległej, 

I Po lsk i ładu , spokoju  i dobrobytu . 
N aród polski w ypow iedział się g re 

m ialn ie  za zjednoczonym  Obozem 
D em okratycznym .

Żołnierze!
W  d n iu  historyczriym  zw ycięstw a 

idei dem okracji p rzesy łam  W am 
serdeczne żo łn iersk ie  pozdrow ienie.

T ak  ja k  w ykonyw aliśm y  w ielk ie  
zadania , s tdw iane  p rzed  nam i przez 
K ra jo w ą  R adę N arodow ą, ta k  i te raz  
W ojsko będzie zaw sze tam , gdzie 
zażąda tego  n aród  przez u s ta  ew ej 
w ładzy  su w eren n e j — S ejm u  R ze
czypospolitej. k o n ty n u a to ra  w sp a
n iałego dorobku  i trad y c ji K ra jow ej 
R ady  N arodow ej."

Żoliborza, jego bojową postawę w o-
kresie te rro ru  rodzimego faszyzmu sa 
nacyjnego, a następnie w okresie ok u 
pacji hitlerowskiej. Żoliborz w ydał li
cznych i ofiarnych bojowników. Żo
liborz zawsze był w ierny ukochanym 
Czerwonym Sztandarom . Jeszcze przed 
w ojną prom ieniował na W arszawę 
swym wpływem, jako ośrodek kultury 
socjalistycznej, dziś nie u tracił swego 
zaszczytnego stanow iska. W ychow ał i  
wychowuje nadal pokolenia PPS-ow- 
skic przepojone duchem wielkich na
szych działaczy i bohaterów .

Duchowym wodzeni Dzielnicy l»yl 
tow. Adam Próchnik. Żołnierz, m yśli
ciel, organ izator i w spaniały w ycho
wawca um iał żarliwością ewej w iary 
I miłości do Socjalizm u, do głoszo
nych przez PPS Idei przepoić następne 
pokolenia. Nie ma go dziś między na
mi, nie może się cieszyć wynikiem awe 
go dzieła. Lecz duch jego jest z  n a 
mi. P raca, jaką  on włożył w D zielnicę,, 
wy dala bogaty plon.

Po przem ówieniach I wręczeniu 
sztandaru  chorążem u, który  złożył ślu 
kowanie, że nigdy nie pochyli tego 
Znaku, sym bolizującego naszą 55-1 e t- 
nią walkę o Niepodległość i Socialism 
przed trudnościam i, ham ującym i nasz 
m arsz do ostatecznego zwycięstwa, 
nastąpiło  w bijanie gwoździ.

28 gwoździ wbitych w  drzewce po
zostało niby podpisy świadków ślubo
w ania.

Po części oficjalnej nastąpiła część 
artystyczna z udziałom orkiestry  MZK, 
chóru Dzielnicy Żoliborz, zespołu OM 
TUR i solistów wr osobach tow. B. Z a - . 
lewskiego i 1. Gadejskiej.

S tarą naszą pleśnią — Czerwonym: 
Sztandarem  — zakończono podalc-Łi? 

j uroczystość Dzielnicy ŻoLbors.
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AMNESTIA DEMOKRACJI 
Nasz bratni łódzki „Kurier 

Popularny" drukuje następują
c e  wywody w sprawie zapasvie- 
dzj&nej amnestii:

A m n estls  u chw alon a  i w p row a-  
Oaona w  *ycie p a ta t  ohó* dem o
kracji po lsk iej, f**rt*ie osta in im  
etapem , którym  a am k n ąi prag
n iem y  pohńr żyw otn ych  «ił n ssx e -  
#o  kraju  do w sp ó ln ej pracy d la  
w sp ó ln eg o  dobra. T y lk o  garstka  
c iem n y ch  fan atyk ów , broniąca  
obcych  Interesów , w ysłu g u ją ca  się  
p rzek reślonym  przez Naród k a s
tom  fabrykan tów  1 ziem ian , w y -  
•tęp u ją ca  praeciw ko interesom  
w ła sn eg o , w yzw o lo n eg o  kraju, m o -  
i e  zostać na sw o ich  d o ty ch czaso
w y ch  ślisk ich  pozycjach.

D em okracja  po lsk a  m oże sob ie  
Słozwolić na ten  akt. 1 w  tym  w y 
padku k ieru je  s ię  ona in teresem  
k ra in . I  tym  razem , daje  dow ód, 
Se hasło  zjed noczen ia  ca łeg o  N a 
rodu w ok ó ł w ie lk ich  spraw , g ło 
szo n e  je st  od w ażn ie  j b e t  zastrze
żeń . N ie  zrozum ieją  tego  ty lk o  ci, 
k tórych  m iejsce  je st po drugiej 
s tro n ie  barykady. T ych Jn ł n ic  
nie przekona. Jfcyeie zm iecie  ich  
» pow ierzchn i, sw oim  p o stęp ow a
n iem  w y e lim in u ją  sic  * szeregów  
pragnących  u czciw ie  j tw órczo  
pracow ać.

DRUGA RUNDA W A L K I  
O POKÓJ 

Inne łódzkie pismo „Dziennik 
Łódzki" zamieszcza artykuł na 
temat obecnej sytuacji w walce 
o pokój świata:

N astęp uje  obecn ie  druga runda  
w a l k i  o  p o k Oj  Ś w i a t a . 
K onferencja  lond yńsk a „zastęp 
ców " słucha  uw ag 1 dezyderatów  
pań stw  — Ofiar b estia lstw  h it le 
row sk ich  — m ięd zy  inn ym i i de-  
eyd eratów  P olsk i. N ie  m oże tych  
g ło só w , popartych  op in ią  M iędzy
narodow ej K om isji, JU* s lek cew a -  
*yć. S tający  się  coraz b ezcze ln ie j
szym  qu asi — so cja lis ty czn y  n o 
w y  „wódz" Schu m ach er zaczyna  

coraz ja sk ra w iej kom p rom itow ać  
sw y ch  d otychczasow ych  protek to 
ró w  lond yńsk ich . T rudno w ięc  b ę
d zie  k on tynu ow ać tę  protekcję  — 
bez pow ażn ego  retuszu .

A  w sk azów k i na zegarze h isto 
r ii p osuw ają  się  naprzód, w ciąż  
naprzód — przek reśla jąc w ie le  ra
ch u b  „gasnącego św iata"  na roz
z iew a n ie  d a lszej n iezgod y w śród  
m ocarstw . H istoryczn y  kw arta ł 
1 -w szy  roku b ieżącego n ie  z a w ie 
dzie, gdyż w b rew  w o li m ilio n ó w — 
Jak to s łu szn ie  p od kreślił genera-

Bezstyiowy pałac i ślady nowego życia
Bezstyiowy pałac, ukryty w  j kończenia wojny upłynęło zale- nych z niewłaściwymi jeszcze

mieszkaniami robotniczymi, ze 
skanalizowaniem przedmieść,

przecinające się zawsze pod ką 
tem prostym ulice, wyznaczone 
przez szeregi starych czynszo
wych kamienic, przechodzących 
bliżej przedmieść w parterowe 
najczęściej domki.

Pałace
i ich dawni mieszkańcy?

Ten schemat architektonicz
ny dotyczy każdej dzielnicy poi 
skiegó Manchesteru. Nie jest to 
dziwne, ani niezwykłe. Rozwój 
bowiem tego miasta określał in
teres obcego najczęściej kapita
listy, który był z miastem zwią
zany połowicznie, dbał o możli
wie największe zarobki o włas
ny dosyt. Łódzcy fabrykanci 
niemieccy czy żydowscy znali 
jedynie żelazne prawo powięk
szania dóbr. Wszystko, co dzia
ło się w  mieście poza tym pra
wem, było im obce, raczej wro
gie, bo zmuszało do tajdeh czy 
innych wydatków.

Dlatego siedzieli najczęściej 
w swoich pałacach i starali się 
je tak urządzić, aby w nich zna
leźć maksimum zadowolenia ży 
eiowego. Niewybredne i preten
sjonalne były te ich potrzeby. 
Oglądając ciężkie, źle oświetlo
ne, bezstylowe siedziby reki
nów łódzkich, nie w iele można 
odnaleźć w nich śladów pobu
dzających myśl do refleksji, a o- 
ko do uważnego oglądania rze
czy ciekawych.

Sladjj n ow ego  życia
Łódź jako największe w Pol

sce miasto fabryczne, najsilniej 
przeżyła reformę przemysłową, 
wprowadzoną przez władze poi 
skie po drugiej wojnie świato
wej. To w tym właśnie mieście 
chciałoby się gwałtownie szu
kać śladów nowego życia, zagłą 
dać do fabryk, do izb robotni
czych i do owych pałaców. Ale 

Ltesimus S ta lin  — n ik t 1 n ic n o w ej I niecierpliwość nie jest nigdy do 
pożogi Św iata już nie w y w o ła . i brym przewodnikiem, a od za-

drzewach, odgrodzony od w iel- ! dwie półtora roku. To mało, to 
kich i ponurych budynków f a - ! naprawdę za mało, aby przebu- 
brycznych zaledwie szerokością dować to wszystko, co narasta-! czy choćby tylko z należytym  
ulicy, albo „praktycznie" wvbu ło przez długie dziesiątki lat. A j  ich oświetleniem. Pod tym  
dowany w  najbardziej przyje- jednak... j względem nic się Jeszcze zmie-
mnej dla oka części obejścia fa- j Pałace są obecnie najczęściej «lć nie mogło... Piotrkowska do 
brycznego... Wąskie, długie, J  siedzibami przedszkoli, żłób- ’ "  ’ ■ ' ”  *-

ków dla dzieci robotniczych i 
instytucji społecznych. Fabry
kami rządzą dyrektorzy pań
stwowi i w zbyt jeszcze małym  
stopniu—Rady Zakładowe. Nie 
rnal w każdej fabryce istnieje 
świetlica gnieżdżąca różne arna 
torskie zespoły, kina są dostęp
ne dla wszystkich, teatry w 
mniejszym stopniu, ale również 
robią co mogą. Robotnicy mogą 
czytać tanie gazety i stosunko
wo niedrogie książki, korzysta
ją z wywczasów poza terenami 
miasta.

Powojenna  
bieda robotnika

Ale dotychczasowy poziom 
życia związany z zarobkami jest 
jeszcze ciągle za m a ły , zmusza 
do nadmiernych wyrzeczeń, któ 
re nie pozwalają w pełni rozkur 
czyć się, odetchnąć swobodniej

dziś pełna jest sklepów z towa 
rami, których ceny aą raczej nie 
dostępne dla przeciętnego pra
cownika, — lokali rozrywko
wych, na k-óre robotnik patrzy 
z nienawiścią i tego „luksusu", 
który jest wyrazem nienormal
nych jeszcze warunków egzy
stencji powojennej.

Pow ojenni pasożyci
Nie jest, przypadkiem, ze to 

właśnie w Łodzi obok heroicz
nych wyrzeczeń robotnika to- 
krcślenie' to nie jest nadużywa
niem wielkich słów) ..leni się 
pasożytnictwo powojenne, któ
re tak sprytnie potrafi masko
wać się lojalnością wobec pra
wa, i to, które wspiera się na 
doświadczeniu przedwojennych  
rekinów kapitału. Gwoli uczci
wej informacji stwierdzić trze
ba, że powojenny pasożyt zatra
cił już stateczność i ikrzętną za

i szerzej. Zbyt często jeszcze j pobiegliwość pewnego siebie po

fiskowanych „walut", odrywają 
pewnych ludzi wprost od kieli
szka z przeświadczeniem, że je
dynym lekarstwem dta nich w  
nowej Polsce jest obóz t racy.

Pilny czytelnik pism stołecz
nych i prowincjonaln ren meże 
stwierdzić bez trudności, że kaz 
da akcja zwalczania pasożytnic- 
twa powojennego zaczyna się 
od Łodzi, że ciągle jeszcze łódz
kim „Grand Hotelem" i war
szawską „Polonią" rządzą te sa
me nieujawnione publicznie p?a 
wa.

kroki robotnika depczą ten sam 
ciągle odcinek drogi między fa
bryką a mieszkaniem.—Ale cóż 
przyjdzie z narzekania, jest to 
przecież trudność jeszcze dziś 
niemożliwa do usunięcia. Powo 
jenna bieda ogranicza zarobki 
robotników. I dlatego w związ
ku z ciężkimi śladami wojny, na 
leży mówić o sprawach związa-

tentata. Raczej lubi pofolgo
wać namiętnościom, wyżyć się 
desperacko, poszaleć... Bo to mo 
je, co dziś!...

Ustrój praworządnej demo
kracji coraz silniej zacieśnia 
krąg, jest z dnia na dzień czuj
niejszy, bardziej sprawny w tę
pieniu nadużyć. Łódzkie kroni
ki milicyjne notują cyfry skon-

Korsyntsjge » ohs*(1 w y n u n ta  specjalnego numeru „Robotnik*", 
p o św ię co n eg o  o tisw lc rc tc r ilro lii  ra łokS K to łtu  ź y r ia  go sp n ilA rrx eg e  |  rtn- 
rwHku h u ltiiru ln c g o  p o lsk ie g o  Misiiclieslcru, t y w i s m  g łę b o k ie  p ió rk u -  
nnn ie , * r  ceti tra fn y  o rg a n  P o ls k ie j  B a rlll S o e la l Mf e t n e] ,  b ę d s te  uurtal 
s łu ż y ł  s p ra w o m  p o lity c z n y m , j a k  ró w n ie ż  ly m  w sz y s tk im  A k tualnym  
p ro b le m o m  g o sp o d a rc z y m  I sa m o rz ą d o w y m , o b eh « (lx i)ry m  S zero k ie  
m u sy  R o b o tn ic z e j l .o d r j .

F. ANDRZEJAK,
Przewodniczący M iejskiej Rady Narodowej w Lodzi.

W rocznicę śmierci S. Sempolowskiej
r>n.la .11 stycznia, w czwartą  roczni

cę śmierci wielkiej działaczki społecz
nej i oświatowej, publicystki i literat
ki — Stefanii Sempolowskiej,  odbyła

Przemyśl łódzki leczy rany
zad an e przez w ojnę i o k u p a n t a

Polski M&nohsster, niedawno jesż 
uważany ta  m iasto kiMUrastów—  

praepyohu i a bryk Mitów i potwornej 
EMfdty robotników, niew ątpliw ie *mie- 
n ił ewe tibli.cn* po wypędzeniu oku
panta hitlerowskiego. W zakamarkach 
nowej rzeczyw istości Polski błąkają  
s ię  jeszcze gady paskarstwa 1 speku
lacji, ale rytm iy o U  przem ysłowego i 
handlowego dostraja etę ooraa bar
dziej do nowej rzeczyw istości 1 udo
wa j. Fabryki pracują pełną parą i 
przecież stanow i to fundament innej, 
lspszsj egzystencji żwiata pracy, Z 
pewnością na tak wielkim gmachu pro 
dufceji i  wymiany towarowej są pew 
it* rysy. Bowiem trudno o idealne wa 
runki gospodarki umiejętnej i  oszczę
dnej, gdzte żerują jeszcze hieny ludz
kie, szukając* zbogacetria, nie patrząc 
na trudności nękające całe apoieczeó- 
stwo. Zato ludzie pracujący w podsta
wowych gałęziach przemysłu włókien  
niczego, skórzanego, papierniczego, 
m etalowego, w  sw tj olbrzymiej w ięk
s z o ś ć  dają poważny wysiłek w budo-

Jeżeli weźmiemy pod uwagę znisz
czeni* dokonane przez Niemców oraz 
wyw iezienie parku m aszynowego, to 
możemy sobie wyobrazić, jak trudną 
drogą szed ł przem ysł włókienniczy do 
przezwyciężenia tiiedomagań i otwo
rzenia warunków przybliżonych do 
normalnych. Demoralizacja społeezeó  
•tw a w okresie okupacji spow odow a
ła taki moralny upadek charakterów, 
iż w pierwszych tygodniach po zmon
towaniu i puszczeniu w ruch przem y
słu  w łókienniczego kradzieże docho
d z iły  do 30 procent produkcji. O bec
nie sytuacja radykalnie się  poprawi
ła.

W  n&szaj produkcji włókienniczej 
zaczynam y pracować już system atycz
niej, zgodnie z  planem, bowiem w 
przem yśle bawełnianym wykonano 95 
proc. planu, w wełnianym w  różnych  
•sortym entach (tkanina wełniana, 
przędza czesankowa, zgrztbna, w ato
lina, filet) od 104 do 140 proc,, w łók
na łykowe (krosna lniano - konopne, 
jutowe) 120 proc., jedwabniczo - ga
lanteryjny (tkaniny jedwabne, plu
sze, pasmanteria, dyw any i chodniki, 
firanki i tiu le), od 115 do 128 p r o c , 
w  dziew iarsko - pończoszniczym  (poń 
ezochy, skarpetki, rękawiczki) —  107 
proc. planu konfekcyjnego (płaszcze  
mundury, spodnie, kalesony, koszule, 
biel im a poJfcielows) —  119 —  126 
proc. czy li przeciętnie wykonano plan

w 129 proc, Nie należy przy tym za
pominać o dużych brakach sprzętu  
technicznego, ohemikalii •  w  szczegół 
oożci sody kaustycznej.

Przemysł włókienniczy
Przem ysł w łókienniczy w 1947 roku 

będzie m ógł w dużej mierze zaspokoić  
potrzeby krajowe, ponadto z* w zglę
du na interes państwa i zdobycie ryn 
ków zbytu za granicą wywozić poważ 
eą Ilość tkanin, sprow adzając stam 
tąd wzami&n surowce, chemikalia, 
barwniki ł artykuły techniczne. Wyda 
nie oemilka dla kilkuset asortym en
tów towarów włókienniczych bije m o
cno w spekulację i stwarza warunki 
dla unormowania cen tychże materia* 

Jów  w sk a li ogólnopaństwowej. P o
ważne trudności w  terapię rozwoju 

• przeniysłu w łókienniczego powoduje 
braik maszyn włókienniczych i czyści 
z* m ięsny oh. Poważną Ilość typów  
przestarzałych sprowadzano dawniej 
a różnych krajów, « w ięc Anglii, 
Francji, Niemiec, Szwajcarii, Amery
ki, stąd park maszynowy przedstawia 
istne muzeum eksponatów maszyn w łó  
kicnniezyoh. Zagadnienie rozbudowy 
przemysłu m aszyn w łókienniczych na 
leży do podstawowych i winno zna
leźć U odpowiedzialnych czynników  
pełne* zrozumienie.

Brak skór
W odróżnieniu od lepszych horyzon 

tów i to w najbliższej przyszłości tę, 
zakresie przemysłu włókienniczego, 
gof2 ej przedstawiają się  nasze m ożli
wości dla rozwoju przemysłu skórza
nego. Przede wszystkim  mamy skrom  
ną podaż skór surowych t  powodu wy 
niszczenia pogłowia bydła i to w 70 
proc. Zniszczenie zakładów dochodzi 
do 80 proc., dalej istnieją poważne 
trudności w imporcie garbników i che 
mlikalii, mała podaż s ił  fachowych o- 
ra* zniszczony tabor maszynowy, W 
1937 roku zostało przerobionych 60 
tys. ton skóry surowej, a w 1945 ro
ku przerobiono 60 5 3  ton przy d a l
szych poważnych brakach surowca.

Natomiast mimo poważnych braków  
i trudności wynikłych na skutek Woj
n y  przem ysł obuwiany stara się  pro
dukować coraz lepiej, a więc nprz. w  
4-tym kwartale 1945 roku wyprodu
kowano około 750.000 par obuwia, a 
już w 2-gim kwartale 1946 roku d o
szliśm y do cyfry przeszło 1.100,000 
par obuwia. Najgorzej przedstawią,

j się  przem ysł futrzany, znamionuje go 
bowiem brak zarówno maszyn, surow 
ca, jak l s ił fachowych.

Produkcja p a p ie ru
Przechodząc do produkcji przem ys

łu papierniczego, musimy zdać sobie 
sprawę z katastrofalnego stanu, jaki 
przedstawią obecnie gospodarka leśna 
po wyrąbaniu prtez Niemców około
350.000 ha. lasów ł przerąbaniu
450.000 ha. Niemcy zrabowali na cele 
wojenne przeszło 100 milionów metr 
sześciennych drzewa o wartości oko
ło 3 miliardów żłotych przedwojen
nych. Szereg fabryk przeróbki 
macy celulozowej zostało zdew asto
wanych, inna ucierpiały dość pow aż
nie, stąd produkcja artykułów papier
niczych wynosi zaledw ie 30 procent 
przedwojennej.

Przed wojną produkowaliśmy oko
ło 200 tys, ton papieru. M ieliśm y po
kryci* na potrzeby wewnętrzne, •  nod- 
to eksportowaliśm y pewne asortym en
ty jak np, bibułka. Byliśm y na 14-ym 
miejscu produkcji światowej i zuży
waliśmy li* głowę 5,6 kg. papieru ro
cznie, t,' *n. więcej niż ZSRR — 3,5 
kg, na głowę, Rumuni* 2,8 kg,, ale  
mniej niż W ęgry —  9,2 kg l Niemcy 
34,8 kg. W yrabialiśm y asortyment po
wszechny, a ograniczaliśm y się  w ga
tunkach specjalnej jakości, które ra
czej im portowaliśm y z zagranicy. W  
Polsce istnieją poważne m ożliwości 
rozwoju przem ysłu papierniczego, na
leży tylko przeprowadzić m oderniza
cję istniejących fabryk, importować 
maszyny, zapewnić ciągłość produkcji 
przez regularną dostawę surowca i 
w ykształcić odpowiednią ilość kadr 
fachowców,

Przy wielkich trudnośmach życia 
powojennego, olbrzymim zniszczeniu  
kraju przez okupanta, wymordowaniu 
m ilionów ludzi o pewnych kwalifiiks 
cjach zawodowych, dźwigam y się po
woli i leczym y z zadanych ran, pro
dukując coraz więcej niezbędnych nam 
artykułów oraz polepszając jakość 
towarów. Polska w wyścigu narodów  
zapewni odpowiednie m iejsce dla kon 
sum pcii ludności pracującej oraz bę
dzie mogła eksportować nadmiar w y
produkowanych towarów dla wzm oc
nienia ewAjo bilansu handlowego i 
płatniczego.

A lb in  R ó ży ck i • Kępa.

się na Ctnrnjarzii Pow ązkow skim  u ro 
czystość itćżrżenia jej pamięci.

Wokót trum ny  tej n ies trudzonej  bo- 
jowniczki o dem okrac ję  zgromadziło 
się wielu p rzy jac ió ł  i w spó łp racow ni
ków zmarłej ,  delegacje Związku fi. 
Więźniów Politycznych, Związku U- 
Czestników Walki Zbrojnej oraz parti i  
robotniczych PPS i PPR, z p rzew ią
zanymi krepą sz tandaram i i w ień
cami.

Jeden ze w spółpracow ników zm ar
łej — Franciszek ł.ęczycki —• wygło
sił kró tk ie  przemówienie,  kreśląc, syl
wetkę Stefanii Sempolowskiej takiej,  

( j a k ą  na przestrzeni wielu tal  z i i h łi 
j polscy działacze robotniczy. Bezkom - 
i proinisowa postaw* Stefanii Sftmpo- 

łowskiej wobec wszelkich prze jaw ów  
gwałlu i uc.isku narodowego  ł spo
łecznego, jej kryształowy c h a ra k te r  i 
zawsze jetlhnknwa ofiarność, u t rw a 
liły imię  zmarłej  na ka r tach  dziejów 
walki o wolność, sprawiedliwość i n ie 
podległość.

Po  uroczystości  przedstawiciele PPS 
i „Btindu" rłożyli wieńce na  grobie 
zmarłej.

Tjjiko o jedną ulicę dalej
Ale poza błyskotliwymi w y

stawami Piotrkowskiej, tylko o 
jedną ulicę dalej w prawo lub 
w lewo — istnieje inna, jakże 
odmienna Łódź. Jej puls życia 
wyznacza troska żon robotni
czych o obiad, o cienką warste
wkę tłuszczu na przydziałowym  
chlebie, o obuwie dla dziecka 
idącego do szkoły i o wiele, w ie
le innych tego rodzaju potrzeb. 
Jest ciekawe, że nie tylko dal
sze nieco śródmieście, ale i 
przedmieście nie zna hałaśliwe
go życia knajp i kawiarenek. 
Tu wódka wypita w pośpiechu 
już za drugim kieliszkiem ude
rza do głowy nadmiernym oszo
łomieniem. Zwyczajnie, z tego 
prostego powodu, że kiszka nie 
posiada tych samych zalet od
żywczych, co szynka...

Wczesnym rankiem pod sto
pami idących do pracy robotni
ków osiadła na chodnikach witr 
stwa pyłu Węglowego, trzeszczy 
jeszcze niemiłym dla ucha od
głosem,

O realizacji 
śmiałych zamierzeń

Robotnik łódzki w ogromnej 
większości jest coraz aktywniej 
szy w  sprawach, które dotyczą 
nie tylko jego samego i najbliż
szego otoczenia, ale całej dźwi
gającej się do nowego życia 
Polski. Plan trzyletni—mający 
na celu w pierwszej mierze jego 
poziom egzystencji — nie jest 
dla niego martwą cyfrą i ułud
ną obietnicą. Właśnie realiza
cja tych zamierzeń da mu to, co 
się nazywa poziomem stopy ży
ciowej. Potem przyjdą i inne o- 
siągnięcia. A więc budownictwo 
nowych osiedli robotniczych na 
wzór osiedla Montwiłła - Mire- 
ckiego, likwidacja cuchnących, 
źle oświetlonych i ciasnych uli
czek Bałut czy Chojen, ostatecz 
ny rozbrat z tym wszystkim, co 
pozostało w spadku po zachłan
nej, egoistycznej i antyhumani
tarnej gospodarce łódzkich ka
pitalistów. 2 e  to jest możliwe 
do zrealizowania w ustroju de
mokratycznym, w ustroju per
spektyw na przyszłość i szczerej 
wiaryfiw szczęśliwsze jutro,—to 
nie jest slogan propagandowy, 
ale prawda, która coraz mocniej 
szyra przeświadczeniem opano
wuje umysły i serca łódzkich ro 
botników.

Antoni Pokorski

Kieco g Łodzi

Ubytek polskiej ludności
na terenie W ielkiej Łodzi
w  latach okupacji*)

O k r e s

Aa 31 12.1939 P.
1940
1941
1942 

1913
1 półror** 1944 f.

Ubvło osób

80.009
70.469
19.328
23.546

5.010
2.27!

ft.izem
2 półrocze 1944 r.

(głównie n« otmny)

170.614

45.097

Ogółem 215.021

W edług  obliczeń E. Rosseta.

Ubytek żydowskiej ludności
tu getcie łódzkim

w  latach okupacji
D a t *

7.7. 1940 
10 10.1340 
10.10.1941 
19.4. 1942 
10.10.194,i 
16.7 1944 
10.19.1M4

Ludność żydovska

150.000 
150.0P0
143.000 
112.500 
83.000 
71000

877

P rzec ię tny  w arszaw iak za p y tyw a n y  
w daw nych, przedw ojennych  czasach o 
sw ój stosunek  dc Łodzi, z reguły k rzy  
taił się niechętnie. Ł ó d i?  A  cóż c ie 
kawego k ry je  się w tym  szarym , za- 
enutym  dym am i, d obyw ającym i t  ę z 
kom inów  fabrycznych , m ieśc ie? M ie
ście pozbaw ionym  naw et kanalizacji?  
ki i (ko ń czą c  a się  P io trkow ska  ulica, 
nieusta jący  d ep ta k  m iejscow ej p lu to -  
kracjt I W padających tu, ja k  po ogień, 
p rzybyszów , na jczęściej w proza icz
nych celach handlow ych ż  innych  o- 
ko lie  kra/u. O sta tecznie ta P io trkow 
ska , m im o k ilk u  reprezen tacy jnych  
gmachów i sporej ilości zasobnych skle  
now ych w ystaw , nie przedstaw ia ła
zb y t w ie lk ie j a tra kc ji d la  zepsutego  
p rzepychem  M a rsza łkow skie j i N ow e
go Św iatu m ieszkańca  sto licy. Praw 
da, istniało jeszcze  k ilka  se tek  łó d z 
kich  fabryk, od czasu do czasu prze
sta jących  pracować z pow odu s tra jku  
robotniczego, czy  kaprysów  fa b ryka n 
tów, is tn ia ły  nużące k ło p o ty  z pow o
du dostaw  surowca, czy  ryn kó w  zb y 
tu, k ło p o ty , o k tó rych  pisało się nie
mal, w yłączn ie  w n iedostępnej laikom  
prasie fachow ej.

Ł ó d zka  „ziemia o b i e c a n a o Het 
m niej budziła  zain teresow ania  od choć 
by pełnego rom antyzm u, węgla ,4 go
rejących nocą hut pełnego pow stań
czych  w spom nień, Górnego Śląska. 
1905 rok, bohaterskie chw ile rew olu
c ji patroszę s z ły  ju ż  w zapom nienie, 
zasługi łódzkiego  środow iska  rob ot- 
niczego d la  spraw y niepodległości, 
spraw y socja lizm u traktow ano pa tro 
szę konw encjonaln ie, ja k  w icie podob  
nych zdarzeń naszej hislorłU Słow em  
te praw dziw e, na jbardzie j Istotne prze  
ja w y  łó dzk iego  iyc ia , toczona n ie
ustannie w a lka  o chleb, o lu d zk i  
dach nad głow ą, a zdrow ie ty s ięcy  
zagrożonych gruźlicą dzieci łódzk ich , 
o dostęp  do dóbr ku ltu ra lnych , ucho
dziła  uw adze nas, w arszaw iaków . —  
Ł ó d i, n a jb liższy  sos Ind W arszaw y, 
od leg ły  jed yn ie  o coś dw ie godziny  
ja zd y  „torpedą", zna jdow ała  się od 
sto licy  znacznie da lej, n iż Poznań, 
K raków  e ty  K atow ice, nie mówiąc ju i  
o beniam inku  —  G dyni,

W okresie okupacji Ł ó d i w cielona  
do „kraju W a rty “ zna jdow ała  się uda 
ściwie poza nieuznaną, ale de facto , 
istn iejącą granicą. Nie ulega w ą tp li
wości, że równie tragiczną b y ła  mar
tyrologia W a śszaw y  ( Łodzi, równie  
tragiczna, ale ca łk iem  inną. Pozbnwio  
na w ysied lonej in teligencji, w ydana  
na pastw ę p rzy je żd ża ją cych  do „swo
jego L ltzm annstnd lu", p rzyb yszó w  t  
R eichu, Ł ó d ź robotniczo przec ież trwa 
ła l w alczyła , M oże nie fok  szum nie, 
buńczucznie, zaw adiacko, ja k  W a r
szaw a, ale n iem niej sku teczn ie . W ar
szaw a zap łaciła  za opór na jeźd cy  pra  
taie ca łko w itym  zn iszczen iem . Łódź  
ostała się  niem al nienaruszona.

W ielu  w arszaw iaków  po w ojnie w y- 
w ędrow ało  na sta łe  do Łodzi, je s z 
cze w ięcej poczęło  ją coraz częście j, 
regularnie odw iedzać. J a  sam , zna
la z łszy  się poraź p ierw szy  po w ojnie  
w Łodzi, w lecie 1945 roku , byłem  
patroszę p rzy tło czo n y  w idokiem  nor
m alnie żyjącego , pozbaw ionego gru
zów, pełnego ruchu i gwaru, miasta. 
Ta ongiś w zgardzona P iotrow ska u li
ca, gdym  pa trza ł na nią z balkonu  
ów czesnej red a kcji ..R obo tn ika" p rzy  
ciągała w a ft him  w ie lko m ie jsk im  tem 
pem  ruchu. A  naw et zapom niane ulice  
łó d zk ich  przedm ieść  b y ły  przecie ca
łe , nie s tra szy ły  pogorzeliskam i.

T ak  to Łódź brała  na nas odw et t a „ 
okres lekcew ażenia , okres zapom nie
nia o je j  istnieniu. Trzeba  spraw ied li
wie stw ierdzić , że  chyba okres ten  ju ż  
nie powróci... P roblem y gospodarcze  
Ł o d zi w y sz ły  daw no poza  krąg fa 
chowców, p ro d u kc ja  łó d zk ic h  fabryk, 
k tó rych  gospodarzam i są  w  d u że j czę 
śc i sam i robotnicy, le iy  nam w szy s t
kim , tak  bardzo  w yn iszczo n ym  przez  
w ojnę, mocno na sercu. Nie są nam  
obce zd obycze, osiągnięcia, czy  trosk i 
łó dzk iego  unarodow ionego przem ysłu .

P onadto  robotnicza  Łódź to j u i  nie 
ty lk o  sm utne, bezbarw ne m iasto, ale i 
bodaj n a jlep szy  tea tr w  Polsce, w y ż 
sze uczeln ie, u n iw ersy te t i p o litech n i
ka, bogaty ruch u m ysło w y , w yw o ła n y  
p rzez sporą garść lud zi pióra, k tó rym  
m iasto fizycznego  irudu  ho jn ym  ges
tem  zapew niło  dach nad głow ą, to 
„K uźnica“ i bawiące nas co tyd z ień  
„ Szp ilk i" , to  szereg pow ażnych  craso  
pism , k tórych  ukazania  się  każdego ty  
godnia czy  m iesiąca o czeku jem y  z nie 
cierpliw ością, to m iasto o w yra źn ym  
obliczu, m iasto, które z pew nością  —  
gdy życie  w Polsce w y jd z ie  z la t p o 
w ojennych  trosk, upora się s ty b k o  z 
nierozw iąza lnym i od la t d zie sią tkó w  
problem am i, d ecyd u ją cym i o jego d a l
szym  rozw oju , stanic  w reszcie  na no
gi. 1 p rzestan ie  być  w y łą czn ie  ..w y 
tw orną“ P io trow ską  ubccj, rozw a li do  
brow olnie m ury ścieśn ionych  kam ie
nic, w puści m ięd zy  nie w iele słońca  i 
pow ietrza , p rzyozdob i się zielnią.

S łow em  n a u czy liśm y  się w szyscy  
szanow ać i cenić Łódź, n a uczy liśm y  
się spraw ied liw ie  ją  traktow ać, rozu 
mieć, że na leży  się  je j odszko d o w a 
nie ta  czas zapom nienia.

P óźno to p rzysz ło , ale tym  in tensyw  
niej w inna  6yć t jes t napraw iana te 
m u  tw ardem u, po lsk iem u, w ielk iem u  
m iasta n iew ątpliw a, la ka  mu t lę  d zia 
ła , k rzyw d a , A L F A .
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Bolesław Limanowski

Patriarcha socjalizmu polskiego
R ob otn icza: Ł ó d ź

Mija dwunasta rocznica 
śmierci Bolesława Limanow
skiego, patriarchy socjalizmu 
polskiego. Życie spędził w wal
ce o szczytne ideały wolności, 
równości i braterstwa. Był wię
ziony, zsyłany, prześladowany. 
Przeżył z górą lat sto, trwając 
wiernie przy sztandarach mło- ; 
dej wiary w posłannictwo socja ; 
lizmu. Wolna Polska i świado
my swej twórczej roli lud ro- | 
botniczy okryli jego mogiłę a- 
marantem i bielą zasługi. Po
chyliły się czerwone sztandary 
w dumie i podziwie. Ziemi ro
dzimej oddano na wieczność do
czesne szczątki jednego z naj
lepszych synów. Był on w Pol
sce głosem tych, co cierpią. 
Włościaństwo polskie w jego 
troskach i pracach stanowiło 
naczelną pozycję. Robotnik był 
zawsze nadzieją lepszej przy
szłości.

Bolesław Limanowski pocho
dził z Inflant. Urodził się w r. 
1835 w majątku Podgórze, po
wiatu dyn&burskiego. Szkołę re
alną ukończył w Moskwie. Stu
dia wyższe rozpoczyna również 
w Moskwie na fakultecie me
dycznym. Musi jednak prze
nieść się dó Dorpatu. Tu stu
diuje filozofię i historię. Jest 
duszą studenckich kół konspira
cyjnych. Niedługo może odda
wać się nauce. W r. 1860 przy
jeżdża do Paryża, by wstąpić 
do szkoły wojskowej, założonej 
przez Mierosławskiego i ■ Wy
sockiego.

DZIAŁALNOŚĆ PISARSKA
W Paryżu Limanowski roz

poczyna swoją działalność pi
sarską. Wieści z kraju po masa
krze na placu Zamkowym w 
Warszawie w dn. 27 lutego 1861 
roku dają przeświadczenie, iż 
niebawem wybuchnie powsta
nie. Młodzież wraca więc do- 
Polski. Limanowski wysuwa się 
na czoło tej młodzieży. Wkrót
ce wybrano go do Komitetu 
Centralnego, mającego prowa
dzić akcję powstańczą 'na Li
twie. Aresztowano go jednak 
już 20 maja 1861 roku. W sier
pniu wywieziono na zesłanie do 
miasteczka Mezeń. gubernii Ar- 
changielskiei.

Tu zaczyna intensywnie pra
cować nad sobą. Jeszcze w Mo
skwie chciał stworzyć naukę, 
która by zajmowała się rozWo- 
jem społeczeństwa w ten sam 
sposób, jak nauki przyrodni
cze badają rozwój organizmów 
zwierzęcych lub roślinnych. 
Niestety, brak książek, brak 
źródeł nie pozwala mu na sy
stematyczną pracę w tym kie
runku. Nie porzuci on jednak 
tej myśli. Urzeczywistni ją póź
niej. Polska otrzyma od Lima
nowskiego „Socjologię", która 
dopiero w lat sześćdziesiąt póź
niej przyoblecze się w szatę 
księgarską.

Ale życie w miasteczku Me
zeń nie przechodziło koło Lima
nowskiego bez śladu. Lektura 
pism rosyjskich, obserwacje wy

W r. 1868 po częściowej am
nestii dla powstańców Limano
wski ma możność powrotu do 
kraju. Przyjeżdża do Warsza
wy. Pracuje jako robotnik w fa 
bryce wyrobów żelaznych. Póź 
niej przenosi się do Lublina na 
stanowisko nauczycielskie. Pi
sze do prasy postępowej arty
kuły, korespondencje. Nadcho
dzi rok 1870 i wybucha wojna 
pomiędzy Francją a Prusami. 
Limanowski przenosi się do 
Krakowa, a stąd do Lwowa w 
nadziei, że coś się zmieni w Eu
ropie na lepsze. Niestety. Koń
czy więc swoje studia uniwer
syteckie, pracuje jako korektor, 
łączy się z ruchem robotni
czym. Niezadługo musi wyje
chać z granic Austrii. Na
miestnik hr. Potocki skazuje go 
na tułactwo za szerzenie idei 
socj alistycznyćh.

„LUD POLSKI"
Limanowski jedzie do Szwaj

carii. Organizuje tu „Lud Pol-

m m

ski“. Silniejszą okazała się inna 
organizacja socjalistyczna „Pro 
letariat". Limanowski ogłasza 
wtedy publikacje: „Socjalizm, 
jako konieczny objaw dziejowe 
go rozwoju" (1878), „Patrio
tyzm i socjalizm" (1881), „Fer
dynand Lassalle" (1882), „Re
wolucja polityczna a społeczna" 
(1883 r.). Jest on wtedy repre

poświęcenia dla umiłowanej my j  

śli socjalistycznej. Zmarł w 
Warszawie. Robotnikom stolicy | 
przypadł w udziale smutny za- 
szczyt pogrzebania jego zwłok. 
Pogrzeb Bolesława Limanow
skiego był wielką demonstracją ; 
mas socjalistycznych w Polsce. 
Dorobek naukowy, polityczny i 
spółeczny tego patriarchy ru-

E ustachy C zekalski.

Jeśli mimo ogromu umsz-czell, por
waliśmy do odbudowy w talk im 
tem pie, w jaikim to czynimy i planu
jemy, określając w cyfrach, zamierze
nia na najbliższy trzy lata, to musimy

W. STAWIŃSKI 
II sekretarz WK PPS w Łodzi.

zentantem naczelnego punktu chu robotniczego należy do hi- 
programowego Polskiej Partii storii naszego Narodu. 
Socjalistycznej, założonej dopie 
ro w dziesięć lat później. Punkt 
ten mówi o niepodległości Pol
ski, jako postulacie, koniecz
nym do realizacji haseł socjali
zmu. Limanowski przeciwsta
wia się wszelkim międzynaro- 
dowcom.

W roku 1892 w listopadzie 
odbywa się „zjazd zjednoczenio 
wy socjalistów polskich" w Pa
ryżu. Limanowski jest przewo
dniczącym tego zjazdu. Uchwa
lono wtedy program polityczny 
Polskiej Partii Socjalistycznej.
Limahowski zostaje członkiem 
stronnictwa. Do śmierci walczy 
w szeregach PPS. Mieszka 
wciąż jeszcze w Paryżu. Ogła
sza drukiem tak poważne prace 
historyczne, jak „Stuletnia wal 
ka narodu polskiego", „Historia 
Litwy", „Historia demokracji i 
polskiej".

NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI .
Mimo poważnego wieku d o -1 

czekał się spełnienia swoich ma 
rzeń: wyjarzmienia Polski. W , 
wolnej Polsce z ramienia PPS 
zostaje senatorem.

Starsza generacja towarzyszy i 
pamięta piękną siwobrodą pos- j 
tać tego patriarchy ruchu socja
listycznego. Z trybuny senatu j 
nieraz składał on oświadczenia i 
w obronie praw robotniczych!

Zycie jego i działalność były 
wzorem karności, ofiarności i

raut sw o ją  w ła sn ą  kolonii; m ltn ek a  niow ij Im. M onlw itla-M lreekieg®

CZARNE DIAMENTY
Trzyletni plan edbudewy przemysłu węglowego

zdać ftobie sprawę z tego, i*  w głów
niej mierze je«t to możliwe. dz.i<j-ki te 
mu, iż przyszły nam * pomocą bogac
twa naturalne, tkwiące we wnętrzu 
naszej ziami'—'przede ws-zystkim pol
ski węgiel. NŁe za złoto, 'którego oam 
brak, lecz za czarne di amenity kupuje
my i będziemy nadal kupować niezbą 
dny do odrodzenia n a s z ło  przemys- 
łu, rolnictwa i życia, sprzęt.

Mówi się, poipnla.rn.ie, że węgiel 
jeet naszą walutą, a kopalnie naszą 
mennicą. Nie ma w tym powiedzeniu 
przesady, to jest niezbita prawda.

Nic też dziwnego, że w trzyletnim _ _  , r .
planie odbudowy roocwój przemysłu j o n o w a ć ,  oraz kobirty. Traytotal

E. AJNENKIEL 
wiceprezydent Łodzi,

węglowego jest pierwszą pozycją, • 
gdyż od jego produkcji zależny jest 
n,a6Z import, a co za tym idzie, zaopa
trzenie wszystkich gałęzi polskiej go
spodarki w brakujący sprzęt i suro
wiec.

Plan trzyletni, przewidując i usta
lając wydobycie węgla w roku 1947 
na 57,5 milionów tom, w roku 1948 na 
67,5 mil. tom, w roku 1949 na 77,5 
mil. ton oparł się ma maksymalnych 
technicznych możliwościach produkcyj 
nych kopalni. Realizacja tego planu 
będzie jednakże możliwa tylko wów
czas, gdyś 1) zostaną zwiększone za-

Zwyciężonym pozostawić tylko
R eflek sje  z p rocesu  trędow atych  (II) }

oczy!”
T radycyjne kanony  postępow a-; 

nia ze zwyciężonymi w wojnie, w y
rosłe z pnia dzikości obyczajów 
człowieka pierw otnego, a pielęgno
w ane — ku hańbie średniowieczne
go . chrześcijaństw a — przez p ra k 
tyki prześladow ań relig ijnych zbyt 
często m askujących prześladow ania 
polityczne, zostały  zasilone 75 la t 
tem u przez drożdże pruskiego okru 
cieństw a i u ję te  w  szereg senten- 
cyj - wskazówek, k tó rym  nie ode
b rały  aktualności, owszem spotęgo 
w ały ją  natężeniem  i ska lą  do
świadczenia ludów napadniętych 
przez hordy hitlerow skie.

Uczestnik w ojny franko  - p ru 
skie;) 1870 — 71 roku, pam flecista 
francuski Leon Bloy, w  ogłoszo
nym  w 1893 r. zbiorze opow iadań z 
owych czasów p. t. „K rw aw y pot“ 
(Sueur de sang) — udało  m i się 
go ukryć przed okiem okupan ta  — 
przekazał potom ności in te resu jące 
kw iatuszki z te j niwy „K ultury" 
prusko-niemieokiej, posiadające za
pach nawozu pod przyszłe zbrodnie 
wojenne Niemców epoki H itlera.

Słowa kanclerza
„Żelaznem u kanclerzowi", B is

m arckowi, o rganizatorow i potęgi 
m ilita rne  - feudalnej osta tn iego  ce
sa rs tw a  niemieckiego, inicjatorow i 
prześladow ań religii, języka 1 du
cha narodow ego Polaków  w  zabo
rze pruskim , powszechnie je s t przy 
pisyw ane powiedzenie, że „zwycię
żonym  należy pozostawić ty lko  o- 
czy, by m ogli opłakiwać w ojnę  i 
żałować swego oporu".

Leon Bloy cytuje w swej książce 
te  sam e słowa, jako  wypowiedziane 
przez opisyw aną przezeń ta jem n i
czą postać niem ieckiego dom inika 
n ina „szarą  em inencję" przy Bls-

gdy będą w  przyszłości badać źród
ła  upadku Prus.

D la n as  je s t w ażna sam a treść, 
zarów no te j ogólnej kierowniczej 
„sentencji", ja k  i Innych, bardziej 
szczegółowych, k tó rych  au torstw o 
przypisuje Bloy owej złowrogiej po 
staci m nicha, czy może pseudo- 
m nicha, w  każdym  razie śm ierte l
nego w roga F ran c ji

Jak należy prowadzić 
wojnę

A utor „K rw aw ego potu" podaje 
tak ie  np. jego sentencje - w skazów 
ki:

„Prow adząc wojnę, należy prze
de w szystk im  w yrządzić ja k  najw ię  
cej zła ludzkości, aby zniechęcić ją  
do w alki i w ywołać nacisk  n a  rząd 
(by zaniechał Jej)".

C zyi  nie ta k ą  sam ą tak tykę sto
sowali na zajętych te ry to riach  hitle 
rowcy i czy w  niektórych k ra jach  
częściowo nie dała  ona pożądanych 
dla okupan ta  wyników?...

Jeśli w  Polsce najsroższy naw et 
te rro r  nie zdołał zniechęcić pa trio 
tów do w alk i z najeźdźcą — była 
to  „w ina" polskiego h a rtu  a nie 
b rak u  en rg ii ze strony  nazistow 
skich zbirów. Toteż m usieliśm y za
płacić za tę bezkom prom isowość 
najw yższą cenę ze w szystkich na
rodów Europy.

ów  zbrodniczy typ  bism arkow- 
skiego doradcy uw ażał za „obrazę 
d la  Niem iec" ucieczkę chłopów fra n  
cuskich przed a rm ią  niem iecką 1 
pow tarzał s ta le  oficerom  słowa, u- 
słyszane rzekom o z u s t sam ego kan  
ćierza:

„Gdybym był w ojskowym , uw a
żałbym  dobytek uchodźców za po
rzucony i ta k  bym go trak tow ał. 
A gdyby sam i uchodźcy w padli w 
m oje ręce, odebrałbym  im krow y„  w a c ie  w v  m arcku, kręcącą" się podczas obie-  v_ _x__f ---------------

J  ■ n rz e n ie s ie -  Sania P a rVża między M arną a Wer t wszystko, co zabrali ze sobą. o-
d a rz o n . p ó ź n ie js z e  p rz e n ie s ie  salem> otrzym ującą s tam tąd  wła- L k a rża ją c  ich, że to  ukrad li i uk ry

snoręczne p ism a w szechwładnego | ]j, 
kanclerza, przywożone przez jego 
ad ju tan ta , zagadkow ą figurę, k tó 
rej sam  szef sztabu głównego, sław 
ny M oltke, rów ieśnik W ilhelma I 
(obaj żyli po 90 la t) okazywał wiel 
k i szacunek, a oficerowie arm ii 
pruskiej pełną strachu  uniżoność.

Czy autorem  wyżej wym ienione
go „zalecenia" dla zwycięzców był 
sam  Bism arck, czy też ów jego w 
pewnych razach inspirator  — to 
może interesow ać tylko niemiec- 

historyków  - przyczynkarzy,

nie do Archangielska, zetknię
cie się z socjalistami - zesłań
cami prowadzi go do sformuło
wania swoich drogowskazów, 
że bez zmiany panującego ustro 
u społecznego nie można na

prawić żadnej krzywdy zbioro
wej.

Po wybuchu powstania sty
czniowego ucieka on z zesłania.
Złapano go w drodze. Osadzono 
w więzieniu. Po odsiedzeniu wy 
roku odesłano go znów do Ar- kich 
changielska. Tu Limanowski • —.— 
musiał przeżyć klęskę powsta-1 •) Patrz 
nia.

,  „Robotnik"
! grudzień 1946 r .L

Wobec tego kazałbym  ich roz 
strzeliw ać na m iejscu".

*Znowu: czyż daleka je st analo 
gia między powyższą „wskazówką" 
postępow ania z ludnością zajm ow a
nego obszaru a tym , co robili w 
drugiej w ojnie św iatow ej potom ko
wie zwycięzców z la t  1870-71?...

Poprzednik Rosenberga
Miał ten opisywany przez Bloy 

psychopata, duchowy przodek hi
tlerowskiego praw odaw cy rasizm u 
Rosenberga i rzadsze od żądzy 
m ordu i gw ałtu uczucia w swym 

N r. 356 (28 i repertua rze  objawów nienawiści do 
‘F rancji. N ie m ógł znieść, żeby F ran

Wojna jest przemysłem narodowym Prus
MIRABEAU

cuzi uw ażali siebie za katolików  
(porów naj b ism arkow ski Kultur- 
k a m p f  w  zaborze p rusk im ). N a sa
m ą m yśl o tym  pienił się.

Z całej duszy p ragną ł, żeby F ra n  
c ja  w padła w ta k  po tw orną here
zję, żeby obowiązek s ta rc ia  z obli
cza ziem i ta k  niebezpiecznej nacji 
nasuw ał się Jako konieczność wszy
stk im  narodom  (H itle r prościej u- 
ją ł problem  w ytępienia w  świecie 
nacji żydow skiej).

„Niemcy w ym ierzają spraw iedli
wość w  im ieniu Boga!" — ośw iad
czył kiedyś ów niem iecki kato lik  
pew nem u francuskiem u proboszcze 
wi, przyszedłszy doń „w odwiedzi
ny". Gdy gospodarz pozwolił sobie 
w yrazić pow ątpiew anie, zrobił m u 
aw an tu rę  i  zażądał od biskupa za- 
suspendow ania „zuchwalca". Kiedy 
sąd duchow ny odrzucił to  bezczel
ne żądanie, zem ścił ślę, paku jąc  pro 
boszczowl n a  kw ate rę  na cały czas 
okupacji dziesięciu najw iększych 
pijaków  i opryszków  z pruskiej sol 
dateskl.

J a k  N iem cy epoki H itlera, ręk a 
mi siepaczy gestapo „wym ierzali 
spraw iedliw ość" zdrajcom  ewangie- 
licko - augsburskiego Boga, du
chownym  tego w yznania, k tórzy  
śm ieli uw ażać się za Polaków  — 
przypom niał niedaw no na procesie 
w arszaw skim  ks. M lchaelis.

„PRECZ! WYŚCIE PRZEGRALI 
W OJNĘ!"

W pierwszym  tnolrn a rtyku le  w 
związku z procesem  F ischera 1 In
nych s ta ra łem  się udowodnić, źe 
hitlerow scy przestępcy w ojenni nie 
m a ją  ' świadomości popełnionych 
zbrodni i dlaczego. Od mózgów' n a
syconych jadem  pruskigo nac jona
lizmu, w  najbardzie j barbarzyń 
skiej, faszystow skiej odm ianie, jak  
groch od ściany

w ał kw it rekw izycyjny n a  sam o
chód fabryki, k tó rą  kierow ał.

Z ab ierając m aszynę, N iem cy wrę 
czyli m u drukow any kw it z w ysta
w ioną kw otą odszkodowania za tę 
w łasność p ryw atną i oznaczonym 
m iejscem  odbioru pieniędzy,

nego b iura i zażądał w ypłaty, szef
................. e' urzędu w  m ilczeniu w ziął do ręk i

=-----  - odbija się wiele ^  praeczytał, potem  w sta ł zza
słów prokuratorów  i świadków do- Wu,,k siny 2 w ścieklości, porwał
wodowych: b rak  odbiornika psy
chicznego spraw ia, że te  słowa m u
szą padać w m oralną próżnię. Gdy 
by śmieli, ci przedstaw iciele „naro-1 
ru  panów", w zruszaliby co chwila 
ram ionam i, ale przeciętny Niemiec, 
schw ytany po zbrodni w potrzask, 
zwykł przeciwnie, płaszczyć się 
przed siłą, k tó ra  może decydować 
o jego życiu.

Ten gest sam oobrony niewolni-

kw it w kaw ałk i i w rzasnął, wska 
żując pięścią drzwi, tak, jak  tylko 
rozjuszony Niemiec wrzeszczeć po

łogi, 2) kopalnie zostaną zaopatrzeń* 
w materiały i urządzenia potrzebo* 
dla produkcji oraz 3) zostaną wykom# 
n« projektowań* inwestycje.

BRAK FACHOWCÓW 
W porównaniu z latami przed wojeo 

nyimi stan załóg na kopalniach jest 
ilościowo wyższy (przemysł węglowy 
zatrudnia obecnie 250 tys. ludzi), je
dnak element ten nie dorównywa pod 
względem jakościowym przedwojenni* 
mu. Obok fachowców pracują robot
nicy miewykwalifik owiani, jeńcy, Ju
dzie starsi, których należałoby jut

ka, gdy m inie m em ent natężen ia 
trw ogi o w łasną skórę, znajduje 
kom pensatę w ew nętrzną w  niena
wiści do sądzących, bezgranicznej, 
gdy Niem iec stanąć m usi przed Pol 
skim  T rybunałem .

T ajnym  w yrazem  te j nienaw i
ści, w  k tó re j już k ie łku je żądza od 
wetu, s ta je  się m yśl - w yrzut: „By
liśm y, m im o wszystko, za słabi.
T rzeba było we w łaściw ej porze 
zrobić z Polaków  tę  rąbankę", o k tó 
re j m arzy ł F rank . Nie byłoby i tej 
sali, gdzie się nad nam i znęcają, 
w m aw iając w nas, że Jesteśm y 
zbrodniarzam i, i perspektyw y s try 
czka".

A potem  rezygnacja, w pruskim  
sosie: „Trudno. M yśm y przegrali 
w zjnę..."

Jak o  Ilustrację, decydującego  dla 
zaborczej duszy teutońskiej m o ty 
wu  trak to w an ia  zwyciężonych, cał
kowicie usprawiedliw iającego  wszel 
kl gw ałt 1 bęzprawie, wszelkie fi
zyczne czy m oralne znęcanie się, 
przytoczę pewien drobny n a  pozór 
fak t, dokładnie m i znany, bo doty
czący bliskiej m i osoby.

B ra t mój, inż. Ja n  Rogowicz, wię 
zień obozu w O ranienburgu z cza
sów „ew akuacji" ludności W arsza
w y w dobie Pow stania, „wykończo
ny" potem  w katow ni Belsen-Ber- 
gen, opow iadał mi, ja k  w  pierw 
szych m iesiącach ^ u p a c jd  ^ea lw o- ;  j iń y le to i  plan
w ał kw it rekw izycyjny n a  samo- -

plam przewiduj* urupełnieni* braku
jącej liczby pracowników w kopal
niach o 40 tysięcy. Nowy element — 
który przyjdzie na miejsce starego— 
będzie składał się częściowo z reemi
grantów z Francji, Belgii i Westfalii,
ze rwerbowanych niefachowców, któ
rych trzeba będzie dopiero wyszkoltó, 
oraz z wykwalifikowanych fachowców 
kamieitiarakiiah, oprowadzonych o 
Włoch.

Drugim niezbędnym warunkiem do 
wykonania trzyletniego planu jeot za
opatrzenie kopalni w odpowiednie ma 
szyny 1 urządzenia. Nissney w okre
sie piędoletnM  okupacji prowadwB 
politykę rabunkowa, której skutki da 
ją  s ię  nam dati  handze w» znaki — 
Krzywa wydobycia węgla wykazuje 
■w roku 1943 wielki wzroet Stwierdzo
no, ts  Niemcy starali słę ewłękazyć 
wydajność kopalni, ni* rwiękwrająe 
zupełnie ich technicznego wyposaże
nia. I dzisiaj stanęliśmy wobec faktu 
nadwątlonych maszyn i zepsutych «- 
rządzeń. Wielkie jest w rwaązku c tym 
zapotrzebowanie na artykuły kontecz- 
ne do usprawnienia ruchu kopalń i 
związanych a nimi zakładów, pracy.

PIERWSZY EKSPORTER
Podczas, gdy powojenne Europa od

czuwa wielki brak węgla, Polska sta
ła *ię pierwszym eksporterem w Eu
ro p ie . Zadaniem chwili bieżącej jest 
nie tylko zdobyci* rynków międzyna
rodowych, lec* również umocnieni* 
się na nich 1 zabezpieczeni* przed 
wentualną konkurencją w przyszłoś
ci. Dlatego też oś* możemy ograniczać 
się do eksploatacji starych kopalń — 
lec* musimy tatyski-wać nowo śródta 
wydobycia.

Dla pełnęgo nozwojo polskiego pr»* 
mysłu węglowego 1 umożliwienia mu 
w przyszłości zdolności konkurencyj
nej, konieczn* są j*s*c®* inwestycje 
na ukończenie rozpoczętej prze* Nieta 
ców budowy trzech nowych kop*lń 
(„Ziemowit", „Wesoła" i „Rokitmś- 
ca") i wielki* wkłady na urządzeni* 
pamocnłczsi. Niezbędna suma tyeh 
wkładów wynosi 420 milionów zło
ty oh w złocie, przy czym według pla
nu przewidzianego na rok 1947, vry- 
mioniou* potrzeby zostaną zaepokoio
ns w wysokości około 80 proosnt 
przewidzianej kwoty. Stanowi t« w*ł 
ki wysiłek finansowy, da on jednak
że tik  poważne oprocentowanie, ł« 
nie wolno nam zawahać się przy wy
konywaniu planu.

Ze zwiększeniem załóg w kopal
niach łączy się ściśle problem miesz
kaniowy. Sprowadzonym do pracy 
trzeba dać dach nad głową. Przemysł 
węglowy posiada 72 tysiąc* mieszkań, 
z których 9 tys. zajmują emeryci i i® 
walidzi, a 16 ty*, osoby, niezwiązaa* 
z tym przemysłem. Wysuwa się ko
nieczność wybudowania 126 tys. no
wych mieszkań dl* pracowników

nie obejmuj* w całości tych potrzeb, 
a przewidziane 8 ty*, nowych miesz
kań, nie wyczerpuj* zagadnienia.

Nowy element, który uzupełni po
wstające wśród załóg luki, osiągnie z 
czasem należytą wydajność pracy, mu 
ci jednakże przejść przeszkolenie. Bę
dzie ono odbywać 6ię na poziomie 

Gdy b ra t zgłosił się do wskaza- gimnazjów, liceów, kursów dla doro-
  l * ______ 5 „ n ł n r l o l  « t . * » a 1 . t  1. T _łych i kursów dokształcających. In

żynierów górniczych da nam Akade
mia Górnicza. Należy jeszcze wspom
nieć o Instytucie Naukowo - Badaw
czym Przemysłu Węglowego — nowej 
zupełnie w Polsce placówce.

. . . ------------ Ponieważ przem ysł węglowy jest
„Rrraus!!! Sie haben den podstawowym przemysłem w, Polsce. 
icrlnre-n H!“ i Precz! Wvscie „„jgjmy wyczerpać wszystkie możliwo

ici, aby trzyletni plan został zrealizo
wany Nasza siła gospodarcza uwa
runkowana jest odbudową górnictwa 
węglowego.

Wanda Strzałkowska,

Krieg verloren!!! 
przegrali wojnę!)

Więc nie macie praw a do nicze 
go!

A m y m am y 
klegol

praw o do wszyst-

I
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znacie kominó

8 września 1939 r.
Pierwsze swastyki na ulicach Łodzi

Ja k  bardzo można się przy-J Pióropusze dym ów w ydaw a- 
wiązać do Łodzi, mimo jej przy- j jy m j sję w tedy tym  najserde

czniejszym  pozdrow ieniem  i tąsłowiowej brzydoty  — przeko 
nałem  się w łaściw ie dopiero 
w tedy, kiedy w raz z w rześnio
wym , cudow nym  wówczas bla
skiem  jesieni szła ku nam  wo
je n n a  pożoga. Serce ścisnęła po
raź pierw szy m yśl, że trzeba bę
dzie opuścić m iasto młodości, 
pełne fabrycznych dym ów  i 
słynne tru d em  roboczych rąk. 
Nagle wszystko stało się bliż
sze. Szare postacie zdążających 
do pracy robotników  łódzkich 
fab ry k  staw ały  się symbolem 
rzeczy najdroższych.

Przez m iasto cofały się a r
mie. Przez m iasto szły tłum y w 
m undurach , zw iastuny n ieu
chronnej klęski. Łódzki robot
n ik  sposępniał jeszcze bardziej, 
ręce opadały m u bezradnie, o- 
czy z troską spoglądały ku co
raz  bardziej zagrożonej stolicy. 
W reszcie i Łódź zaczęła pusto
szeć — rzucili się ludzie na w ar 
szaw ską szosę, błądząc po w er
tepach, szukali oręża i jedno
stek  w ojskowych, w k tórych 
m ogliby się przydać. Ale tych  
robotniczych w olontariuszy 
ju ż  nie chciano, nie było dla 
nich  broni...

Dzień 8 w rześnia był dla Ło
dzian najtragiczniejszy. Nie 
zaznali oni okropności oblęże
nia, los W arszaw y ich om inął, 
lecz wkroczenie arm ii niem iec
kiej było w  tych w arunkach  
zrozum iałym  dram atem . Polski 
robotn ik  nie lubił nigdy dekla
mować o patrio tyzm ie — lecz 
cichy jego patrio tyzm  był w ię
cej w art od deklam acji.

A tym czasem  na ulicach po
jaw iły  się sw astyki, pierw si 
volksdeutsche w ylegli na ulice, 
by  z m iejsca rozpocząć swoją 
szpiclowską robotę.

A później zaczęło się... P rzy 
jazd  G reisera. P rzedtem  jesz
cze burzenie pom ników, gw ał
ty , te rro r, k rew  i to wszystko 
co przeszło do h istorii: Szter-
linga, Radogoszcz, A nstadta, 
gettÓ...

Rozłąka i pow rót
Przyszło i m nie opuścić Łódź. 

Ju ż  drugi raz w w yniku w oj
ny. Tym  razem  „ew akuacja1* 
by ła  cięższa. W drodze na W ar 
szawę we w rześniu m ożna było 
m ieć jeszcze tak ie  lub inne n a
dzieje. Teraz szło się już  nie w 
roli człowieka i w  przyszłość 
zupełnie nieprzeniknioną.

Nie zapom nę tego dziwnego 
pożegnania z Łodzią, gdy przez 
szczeliny w gestapow skiej cię
żarówce w ięziennej patrzyłem  
po raz ostatni na plac zw any 
dotąd Placem  Wolności, gdzie 
na m iejscu pom nika Kościusz
ki stała tablica „L itzm ann- 
s tad tu “ ...

M inęło wiele długich lat, spę 
dzonych w niezbyt san a to ry j
nych w arunkach  koncen tracy j
nych obozów „narodu panów**, 
zanim  oczy w ygnańców nacie
szyć się mogły widokiem brud- 
no-ceglastych fabrycznych ko
m inów m iasta pracy, m iasta 
tru d u  rąk  polskiego robotnika.

K iedy z otw artego wagonu 
ujrzałem  znowu w pam iętnym  
1945 roku sta ry  i odrapany bu 
dynek dw orca Łodzi-K aliskiej, 
kiedy zobaczyłem, że po pięciu 
la tach  znikł z frontonu napis 
„Hauptbanhof** — serce w e
zbrało radością i m iłością do 
rodzinnego m iasta. I chociaż 
zawsze w życiu w szystkie „po- 
w ro ty“ przynoszą nietylko m i
łe niespodzianki — to jednak 
zdaw ała mi się Łódź na jw ier
niejszą tow arzyszką życia, 
k tó ra  czekała przez wiele d łu
gich la t na pow rót w szystkich 
tych, którzy m usieli ją  opu
ścić... w ierniej może niż n ieje
den człowiek.

nicią zbliżenia, jaka łączy ze 
sobą żyjące istoty... Bo też 
Łódź żyła!... Żyły w niej wspo
m nienia, żyła górna i chm urna 
młodość, rozłąka i szczęście 
w tórnego widzenia...

Rytm em  pracy pozdrowiła 
m nie Łódź już w tedy w lipcu 
45 roku. Szedłem  p ijany szczę
ściem ocalenia przez jej ulice, 
k tórych  wizji nie zdołały za
trzeć obozowe lata, przez ulice 
znane i bliskie, Jak gdyby wczo 
ra j opuszczone...

Łódź — miasło wysiłku
Że była Łódź jednym  z n ie

w ielu m iast polskich, k tóre we 
względnej całości swoich m u
rów  doczekały się wyzwolenia 
— o tym  wie cała Polska. Że 
w zw iązku z tym  stała  się ona 
pierw szą ostoją ludzi W arsza
wy, W ybrzeża, czy W schodu — 
jest rów nież wiadom e szerokim  
masom ocalonym  z w ojennej 
pożogi. Że łódzki robotnik  o 
czarnych, zgrubiałych rękach 
i wyniszczonych nędzą okupacji 
tw arzach — z m iejsca stanął 
na  swoim posterunku  pracy — 
jest faktem . Ale nie każdy m o
że zdaje sobie spraw ę z tego, 
ile trzeba było włożyć tru d u  i 
wysiłku w uruchom ienie zde
w astow anych fabryk, w to  
wszystko, co się nazyw a wzro
stem  produkcji przem ysłow ej, 
co się nazyw a pierw szym  kro
kiem  na drodze ku dobrobyto
wi społecznemu.

Trzeba przejść po długich fa
brycznych halach  W idzewskiej 
M anufaktury , trzeba by przejść 
po salach m aszyn, daw nych za
kładów „Scheiblerowskich**, 
„G eyerow skich", spojrzeć po 
salach w ew nątrz, z za kulis, na 
kolosy będące ongiś we w łada
niu  „tuczących się Łodzią** — 
jak  mówi B roniew ski — E itin- 
gonów, E isertów , Poznańskich... 
I trzeba by to było uczynić w te
dy, u  zaran ia naszej odzyska
nej niepodległości, by móc po
rów nać ówczesny pożałow ania 
godny stan  — z w ynikam i do 
dnia dzisiejszego osiągniętym i 
przez szarą brać robotników  i 
pracującej inteligencji...

Dzisiaj dzień po dniu  kolejo
wym i bocznicam i z dalekich 
stron  p rzybyw ają do łódzkich 
fab ry k  surowce, by posorto

wane rękom a nierzadko nad żów 
m iarę pracujących  robotników  
— nasyciły głód m aszyn i w po
szczególnych oddziałach pro
dukcji: przędzalniach, tk a l
niach, w ykończalniach i fa r- 
b iarniach — by stać się mogły 
przędzą, n itką  i m aterią , k tóra 
da odzienie zniszczonej w ojną 
ludności, a skarbow i państw a 
zagraniczne dewizy.

Łódź —miasło nauki
P rzedw ojenna Łódź nie zna

ła uniw ersytetów . Któżby zre
sztą w ówczesnych w arunkach  
mógł, jeśli o łodzian chodzi, 
studiować? Czy m łody gruźlik  
z w yrobniczej rodziny?

Przedw ojenna Łódź znała 
natom iast coś, co dziś nie istnie 
je. K iedy wieczorem  wyszło 
się na ulicę P io trkow ską — 
cen tralny  jej odcinek roz
brzm iew ał wesołym  szczebio
tem  rozflirtow anych uczennic 
i sztubaków , w yżyw ających się 
tu ta j w  swych pierw szych 
młodzieńczych uniesieniach...

Dzisiejsza Łódź jes t m iastem  
nauki n iety lko dlatego, że roi 
się na jej ulicach od uniw ersy
teckich czapek, ale przede 
w szystkim  dlatego, że młodzież 
dzisiejsza nadrab ia  spowodo
w ane w ojną braki, że młodzież 
„wczorajsza** i „przedw czoraj- 
sza“ — w w ieku 20 — 40 la t 
uzupełnia to wszystko, co z ta 
kich czy innych względów by
ło kiedyś nieosiągalne, lub 
przez działania w ojenne p rzer
w ane zostało.

Dzisiaj nie „deptak** jest 
siedzibą kształcących się ludzi 
— lecz szkoły, szkoły i jeszcze 
raz szkoły: o w szystkich po
rach dnia i wieczora. Młodzież 
dzisiejsza nie ma czasu ani chę 
ci na „deptakowanie**. — L ata 
m inione nauczyły ją  pełnego 
szacunku dla sam ej siebie — 
zresztą rzeczywistość w ym aga 
wzmożonego wysiłku, bo prze
w ażnie jednocześnie i nauki i 
pracy.

Mam w rażenie, że przez sze
rokie rozpowszechnienie — 
zresztą z konieczności —  koe
dukacji, usunięty  został z życia 
m łodzieży dzisiejszej problem  
dnia wczorajszego: ciekawość
płci i posm ak koleżeństw a „za- 
kazanego**. Ten system , przed 
w ojną znajdujący się pod zde
cydow anym  obstrzałem  „stró-

m oralności" — w płynął 
zdaje się jak  najdodatn iej w ła
śnie na moralność.

Łódź w nocy
Tak samo jak  zróżniczkow a

ny jes t łódzki dzień — tak  sa
mo m a się rzecz i w nocy: p ra 
cuje pew na ilość przem ysło
wych zakładów, w iru ją  koła 
tu rb in  i w arsztatów , w czerni 
gwiaździstego nieba w ystrzeli
w u ją  ciem ne sm ugi dymu...

Gdzie indziej ludzie w b ia
łych k itlach  uzbrojeni w  lancet 
staczają generalne boje z wszel 
kim w rogiem  ludzkiego istn ie
nia, bezsennie czuwa nad  bez
pieczeństw em  w spółobyw ateli 
m ilicjan t w m undurze koloru 
khaki, i w  czarnym  hełm ie stra  
żak pożarny...

Umączone postacie piekarzy 
pochylają się nad dzieżam i z 
ciastem, aby na rano  chleb był 
gotów dla najw iększego dzisiaj 
m iasta Rzeczypospolitej. W 
tram w ajow ych rem izach po
m iędzy kołam i wozów sn u ją , ni Iacze w ie lk i“ f  szu. 
się cienie m aszynistów  i ś lu s a -* « — = j -L__ • 
rzy, dokonyw ujących rem on
tów  najpopularn ie jszych  poja
zdów... -

t£OT8«XSlfiW

W'm i m
Plaę Wolności

Na miejscu pomnika Kościusz ki stoi tablica „Litzmannstadt**

W elektrow ni w czyściutkich 
salach rozdzielnictw a prądu, 
nad czarodziejskim i guziczka
mi siedzą technicy, by w  razie

dadzą prąd  — życiodajną ener
gię dla całego łódzkiego, potęż
nego św iata m aszyn...

Istne perpetuum  m obile.

i swoim, 
trow ni

W tej 
na dole

najm niejszego alarm u móc za- gdzie jedno kółeczko zahacza 
pew nić bezpieczeństw o innym  o drugie i w praw ia je  w ruch,

perpetum  mobile nigdy nieza- 
trzym ane, perpetuum  m obile 
wiecznej pracy... To je s t Łódź! 

flam i dosypują węgiel na pale- j Łódź, osnuta dym em  korni* 
nisko — w praw iając w ruch 1 nów!...
kotły, k tó re  transform atorom  1 SERGI USZ  J A Ś K I E W I C Z

sam ej elek- 
czarni i

80-lecie firmy J. John
Państw ow a F ab ry k a  O brab iarek  im. 

J. S trzelczyka w Łodzi, daw n ie j J. 
John , obchodzi 80-lecie założenia f ir 
my. P rzez ton długi o k res czasu , fa 
bry k a  idąc  z postępem  technik i, u d o 
sk o nala ła  sw ą p ro d u k c ję , u trzy m u jąc  
sw ą czołow ą pozycję w przem yśle  k ra 
jowym-

Przed  rokiem  1914 zak res d z ia ła l
ności firm y  dotyczył g ran ic  n ie tylko 
ów czesnej K ongresów ki, lecz sięgał do 
na jd a lszy ch  zak ą tk ó w  im perium  ro sy j
skiego. F ab ry k a  p ro d u k o w ała  wów czas 
głów nie tran sm isje , k tó re  m ia ły  u s ta 
loną  m arkę. Jednocześn ie  została z a 
p oczą tkow ana p ro d u k c ja  to k arn i i 
w ie rta rek , k tó re  obecn ie  są głównym i 
fab ry k a tam i. W  okresie  w ojny  św ia
tow ej p o w sta je  sam odzielny  dział cen 
tra ln eg o  ogrzew ania.

O aiain ia  .w ojna  św iatow a nie zala  
m ała  żyw otności fabryk i, czego n a j
lepszym  dow odem  jest fak t, że ju ż  w  
k ilka  tygodni po opuszczeniu  Łodzi 
przez N iem ców i po usunięciu  zni
szczeń, spow odow anych  8 bom bam i, 
została  rozpoczęta p ro d u k c ja  w ojenna, 
a już  we w rześniu  1945 r. po  p rz e s ta 
w ieniu zak ładów  na p ro d u k c ję  po k o 
jow ą. zostaje  w ypuszczona 1-sza seria 
10 to k arń  (typu TUJ 230). W  rok póź
n iej, dok ładnie  w g rudn iu  1946 r. fa

' s*
t  V ;

bry k a  obchodziła  u roczystość  w y p ro 
dukow ania  400-ej o b ra b ia rk i.

Pocieszającym  ob jaw em  był w zrost 
o 25 proc. p ro d u k c ji, począw szy od 
m aja  1946 r., p rz y  tym sam ym  stan ie  
liczebnym  załogi. O b jaw  ten  należy 
zaliczyć n ie  ty lk o  na poczet ok rzepn ię  
cia  fo rm  o rgan izacy jn y ch , lecz ró w 
nież zw iększen ia  w ydajnośc i każdego 
poszczególnego p raco w n ik a . Św iadczy 
o tym  także o b ró t m iesięczny w s to 
su n k u  na jednego  ro b o tn ika , k tó ry  wy 
n iósł w o slan im  m iesiącu  sp raw o zd aw 
czym  zł. 18-813 p rzy  s ta n ie  załogi 
1172 osoby.

Z ak łady  p ro d u k u ją  obecnie miesięcz 
nie 25 o b ra b ia rek  (tokarń  i w ierta rek ). 
6 m aszyn  m ły ń sk ich  i około  250 ton 
odlew ów  dla d z ia łu  cen tra ln eg o  o - 
g rzew ania. R ównolegle z b ieżącą p ro 
d u k c ją  są  k o n stru o w an e  i budow ane 
p ierw ow zory  now ych  typów  o b ra b ia 
rek, a więc sz lifierek  kłow ych, bezkło- 
wych i do  olworÓW. Spośród n ich  
sz lifierka kłow a będzie w ysław iona na 
w iosennych T argach  P oznańsk ich  w, 
1947 r., św iadcząc o tężyźnie polskich  
in żyn ie rów  i ro bo tn ików .

A m bicją fab ry k i je s t n ie  ty lko p o 
krycie zapotrzebow ania  k rajow ego, 
lecz rów nież ek sp ortow an ie  m aszyn  za 
granicę, aby tą  d rogą  zdobyć dew izy 
na zakup  m aszyn u nas n ie w y tw arza 
nych. Z adanie  to o tyle jest u łatw ione,

że dzięki w ielo le tn iej tra d y c ji  i u sta lo 
nej m arce  fab rykatów , ju ż  obecn ie  bez 
jak ichko lw iek  s ta ra ń  ze s tro n y  F a b ry 
ki, n ap ły w ają  zap y tan ia  z p a ń s tw  b a ł
kańsk ich , poza tym  ze Szwecji, Cze
chosłow acji i Egiptu.

W  dążen iu  do szko len ia  now ych  
k a d r rzem ieśln ików , zoslała  z o rg an i
zow ana 3-leln ia Szkoła P rzem ysłow a, 
z p raw am i g im nazja lnym i, w yposażo
n a  w całkow icie  sam odzielne  w a rsz ta 
ty: m echan iczny  i ślu sarsk i. U cznio
wie więc, rów nolegle ze zdobyw aniem  
w iedzy teo re tycznej, n ab y w ają  g ru n 
tow ną w iedzę p rak ty czn ą , tak , że po 
ukończen iu  szkoły  są  pe łn o w arto śc io 
wymi pracz w nikam i fabrycznym i.

Idąc  na rękę p racow nikom , w celu 
u łatw ien ia  tru d n y ch  obecnie w arunków  
by tow an ia , zostały  u ru ch o m io n e  za 
k łady : k raw ieck i, szew ski i fry z je rsk i, 
p racu jące  n a  zasadach  sam ow ystarczal 
ności. K ażdy więc z p raco w n ik ó w  m a 
m ożność za u łam ek ceny w o lnorynko
wej n ap raw y  obuw ia, wzgl. n ap raw y  
i uszycia ubrań .

B ardzo  ładnym  akordem , w ieńczą
cym 80-Ietn ią  dz ia łalność  firm y  było 
uzyskan ie  „W ielkiego Z łotego M edalu" 
n a  P o m o rsk ie j W ystaw ie P rzem ysłu , 
Rzem iosła i H andlu  z racji 600-lecia 
m. Bydgoszczy.

Inż. A. Tymieniecki

Rozwój terytorialny Łodzi

Wejście do getta w Łodzi

O k r e s Powierzchnia m iasta w ha

do r. 1821 828
1821 — 1825 1.016
1825 — 1840 2.2051840 —  1906 2.7391906 —  1915 3.811
1915 — 1939 5.875

1 1. 1940 —  19.1. 1945 22.660
19.1. 1945 — 26.7. 1945 5.875
26.7. 1945 —  17.10.1945 7 619
17.10.1945 — 26.11.1945 21.155

od 26.11 1945 21.165

z. L o d z iListy

Po szarych dniach przychodzi niedziela
W  podm uchu  w ie lk ie j fa li 19 s ty c z 

nia u p ły n ę ły  osta tn ie  dnie. W niedzie  
tę o d b y ły  się w  Ł o d z i w  kinach i i n 
nych  lokalach pub liczn ych  32 w iece  
przedw yborcze , na k tó rych  w yb ra n i  
posłow ie  z lis ty  B lo ku  D em o kra tyc z
nego. dzia łacze  partii p o lity czn ych , spo  
leczn icy  i prolesorow ie om ów ili zn a 
czenie zw ycięstw a  dem o kra cji w  P o l
sce. Łódz uczciła  godnie ostatnią w y 
graną. P rzeszło  50 ty s ięcy  osób w zię  
to u dzia ł w w iecach d em o n stra cyjn ych  
G dy chodzi o P P S , organizacyjn ie  
przodow ała  dzieln ica  Śródm ieście  - 
Prawa, która p ierw sza  urządziła  m a
sów kę pow yborczą . R obotn icy  pow aż
nie p rzy ję li zw ycięstw o  O bozu D em o
kra tycznego  jako  realną zapow iedź  
da lsze j budow y P o lski Ludow ej ju ż  w 
atm osferze  zgody i pokoju.

Z  tym  sam ym  zapałem  brali robotni 
cy u dzia ł w a kc ji w yborcze j: p o d k re ś
lić  trzeba pracę, prelegentów  ze S zk o  
ły  M ięd zyp a r ty jn e j i d zia ła lność  M i
lic ji O b yw atelsk ie j oraz O R M O , k tó 
re s ta ły  na s tra ży  bezp ieczeństw a w y 
borów w  Łodzi i w o jew ództw ie  łó d z 
kim .

Dnia 22 styczn ia  odbyło  się  uroczy  
ste  zakończenie  kursu  m ięd zy p a rty jn e 
go P P S i PPR. k tó ry  szko lił prelegen  
tów  i agitatorów  spośród  n iejlepszego  j

a k ty w u  robotniczego Łodzi dla celów  
pogłębiania św iadom ości w środow is
ku  robotn iczym  i w iejsk im . Zebranie  
w  im ieniu k ierow nictw a  kursu  zagaił 
tow . w icep rezyd en t E. A jn en kie l. — 
Spraw ozdan ie  z pracy  z ło ży ła  tow. 
Granas, k tóra  z uznaniem  m ów iła  o 
bo jow ej i o fiarnej postaw ie to w a rzy 
s z y  obydw u Partii, k tó r zy  w akc ji  
przed w yb o rcze j w y je żd ża li do w si i 
m iasteczek  w szędzie  niosąc słow o p ra 
w d y  p o lity czn e j i budząc m iłość do 
P olski Ludow ej. W y ja zd y  takie  b y ły  
zarazem  dow odem  um iłow ania idei 
so c ja lis tyczn e j t a k tem  odwagi, a lbo
w iem  reakcja  nie przebierała w śro d 
kach i sięgała naw et do sk ry to b ó jc ze 
go strza łu . W  dzień  w yborów  padło  
w łaśnie na tym  posterunku  dw u tow a
rzy szy  z PPR.

A le  krew  przelana  spaja  i cem entu
je  ta k  sam o ja k  zw ycięstw o. D latego  
znaczenie  kursu  u trw ali się na d łu że j.  
„Poniesiem y w  m asy ideę jedności ro
bo tn icze j**, m ów i tow. Granas. K urs 
sta ł się  trw ałym  w k ła d em  w  dzie ło  
w spó łpracy  P artii robotniczych, wię- 
zią bra terską  łączącą słuchaczów  w  
pracy a g itacy jne j i w  w alce. Po p rze 
m ów ieniach kursistów  glos zabrali 
przedstaw icie le  w ła d z p a rty jn ych  P PS  
tow. sekreta rz W ł S ta w iń sk i i P P R  
tow. sekretarz M inor. O bydw aj p o d 

k re ślili sukces s z k o ły  w  w yborach i 
du że  znaczenie  w spó łpracy  organiza
c ji robotn iczych  na odcinku  szko len ia  
wo  - propagandow ym  d la  idei jednoś  
ci k la sy  pracującej.

W spom nia łem  o ofiarach. 20 s ty c z 
nia od b y ł się m a n ifes ta cy jn y  pogrzeb  
zam ordow anych to w a rzyszy  z u d zia 
łem  w ielo tys ięczn ych  tłum ów  robo tn i
czych  z kierow nictw em  obydw u Partii 
na czele. Zam ordow ani (to w a rzy sz  i 
to w a rzyszka ) b y li w  m ło d ym  w ieku. 
K rew  ta u zm ysłow iła , że zw ycięstw o  
w  w yborach w yrasta  z w a lk i i ofiary. 
Su kces obozu dem okra tycznego  został 
okup iony  me ty lk o  pracą m yśli, nie 
ty lk o  o lbrzym im  w ysiłk iem  p rzeko n a 
nia biernych c zy  opornych, ale te ż  i 
śm iercią na jlep szych  przed sta w ic ie li  
w alczącego św iata  robotniczego. Krew, 
przelana ta k  zbrodniczo  p rzez najem  
ne sług i rea kcji, uśw ięciła  zw yc ię 
stw o , da jąc św iadectw o praw dzie , d la  
k tó rei zg inęli nasi tow arzysze.

W św ie tle  ostatniego w yp a d ku  na
biera znaczenia praca M. O. i O RM O  
na terenie Łodzi. Zbrojne ram ię k la 
sy  robo tn iczej chroni bezp ieczeństw o  
m iasta. M. O i O R M O  pełn ią  sk u te c z 
ną a kc ję  ochrony ładu  i porządku .

Dnia  26 styczn ia  w  D om u K u ltu ry  
M ilic jan ta  odbyło  się  odznaczenie  120 
m ilic jan tów  i orm ow ców  krzy ża m i za 
sług i i m edalam i „Na polu chw ały** 
za dw uletn ią , pe łną  oddania służbę. 
W  im ieniu p osłów  dem o kra tyczn ych  
przem aw ia ł w iceprzew odn iczący  R ady  
W o jew ó d zk ie j P P S  —  tow. red. A i

tur K araczew ski. M ów ca w  p iękn ych  
słow ach u w yd a tn ił pracę tych , k tó rzy  
sta n ę li w  obronie bezp ieczeństw a  i pra  
w orząd  ności. N aw iązu jąc do  tych
słów , kom en d a n t M. 0 „  p łk  M arch- 
w iń sk i za p ew n ił, te  m ilic jan t i ormo- 
w iec będzie  p e łn ił sw ó j obow iązek tak  
długo, aż w y tęp io n a  zostanie p rze 
stępczość  i zn iszczony  zostanie e le 
m ent rea kcy jn y .

O dznaczen ia  o trzym ało  120 pra 
cow ników . W zrusza jąca  b y ła  chwila, 
g dy  do kom endanta  p o d esz ły  dw ie  o- 
k ry te  żałobą w dow y po za
m ordow anych  strażn ikach  ładu. Żo
nom bohaterskich  m ilic jan tów  za ko 
m unikow ana zosta ła  d e cy z ja  N aczel- 
go D ow ódcy o pośm iertnym  uczcze 
niu po leg łych . U czestn icy  akadem ii 
p rzez pow stanie z m iejsc  oddali ho łd  
ofierze  życia , z ło żo n e j na posterunku .

S tan  bezp ieczeństw a w  Łodzi p o d  
niósł się ko losa ln ie  w  porów naniu i 
p ierw szą  chw ilą po odzyskan iu  n ie
podległości. Dwa lata op iek i w ładz  
zro b iły  sw oje.

A  o p iek i potrzeba. Łódź rozrasta  się  
i sięgnie n iedługo norm przedw ojen  
nych. W ed ług  danych W y d zia łu  E w i 
d encji Zarządu M iejskiego m. Łodzi, 
na dzień  1 s tyczn ia  br. by ło  551.653 
m ieszkańców .
C h a ra k terys tyczn y  je s t p o d zia ł naro
dow ościow y te j  liczby . A  w ięc P o la 
ków  je s t 507.721, N iem ców  25.989, Ż y 
dów  14.152. P ozosta ła  część p rzyp a 
da na R osjan, U kraińców  i innych. 
W  te j s ta tys tyce  zw raca uwagę spa

d e k  (w  porów naniu z p rzed w o jen n ym  
sta n em ), za ludnien ia  żydow skiego . 
A le  d la  każdego, k to  zna  trag iczny  
los żydow skiego  getta  w  czasie o k u 
pacji, je s t  jasne, gdzie  się  p o d zia ła  
różnica. W yp a lo n y  pas dooko ła  łó d z 
kiego getta , zru jnow ane kam ienice , 
cale śródm ieście B a łu ty  leżące w  
zn iszczen iu  —  m ów ią g łośn iej, n iż na j 
w ym o w n ie jszy  k r zy k , ja k i  się  tu dra
m at ro zg ry w a ł.'

D la odbudow y B a łu t zaw iąza ł się  u 
nas sp ec ja ln y  kom ite t, k tó ry  niedaw 
no p rzeka za ł 17 odbudow anych , na te 
renie daw nego getta , dom ów  P aństw o
w ym  Z akładom  P rzem yślu  W łó k ien 
niczego. M ieszkan ia  w  ogólnej ilości 
589 izb o trzym a li n a jb a rd zie j po trze 
bu jący  robotnicy. K a żd e  m iesckanrt 
posiada w odociąg, z lew  i ub ikac ję; ła 
z ien k i są w spólne ( jed n a  d la  ca łe j 
ko n d yg n a c ji) . I zb y  są c zyste  i w idne. 
Po o kropnych  su terynach  i p o d d a 
szach, gdzie  m ieścili się  do tą d  now t 
lo ka to rzy , u zyska n e  m ieszkan ia  w yda- 
ją się dobrodzie jstw em . O czyw iście , 
jes t to skro m n y, d robny  sukces w  za 
kresie  usuw ania pow ojennych  zn isz 
czeń, ale w łaśnie z takich  n iepozor. 
nych, w yda w a ło b y  się  prac, pow sta je  
dzie ło  odbudow y p o lsk i. Po szarych  
dniach p rzych o d zi n iedziela.

G. T IM O F 1E JE W .

•—ooo—



Powszechna Spółdzielnia Spożywców
w Ł o d z i

75. tysięcy członków, 400 sklepów, 350 tysięcy spożywców, pół miliar
d a  obrotu miesięcznie, własne magazyny, wytwórnie, działy, artykułów 
spożywczych, składy opałowe, składy włókiennicze, składy materiałów 
budow lanych, składy szkła, porcelany  i naczyń  emaliowanych, dział 
warzyw, piekarnie m echaniczne , ciastkarnia, wytwórnie w ód gazow ych, 
kwaszarnie kapusty i ogórków, szwalnie, w a r s z t a t y  n ę p r ą w y .

P o w s z e c h n a  S p ó ł d z i e l n i a  S p o ż y w c ó w  daje najlepsze 
gwarancje prędkiej, solidnej obsługi i dobrego towaru.

Zarzqd: Łódź, ul. Piotrkowska Nr 31. Telefon 111-49
W y d z ia ł H a n d lo w y  l» l . to n  139 - S0 K a s a  G łó w n a  i . l . ł o n  158-87
S e k re ta r ia t  .. M l -7 0  W y d z ia ł  S p o łe c z n o -W y c h o w a w c z y  .. 141-6*

M a g a z y n y .  i L  O g r o d o w a  N r  74.  T o l e t o n  2 7 8 - 7 $

P O W S Z E C H N Y  Z A K Ł A D  
U B E Z P I E C Z E Ń  W Z A J E M N Y C H

I n t u i c j a  praw no — publiczna
ROK ZA<sO £ E N IA  1803

Inspektora! Wojewódzki w Lodzi obok przy
musowych ubezpieczeń od ognia w swym 
Oddziale Umownych (dobrowolnych) Ubez
pieczeń prowadzi ubezpieczenia wszelkich 
rodzajów w następujących działach: ognio
wym -  chomage (ubezpieczenia od strat 
powstałych wskutek unieruchomienia przed
siębiorstwa w związku z pożarem), uszko
dzenia maszyn, w o d o c ią g o w y m , grado
wym, kradzieżowo -  rabunkowym, szybo
wym, odpowiedzialności cywilnej wypadko
wym, auto-casco (rozbicie pojazdów m e
chanicznych), transportowym, zwierzęcym.

ZG ŁOSZENIA U B E Z P IE C Z E Ń :

Ó D Ź ,  Al. Kościuszki 57. Telefony. 150-77 , 2 1 9 -4 3 ,  1 8 4 - 6 3  oraz 

i następujących reprezentacjach; PO ZN AŃ i T O M A SZ Ó W  M A Z O - 
VIECKI oraz w inspektoratach powiatowych: Brzeziny, Koło, Kalisz,
'onin, Łęczyca, Łask, Kutno, Końskie, Łowicz, O p o c zn o ,  Piotrków. Skier- 
fiewiee, Sieradz, R a w a  M a z o w i e c k a ,  Radomsko, W ieluń, Turel<

CENTRALA ZBYTU
PORCELANY, FAJANSU i WYROBÓW SZKLANYCH

ŁÓ D Ź . ULICA ZAW ADZK A Nr. 5

Adres teiegr. CENTRASZKŁO 
Telefony: D yrektor Naczelny:

„ Handlow y
„ Adm. Fin.

W ydział Sprzedaży 
„ Finansow y 
„ A dm inistr. 

Banki: Naród. Bank Polski Łódź 
Gosp. K rajow ego Łódź 
P. K. O. — Łódź VII

— Łódź 
178-26 
158-68 
158-88 
135-80 
140-61 
152-59

— 280
— 853
— 320

DELEGATURY:

I — KATOW ICE
ul. Sienkiewicza 23

II — SOLICE - ZDRÓJ
ul. Pocztowa 17a

III — CHODZIEŻ (W ielkopolska)
ul. M arcinkowskiego 4

CENTRALA ZBYTU
posiada H 
uznane m

HURTOWNIE WŁASNE:

1. ŁÓDŹ, ul. Łąkow a 4

2. WARSZAWA, ul. Leszno 71

3. KATOWICE, ul. Sienkiewicza 33

4 SOLICE - ZDRÓJ, ul. Pocztowa 17a

5. RADOMSKO, ul. Berka Joselew icza 2

6. WŁOCŁAWEK, ul. Tum ska 7

7. PIOTRKÓW , ul. Targow a 2
8. MINSK MAZOW., ul. W arszawska 48

9. SŁUPSK  (Pomorze), ul. Jaracza 10

10. GNIEZNO, ul. Chrobrego 2

11. GDANSK - OLIWA, ul. G runw aldz
ka 505

12. BIELSKO, ul. Piłsudskiego 4
23. CZESTOCHOWA, ul. K atedralna 10

u r l o u ) n i p  w ł a s n e  i H u r t o w n i e  
następujących m i e j s c o w o ś c i a c h  :

HURTOW NIE UZNANE:

1. ŁÓDZ, ul. W igury 15
2. BĘDZIN, ul. M odrzejow ska 82
3. KUTNO, ul. Senatorska 35
4. LESZNO, ul. Kr. Jadw igi 3
5. KALISZ, ul. M ajkowska 2
6. WROCŁAW, ul. W łodkowicza 3
7. LUBLIN, ul. Zam ojska 4
8. PŁOCK, ul. 3-go M aja 19
9. TOMASZÓW MAZOW., ul. Krzyżo

w a 3
10. BYDGOSZCZ, ul. Chodkiewicza 19
1 1 . RADOM, ul. Żeromskiego 22
12. ŁOWICZ, ul. 3-go M aja 15
1 3 . W ARSZAW A-PRAGA, ul. Folw arcz

na 7
14 KROSNO, ul. Szkolna 2
15. GDYNIA, ul, M ściwoja 3
16. KRAKÓW, ul. Na G ródku 3
17. CZĘSTOCHOWA, ul. Sobieskiego 34
18. KIELCE, ul. Bodzentyńska 33
19. POZNAN, ul. Czajcza 4
30. SZCZECIN, Al. W ójaka Polskiego 13

CENTRALA ZBYTU
p o s ia d a  w yłączność sprzedaży  całej w ytw ór 
czości państw ow ych zakładów  przem ysłow ych 
produkujących

P O R C E L A N Ę ,  F A J A N S  i W Y R O B Y  S Z K L A N E



S i r ,  7

Polski Bonk Komunalny
C e n t r a l a  w  Ł o d z i

podaje do wiadomości, że placówki żyrowej sieci 
komunalnej, Komunalne Kasy Oszczędności wraz ze 
swymi Oddziałami w liczbie ponad 360, dokonywują 
bezpośrednio przekazów przyśpieszonych i dyspozy- 
cyj przelewowych telefonicznych, telegraficznych 
i listownych.

Rejonowymi Centralami Żyrowymi są Oddziały Pol
skiego Banku Komunalnego w Warszawie, Łodzi, 
Krakowie i Katowicach oraz Komunalny Bank K re
dytowy w Poznaniu.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
m. Łodzi, ul. Piotrkowska 77

P rzy jm u je  w kłady  oszczędnościow e
O tw iera r-k i czekow e i bieżące

Udziela kredytów: rzemiosłu
drobnemu przemysłowi 
i rolnikom

J2Pt

SKŁAD G A L A N T E R I I

E d w ard  WYSOCKI
IfiDZ PUC WOLNOŚCI 8 ■ TELEFON 144-56

S P Ó Ł D Z IE L N IA  
B U D O W N I C T W A  WIEJSKIEGO

»
SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

ODDZIAŁ W ŁODZI 
u  L N a r u t o w i c z a  5 9 , t •  1. 1 7 2 -4 1

Zaopatruje Spółdzielnie  

S a m o p o m o c y  

C h ł o p s k i e j  

t u e  wszystkie artykuły 

z zakresu budoumictira  

jak: cement, wapno, pa

pa, szkło, okucia, gw oź

dzie, drzewo, b l a c h a ,  

cegła, dachówka i t. p.

Cement, uiapno, c e g ł ę  Spółdzielnia dostarcza 
ładunkam i iragonotuptni — i n n e  a r t y k u ł y  
m o ż n a  o t r z y m a ć  ze  s k ł a d u  id Ł o d z i .

3207

FABRYKA MASZYN 
P I E K A R S K I C H  
I CUKIERNICZYCH

Pod Zarządem Państwowym

w Ł o d z i ,  u l .  W y s o k a  3 8
łel. 174-55

poleca ze składu i na zamówienia 
po cenach kalkulacyjnych maszyny 

piekarskie i cukiernicze.

R O B O T Y  KR A WI E C K I E  z powierzonych 
i własnych materiałów wykonywuje wszystkim

SPÓŁDZIELNIA PRACY KRAWIECKIEJ

„ I G  Ł  A "
Łódź, u l. Jaracza  (C eg ic lo ia n a ) Nr 12 I Ż ero m sk ieg o  Nr 15, te l. 187-96 

R O B O T A  S O L I D N A  C E N Y  N I S K I E

Ma składzie duży wybńr gotowych palt, garniturów spodni i bryczesów

CENTRALA SPRZĘTU P0ZARHICZE60
Łódź, Roosevelta 5 Tel.t 276-19 i 134-95

Dostarcza gaśnice i ładunki do gaśnic 
wszelkich typów, hydronetki, węże. drabi
ny, arm atury, pasy bojowe, toporki i t. p. 
Przeprowadza rem ont i konserwację ga
śnic. Zabezpiecza obiekty przemysłowe 

w zakresie pożarnictwa.1210

S K Ł A D Y  P A P I E R U  I T E K T U R Y

STANISŁAW DOLEWSKI
Sp>.'>I.i3 K om andytow a w P ozn an iu

ODDZIAŁ W  ŁODZI Telefon 214-85,

PAPIER w szelk iego  rodzaju 
KARTONY  
TEKTURY
PRZETW ORY PAPIEROW E

S p r z e d a ż  h u r t o w a  u l. P iotrk ow sk a  103, tej. 214-85 
3208 S p r z e d a ż  d e t a l i c z n a  u l. P io trk o w sk a  42, te l. 210-07

T)

H U R T O W N I A  
W Ł Ó K I E N N I C Z A

MODNE TKANINY”
Ł ó d ź ,  Piotrkoiuska 91, tel. 220-48

3203

f f W Ł Ó K N O "
SPÓŁDZIELNIA GOSPODARCZA R ZE M IO SŁ W ŁÓ K IEN N ICZ Y CH

w Łodzi, ul. Piotrkowska 73, tal. 138-64
Nawiązuje w spółpracę z rzem iosłem  w łókienniczym , 

organizuje i zaopatruje gospodarczo.

Spółdzielnia Pracmikiw Szmkick
P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  R O B O T N IC Z A
Łódź -  u!. Piotrkowska Nr 105 -  Talafon 116-01

/ i

w ykonuje  w szelkie roboty  
% własnych i powierzonych materiałów

SKLEPY I PRACOW NIE ^  p .pT R K O W S R A  . «
ul. PIOTRKOW SKA 14 
ul. PRZĘDZALNIANA 00

CENY PR ZY STĘPN E — 3203

II P I K I I

ul. G d a ń s k a  111
3200

SKŁADNICA H A N D L O W A
Łódź, Pśolrkowska Nr 174 

Telefon 100-64
Wszelkie artykuły branży lnianej, konopnej, 

jutowej i papierowej 3244

SPÓŁDZIELNIA 
ZBYTU PR O D U K TÓ W  ZWIERZĘCYCH

Z O DPO W IEDZIA LNO ŚC IĄ UDZIAŁAMI 
w Ł O D Z I  ul. Inżynierska 1 

T e le fo n y : D y rek cja  130 - 51. Bturo I hu rt m ięs*  105 -4*
Skrót te legr.: „SPÓŁZBYT ŁO DŻ“

ODDZIAŁY: Ł ęciyca, Kiernozia (Powiat Łowić*), Rusiec (Powiat Łask), 
Warta (Powiat Sieradz), Rawa M azowiecka

W y tw ó rn ia  w ę d lin  i sk le p  w  Ł odzi, u l. T u szy ń sk a  19, T e ł. 187-12 
F ilia  - sk lep  w  Ł odzi, u l. P io trk o w sk a  290

Zakup i sprzedaż z w olnego rynku na rachunek w łasny i kom isow y  
zw ierząt rzeźnych, hodowlanych i m ięsa 3247

D W U  W A T K I  » P R E P J U t O W A T K I

po leca : FABRYKA GILZ | | S 0 K 0 Ł
W. KWAŚNIEWSKI i F. PACH0LCZYK
Ł Ó D Ź

ma

Z J E D N O C Z O N E  F A B R Y K I  S Z P U L * ,  
KÓŁ PASOWYCH I W YROBÓW  DRZEWNYCH

w  Ł O D Z I

ZARZĄD BIURA: ULICA ANDRZEJA STRUGA Nr 53 55, TELEFON 147-63
F A B R Y K I :  ULICA ANDRZEJA STRUGA Nr 53'55 

U L I C A  K O P E R N I K A  Nr  15/17
ZAKRES PRODUKCJI: ARTYKUŁY Z DRZEWA DLA PRZE
MYSŁU WłÓKIENNICZEGO. KOŁA PASOWE SYSTEMU 
AMERYKAŃSKIEGO. SZPULKI DREWNIANE. SZPULKI 
DO PRZĘDZALNI I TKALNI. SZPULKI DO NICI. CEWKI.
RĄCZKI DO KROSIEN. BIJAKI POLNE. K IJE ROZDZIEL
CZE. TRZONY WSZELKIEGO RODZAJU. LICZYDŁA BIU
ROWE. GALANTERIA DRZEWNA ORAZ WYROBY TOKAR

SKIE I STOLARSKIE.

Teodolity-Niwelatory
SPRZĘT GEODEZYJNY 
3209 WAGI  PRECYZYJNE

f a c h o we  n a p r a wy
W e s o ł o w s k i ,  N ie d b a l s k i  i S - k a

Łódź, Nowom icjaka Nr. 3

HURTOWNIA GALANTERII

L. KORSKA i S - k a
ŁÓDŹ

Plac WolnoJci 2, tel. 156-52
3250__________ — —

Biura, Urzędu, Szkołji, Zuńązki Zaw o
dow e t Biblioteki zaopatrują się  w  ma
teriały piśm ienne, książki i podręczniki

w Okręgowej Spółdzielni Nauczycielskej
w Ł o d z i ,  ul .  P i o t r k o w i k a  Nr 149, t e l .  169- 50
SKLEPY: N r 1 u l  P io trk o w sk a  149, N r 2 p la c  N ie p o d le g ło ś c i  (H ale  
T arg o w e), N r 3 K sięg a rn ia  P io trk o w sk a  149, Nr 4 u l. Z g iersk a  107
H URT—DETAL Z A M IE JS C O W I PO C ZT A

KOMUNALNY PRZEMYSŁ BUDOWLANY
w  Łodzi, A l .  Kościuszki 1, tel. 257-17, 257-60

c e
PO SIA D A  NA SKŁADZIE: 

g ł ę  b u d o w l a n ą  

W Y T W A R Z A :
Papę dachow ą, sia tk i ogrodzen iow e, tkaniny 
m eta low e, sto la rk ę  bu d o w lan ą, w ozy, p la tfo rm y , 

różnego  ro d zaju  w yroby  szam otow e

W Y K O N U J E  R O B O T Y :  
Ś l u s a r s k i e  i b l a c h  ar s k o - d e k a r s k l e

SPB S P O Ł E C Z N E  
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  

B U D O W L A N E
WYKONUJE ROBOTY:
BUDOWLANE. ELEK 
TRYCZNE — ELEKTR.
W SI. INSTALACYJNE,
I N Ż Y N I E R Y J N E

= Centrala Gospodarcza Spółdzielni Dudowłapych R. P. —
S p ó łd z i e ln ia  z o d p .  u d z ia łam i w  W a r s z a w ie

Oddział w Łodzi
Biuro: Piotrowska 171, telefony: 213-88  i 108-14 
Magazyny: Irphacka 2, te l. 141-88

lii C e l o w a
i skuteczna 
r e k l a m a

to og łoszen ie

w „Robotniku

P R Z E M Y S Ł
PAPIERNICZY

zorganizowany

W CEKTHAŁSYM ZftRZADZIE PRZEMYSŁU PAPIERNICZEGO
[Łódź, ul. Więckowskiego 11)

p r o d u k u j e :

papi er  
t e k t u r ę  

c e l u l o z ę
bibułkę papierosową 

z e s z y t y  

p a p e t e r i e  

materiały biurowe 
r e l i e f y
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ZDOBYCZE LODZI W  OKRESIE PO WYZWOLENIU
Rozwija się praca wszystkich działów Zarządu Miejskiego

Piertusze kroki
17 stycznia 1 9 15. r. g rono  

przedw ojennych pracow ników  
m iejskich (T. W altra tu s . K. G a i
łaś, Z . W róblew siki i H . Illinicz) 
pódejm uje tok  gospodark i m iej
skiej. 24.1.1945 r. funkcje tym 
czasow ego P rezydenta M iasta o- 
bejm uje Kaz. W itaszew ski. 9-III- 
1945 r. ukon stu tu o w an a  w m ię
dzyczasie M iejska R ada N a ra d o , 
wa pow ołu je  Prezydium  Zarzą.- 
d u  M iejskiego w  składzie P re 
zydenta i 3*ch W iceprezyden
tów . W y b ran o  8 ław ników  i u-

STAN1SŁAW DUNIAK  
W iceprezydent m. Łodzi

tw orzo n o  K o leg ium  Z arządu  
M iejsk iego , k tó re  dn ia  12.IV .45 
roku  do k o n ało  podziału  czynno
ści z ty tu łu  spraw ow ania nadzcr  
ru  n ad  poszczególnym i W ydzia
łam i i P rzedsięb iorstw am i m iej
skim i.

Zarząd Ogólnjj
O piera jąc  się na  stanie z rotcu 

1939, stw orzono  19 W ydzia łów  
adm inistracyjnych i 2 przedsię
b io rstw a  oraz zorganizow ano 
G łó w n y  U rząd M ieszkaniow y 
(obecn ie  W ydzia ł K w ate ru n k o 
wy), Straż P o żarn ą  m. Łodzi 
p rze ję to  zarząd nad  K olejam i 
E lektrycznym i Łódzkim i. Rzeź
n ią  i C h łodn ia . S tw orzono now e 
W y dzia ły : K u ltu ry  i Sztuki oraz 
W ete ry n arii. Z o rgan izow ano  
Straż M iejską, Z arząd  N ierucho

m ości O puszczonych i.P o rzu co 
nych, Z ak ład  Oczyszczania M ia
sta i D yrekcje H oteli M iejskich. 
Po podniesien iu  m. Łodzi do 
rzędu W ojew ództw  G rodzkich  
pow ołano  W ydz. A dm inistra
cyjny. W ładzę  adm inistracji o- 
gólnej I instancji spraw ują 3 zo r
gan izow ane Starostw a < G ro d z 
k ie: Śródm iejskie, P o łud n io w e i 
Północne. Z organ izow ano  agen
dy przejściow e, Ligę O brony  po
w ietrznej m. Łodzi i okolic, B iu
ro przesiedleńcze i B iuro  R eje
stracji Szkód W ojennych. D o 
października 1945 i. spraw ow ano 
zarząd nad E lek trow nia  łódzką, 
przejęty później przez M in. P rze
m ysłu.

P ow ołano  do życia: 3 O bw o
dy U rzędu  Stanu C yw ilnego - -  
Śródm ieście, P o łudn iow y i P ó ł
nocny. Z organ izow ano  sam o
dzielne przedsięb iorstw o p. n .: 
„K om unalny  Przem ysł B udow la
ny". S tw orzono przedsięb iorstw o 
p. n .: M iejskie M ajątk i R o lne  i 
zorganizow ano D ział T echnicz
ny przez stw orzenie sam odziel
nych ag en d : W ydzia ł K om uni
kacji, W ydz. O dbudow y. W ydz. 
Pom iarów  i B iura P lanow ania  
M iasta.

Zmiana granic m iasta
W  roku  1945 przyłączono do 

i m iasta okoliczne tereny o cha
rak terze m iejskim  (R u d a  Pabia
nicka, C hojny, R adogoszcz) i 57 
gm in w iejskich z ludnością  ok. 
50.000 osób. O bszar m iasta, k tó 
ry w r. 1939 w ynosił 5.875 ha 
w zrósł przez to do 21.1^5 ha.

Sam orząd łódzki dba o zd ro 
wie sw oich m ieszkańców . O pieka 
zd row o tna , jak ilu stru ia  to cy
fry, p rzedstaw ia się lepiej, niż 
przed w ojną:

Szpitale.—  W  r. 1939 —  Łódź 
m iała 8 szpitali o 1075 łóżkach, 
w g ru d n iu  1945 r. —  12 szpitali 
o 1945 łóżkach, w listopadzie 
1946 r. —  14 szpitali. A m buk- 
toria.d la niezamożnych chorych: 
W  1939 r. —  3 Przychodnie , w 
1945 r.-'*-*- 4 -P rzychodnie . Pora
dnie przeciwgruźlicze: W  roku 
1918 —  1, w r. 1945 —  3. Przy
chodnie przeciwjagliczne —  3. 
Przychodnie przeciwweneryczne

Śm iertelność w Łodzi spadła

z 22,12 zgonów  na 1000 m iesz
kańców  w roku  1920 do 11,76, 
w roku  1946-ym.

W ydzia ł W ojskow y  w ydał w 
zw iązku z dem obilizacją zasiłki 
dla redzin w ojskow ych, w roku
1945 —  9.216.185 zł., w roku
1 9 4 6  —  4.761. 450 zł.

W ydzia ł G ospodarczy  adm in i
stru je w łasnością Z arządu  M ia
sta. Posiada 102 nieruchom ości 
zabudow ane, 318 n iezabudow a
nych, 9 parków  i 7 m ajątków , 
przejętych przez zorganizow ane 
pod  koniec 194ó roku p rzed się 
b io rstw o  m iejskie p. n .: „M iej
skie M ajątki R o lne".

W id zia ł Przedsięblorstti’ 
Miejskich

W ydzia ł P rzedsięb iorstw  M iej 
skich rozszerzył w sto sunku  do 
r. 1939 zakres działalności Z akł. 
Oczyszczania M iasta, ho te le  i 
przem ysł budow lany .

Zakład Oczyszczania M iasta: 
posiada tab o r: 43 sam ochody i 
30 koni oraz 6 źrebaków .

K om unalny Przemysł Budo
w lany posiada zakłady czynne.

Przeciętna m iesięczna w artość 
p rodukcji i rob ó t 5.006.200 zł.

H ale i Targow iska: Przecięt
ne w pływ y m iesięczne z ta rgo 
wisk w ynoszą w roku  1946 —  
1.100.000 zł.

O g ó ln a  pojem ność ho teli w-g 
stanu  z dnia' 1.1.47 r.:-431 poko
jów, 578 łóżek Przeciętna fre 
kw encja m iesięczna 6.000 osób.

Kanalizacja i W odociągi. W  
r. 1946 przyłączono 137 posesyj 
do  sieci w odociągow ej. P row a
dzono rem onty , p rzebudow ę itp.

Gazownia. P rodukcja  gazu: 
m arzec 1945 r.— 701.370 m sz; 
styczeń 1946 —  1.187.950 m  sz.; 
g rudzień  1946— 1.262.790 m sz. 
K onsum eja gazu w porów nan iu  
ze stanem  z g rudn ia  1938 roku 
w zrosła w g ru d n iu  1946 r. — 
o 38,9 proc.

D o  W ydziału  Przedsiębiorstw  
M iejskich należą poza tym : Rze
źnia M iejska, K K O  i T ram w aje  
(K E Ł ). T ram w aje  przew ożą 
m iesięcznie ok. 12 m ilionów  pa
sażerów .

W id zia ł 
Kultur;} i Sztuki

W ydzia ł K u ltu ry  i Sztuki u ru 
chom ił: M uzeum  Przyrodnicze, 
M uzeum  E tnograficzne, M u
zeum  Prehistoryczne. M uzeum  
H isto rii i Sztuki, M iejska G a le 
rię Sztuk Plastycznych (u rządzo 
no 9 w ystaw ). D ział krzew ienia 
k u ltu ry  muzycznej i in tenden tu - 
rę tea tra ln ą .

Przyznano nagrody artystycz
ne m. Łodzi: M ieczysław ow i Ja
strunow i *— n ag ro d ę  literacką 
(50.000 zł.) oraz K aro low i H il- 
lerow i —  n ag ro d ę  plastyczną, 
przyznaną pośm iertn ie  (50.000 
zło tych).

Teatry łódzkie uzyskały sub
w encje, a uczniow ie szkół arty 
stycznych stypendia.

Poza om ów ionym i działam i 
pracy funkc jonu ją  jeszcze nastę
pu jące: W ydzia ł techniczny,
plantacji, statystyczny, ew idencji 
ludności, aprow izacji i hand lu , 
kw aterunkow y, w eterynarii, a r
chiw um  m iejskie i straż pożarna.

D ziały  ośw iatow y (szko ln ic
tw o ) i opieki społecznej om a
wiam y oddzieln ie.

Władysław  Broniewski

t: ó c f  ±
Ciąży sercu troska i pieśń,^ 
troskę w sercu ukryj i nieś, 
pieśń jak kamień podnieś i rzuć.
W  dymach czarnych budzi się Łódź.

W yją syreny, wyją co rano, 
grożą pięściami rude kom iny, 
w  cegłach czerwonych dzień nasz jest raną, 
noc jest przelaną kroplą jodyny, 
niechaj ta kropla dzień nasz upalny  
czarnym —  po brzegi —  gniew em  napełni, 
staną warsztaty, staną przędzalnie, 
śmierć się wysnuje z m otków  bawełny...

Troska iskrą w  sercu się tli. 
w iele w  sercu ognia i krwi, —  
dymem czarnym musi się snuć, 
pieśń, nim iskrą padnie na Łódź.

Z  ognia i ze krwi robi się złoto, 
w  kasach pękatych skaczą papiery, 
warczą warsztaty prędką robotą, 
tuczą się Łodzią tłuste Scheiblery, 
im —  tylko radość z naszej n iedoli, 
nam —  na ulicach końskie kopyta, —  
chmura gradowa ciągnie pow oli, 
stanie w  piorunach Rzeczpospolita.

Ciąży sercu w ola i moc, 
rozpal iskrę, ciśnij ją w noc, 
pow iew  gniewny wciągnij do płuc, —  
jutro inna zbudzi się Łódź.

Iskra przniesie w ieść ze stolicy, 
staną warsztaty manufaktury, 
pójdzie Piotrkowską tłum  —  robotnicy, 
ptaki czerwone fruną do góry!
Silnym i śmiałym któż nam zagrodzi 
drogę, co dzisiaj taka już bliska ?
Raduj się serce pieśnią dla Łodzi 
gniew ną, wydartą z gardła konfiskat.

Opieka Społeczna w
przed  w ojnq i w  dniu dzisiejszym

Łodzi
Ośrodek wielkiego, szybko rozw ija

jącego się ruchu przemysłowego i 
handlowego, gorączkowe lempo pracy

Stan liczebny polskiej ludności
na terenie Wielkie) Łodzi 

w  latach 1935 —1945
D a t a Ludność polska

1.8.1939 472.000
1.1.1940 422.000
1.1.1941 351.541
1.1.1942 332.213
1-1.1943 308.667
1.1.1944 303.657
1.1.1945 256.379

1

m

Przemyśl papierniczy zwycięsko walczy 
z trudnoicimi surowcowymi

Łódź do niedawna była siedzibą 
wielu instytucji gospodarczych. Obec
nie część z nich przeniosła swe biura 
do W arszawy; w Łodzi pozostało kil
ka Centralnych Zarządów Przemysło
wych, między innym i Centralny Za
rząd Przemysłu Papierniczego.

Biura C. Z. P. P. mieszczą się do
tychczas w bardzo skromnym budyn
ku prsy  ul. Więckowskiego 11, nie- 
odpowiadającym zupełnie potrzebom 
tej instytuci. Toteż władze C. Z. P. P- 
uzyskały zezwolenie i kredyt na od
budowanie obszernego gmachu przy 
ul. Gdańskiej 30. Remont tego gmachu 
dobiega obecnie końca i jeszcze w tym 
miesiącu biura C. Z. P. P. m ają być 
przeniesione do nowego lokalu. Znaj
dą w nim pomieszczenie poza C. Z. P- 
P., Centrala Zbytu Przemysłu Papierni 
czego oraz Centrala Aprowizacji P. P.

Łódź zatem jest centralą p rz e m y s łu  
papierniczego. Stąd kieruje się pro
dukcję i rozprowadzenie papieru po 
całym kraju. Fabryki papiernicze roz
rzucone są na terenie całej Polski, 
większe skupiska znajdują się na Ślą
sku i Ziemiach Odzyskanych.

Na terenie Łodzi znajdują się papier 
nicze zakłady przetwórcze, mianowi
cie: Fabryka „Ozalid‘‘ (papier świa
tłoczuły), podlegająca Zjednoczeniu 
Przemysłu Materiałów Biurowych i P i
śmiennych, 4 fabryki cewek przędzal
niczych (1 z nich znajduje się w Pa
bianicach), podlegające Łódzkim Za
kładom Cewek Przędzalniczych, oraz

6 zakładów przetwórczych, produku
jących w ram ach Łódzkich Zakładów 
W yrobów Papierowych.

Z fabryk wytwórczych pracują na 
terenie województwa łódzkiego w 
Zgierzu — Fabryka Tektury, w Pa 
bianicach — fabryka Papieru.

W ciągu ubiegłego roku praca prze 
mysłu papierniczego skierowana była 
na doprowadzenie do możliwości pro
dukcyjnych szeregu zniszczonych fa
bryk. W dziedzinie produkcji napoty
kano na szereg trudności, spowodo
wanych brakam i surowcowymi prze 
ważnie drewna i chemikalii.

Bilans pracy C. Z. P. P. za 1946 roik 
w dziele wytwórczym przedstawia się 
następująco:

papier — zaplanowano 150 tys. ton, 
wykonano-—146,8 tys. ton (97,9 proc.), 

tektura: plan — 27.694 ton, wyko
nanie 21 tys. ton (83.5 proc.).

celuloza sulfitowa: plan — 46.967 
ton, wykonanie — 33,600 ton (74,5 
proc.):

celuloza natronowa: zaplanowano
19.185 ton wykonano 20,800 ton 
108,5 proc.);

lignina: zaplanowano — 825 ton, 
wykonano — 830 ton (108,8 proc.).

Jak z tych krótkich zestawień wy
nika, przemysł papierniczy mimo tru 
dności surowcowych podciąga się do 
planu państwowego. Mamy nadzieję, 
że w roku bieżącym wyniki produk
cyjne przemysłu papierniczego będą 
jęszcze lepsze.

E. ANDRZEJ AK  
Przewodn iczący 

M iejskiej Rady Narodowej

i życia, konieczność realizowania 
trudnych zadań, a jednocześnie obra
z y  jaskraw ych przeciwieństw: wiel
kiego bogactwa i krańcowej nędzy— 
to wszystko wytwarzało atmosferę o - 
środka polskiego przemysłu — Łodzi.

Socjaliści rozbudowuję 
opiekę  spolecznę

Taką była i laką pozostała Łódź, 
takimi byli i są jej rdzenni obywate- 
le, wyrośli ,w ciężkich warunkach 
walki o byt. o miejsce w szeregu, po 
którego zajęciu nie zasklepiali się w 
kole swych własnych spraw, lecz rów
nie twardo walczyli o lepsze jutro 
mas robotniczyoh, z których wyszli.

Samorządowa opieka społeczna, two 
rzona po pierwszej wojnie, w w arun
kach ponad miarę trudnych, gdyż bez 
żadnych prawie środków, natom iast w 
zakresie zwiększonym, wskutek nędzy 
powojennej — po niedługim już cza
sie szczycić się mogli znacznymi 
osiągnięciami, co przede wszystkim 
było zasługą socjalistycznych samo

rządów przedwojennej Łodzi.
Również pq drugiej wojnie świato

wej, kiedy osiągnięcia blisko 30-letniej 
działalności zostały zniweczone, lu
dzie rozproszeni lub wymordowani, a 
dobytek zagrabiony przez okupanta, 
opieka społeczna w Łodzi w pierw
szych dniach po wyzwoleniu miasta 
rozpoczęła energiczną, wytężoną p ra 
cę od podstaw.

Dwuletni dorobek oczywiście nie 
dorównał bo nić mógł dorównać te-

mu.co w dziedzinie opieki społecznej 
dokonano w ciągu paru dziesiątków 
lat. Poważnie zwiększyły się trudno
ści, a zarazem zwiększył się zakres 
pracy, nie tylko ilościowo, lecz i pro
gramowo.

Pomoc instytucyj społeczno-opie- 
kuńczych znikta, wiele gmachów, na- 
eżących do samorządowej opieki spo

łecznej. zostało zajętych na inne cele. 
Praca powojenna zaczęła się od akcji 
niesienia pomocy bezpośredniej w po
staci zapomóg, bezpłatnych posiłków, 
rozdawnictwa odzieży, bielizny, obu
wia. opału, tworzenia tymczasowych 
schronisk. Nowe zadania postawiła 
masowa repatriacja, a ostatnio — tro
ska o powrót dzieci polskich, wywie
zionych przez okupanta w celach ger- 
manizacyjnych.

Już po pierwszej wojnie światowej 
czyniono intensywne starania w kie
runku stworzenia możliwości rozta
czania opieki stałej, przede wszystkim 
nad dziećmi.

Przed drugą wojną światową rezul
taty pracy opiekuńczej samorządu 
łódzkiego dadzą się zobrazować w na
stępujących liczbach: 625 dzieci w 6 
zakładach miejskich, 760 — w innych 
zakładach (na koszt sam orządu łódz
kiego), 735 — w rodzinach zastęp
czych. 9.000 dzieci dożywianych w szko 
łach powszechnych, 5.000 — na kolo
niach i półkoloniach. 552 pensjona
riuszy w trzech zakładach dla doro
słych, 2.800 zapomóg dla matek z 
dziećmi i tyleż dla starców i niezdol
nych do pracy. Budżet'zakładów miej
skiej opieki społecznej wynosił przed 
wojną 1.260.000 zł.

f-ódź pierwsza rozpoczyna planową 
akcję zwalczania żebractwa i w roku 
1937 otwiera dom pracy przymusowej 
i dom pracy dobrowolnej—w obszer 
nym. nowoczesnym budynku, specjal
nie na ten  cel wybudowanym przy 
ul. Brzeskiej 3.

poszczególne działy pracy wydziału o- 
pieki społecznej obejm ują całokształt 
potrzeb danej kategorii (dzieci, doro
śli), co pozwala na bardziej celowe, 
raconalne wypełnienie zadań.

Pomoc małce i dziecku
Dodając swą cegiełkę do grunto

wnej przebudowy ustrojowej, Łódź 
realizuje, na razie tylko w zakresie 
dożywiania dzieci w wieku szkolnym 
(w liczbie 76.000), objęcie opieką 
wszystkich dzieci oraz młodzieży na 
terenie miasta. Rozszerza zakres o- 
pieki nad dziatwą oddaną do rodzin 
zastępczych, udziela pomocy w jej 
kształceniu w kierunku ogólnym lub 
zawodowym i służy poradam i w wy
m rze zawodu, ułatwia młodzieży wy
szukiwanie miejsc kształcenia w za
wodzie itp. Sprawuje także opiekę 
zapobiegawczą nad m atką i niemowlę
ciem, umożliwiając jej w domach 
matki i dziecka przebycie pierwszego 
okresu macierzyństwa w warunkach 
ludzkich i pomagając w staraniach o 
pracę, a zarazem dając podstawy ra 
cjonalnej pielęgnacji dziecka

Potrzeba utworzenia żłobków dzien
nych dla matek pracujących, znajduje 
wyraz w organizowaniu żłobków 
dzielnicowych, hamowanym, niestety, 
brakiem lokali. Brak ten, katastrofal
ny dla działalności wydziału opieki 
społecznej, odczuwa się dotkliwie i w 
innych dziedzinach jego pracy. Duże 
trudności lokalowe uniemożliwiają u- 
tworzenie świetlic dla młodzieży, co 
z kolei nie pozwala na uruchomienie 
ważnego działu opieki nad tzw. dziec
kiem ulicy; te same przyczyny ni* 
dają możności zorganizowania domu 
pracy przymusowej, a więc i skutecz

nego zwalczania żebractwa, włóczę
gostwa i nałogowego pijaństw a; brak 
pomieszczeń stoi na przeszkodzie rów
nież w uruchom ieniu zakładu do 
zwalczania nierządu.

Obecny stan opieki społecznej ilu
struje kilka poniższych liczb: W za
kładach wychowa wczych miejskich 
znajduje się 715 dzieci i młodzieży, 
w zakładach innych — 100, w rodzi
nach zastępczych — 1.048. Dożywia
nie dzieci w 261 szkołach powszech
nych, średnich i zawodowych ora* 
w przedszkolach obejm uje ogółem 
76.621 dzieci. W domach matki i 
dziecka przebywa przeciętnie 50 ko- 

I biet z niemowlętami. W zakładach 
dla dorosłych znajdują opiekę 544 o - 
soby, w schroniskach — 300. Liczba 
rodzin korzystających z zapomóg pie
niężnych wynosi ostatnio 2.500, su
ma ogólna zapomóg wypłaconych w 
grudniu ub. r. przekracza kwotę 
600.000 zł. Ilość udzielanych porad 
prawnych przewyższa miesięcznie 400, 
a ilość porad lekarskich, udzielonych 
za pośrednictwem wydziału opieki 
spłecznej — 1.596. Obiadów w m iej
skich kuchniach ludowych wydano w 
miesiącu grudniu ub. r. 28.549. Za
pomóg rodzinom zastępczym wypłaco
no w tymże miesiącu na sumę 586.650 
zł. Na zakup żywności dla zakładów  
po cenach kontyngentowych wydat
kowano w grudniu — 1.101.036 zl. Bu
dżet wydziału był zamknięty w roku 
ubiegłym kwotą globalną 60.000.000 
zł., co w odniesieniu do kształtu ją
cych się dziś cen rów na się 20 proc. 
budżetu przedwojennego.

W warunkach 
powojennych

W 1945 roku znów zaczyna się pra
ca od początku Wszystkie prawie 
budynki po zlikwidowanych przez o 
kupanta zakładach opiekuńczych — 
zajęte są przez inne urzędy lub czę 
ściowo uszkodzone podczas bom bar
dowania miasta. Znów troska o fun
dusze. o żywność, odzież, inwentarz 
dla zakładów, organizowanie s c h r o 

nisk. kuchen ludowych.
Równolegle z tą akcją opiekuńczą 

przy której ogrom potrzeb znaczno 
przewyższa możliwości. następują 
zmiany zasadnicze w związku z prze 
kształceniem się struktury społecznej 
i gospodarczej,

Przed ostatnią wojną organizacja 
szła po linii świadczeń opiekuńczych, 
obecnie zaś punktem wyjścia są ka
tegorie osób potrzebujących opieki;

Zakłady opiekuńcza
Istniejącą obecnie liczbę 26 zakła

dów m iejskich opieki społecznej uzu
pełnia 28 zakładów prowadzonych 
przez instytucje społeczne (w tym 28 
żłobki i przedszkola).

Pracę specjalną wydziału o charak
terze przejściowym, wymagającą du
żego wysiłku, stanowi prowadzenie 
akcji rozdawnictwa darów UNRRA 
(rozpatrzono do dnia 1 stycznia br. 
52.000 podań; obdzielono ponad 120.00n 
osób. W akcji tej bierze udział czyn
nik społeczny.

Piętrzące się przed wydziałem opie
ki społecznej trudności nie zniechę
cają go do układania i urzeczywist
niania w m iarę możności planów i 
projektów, zmierzających ku podstr- 
v owemu celowi, jakie sobie opieka 
połećzna wytyczyła: do zapewnienia 

wszystkim mieszkańcom miasta ople— 
.i tej potrzebującym, pełnego zaspo
kojenia ich potrzeb życiowych, jak 
również do zapobiegania przyczynom, 
które spychają objAvaleli poza nawias 
normalnych warunków bytowania.

ARTUR KARACZEWSKI 
redaktor „Kuriera Popularnego"



Sir. i

Szkolnictwo na terenie Łodzi
rozwija się pomyślnie

Sześcioletnia okupacja w swej 
p la n o w e j  i m etodycznej akcji n i
szczenia ośw iaty  i kultury w  Pol 
see  w ykazała szczegó ln a  pasję na 
teren ie  m . Ł odzi. S zk o ln ictw o  
łód zk ie  zosta ło  ca łk o w ic ie  u nice
stw ion e . Sprzęt szkolny zosta ł w 
80 proc. zn iszczony przez N ie m 
có w . W ie le  daw nych szkół prze
rob ion o  na biura, m ieszkania, 
koszary ,szp ita 'e lub dla ce lów  
przesied leńczych .

Tuż p ierw sze co  dnia. m  w v-

d zień ) pracuje —  38 szkół, 224  
klasy, 7 .024 m łodzieży i d o ro 
słych ,uczy 485 nauczycieli, a w  
4 sokołach o  nastaw ieniu  za w o 
d ow ym  w  61 k lasie uczy się fa 
chu 2 .109 uczn iów .

W p ły w  z daniny szkolnej p o
z w o lił na dalsze u zu p ełn ien ie  
sprzętu szk o ln ego .

K w o ty  w yd an e przez Zarząd

tekach, k tóre posiadaia o k o ło  58 
tysięcy książek i k ilkadziesiąt 
d zien n ik ów  ,ty g o d n ik ó w  i in
nych w yd aw n ictw . M iejski U n i
w ersytet Społeczny w trzech  
punktach m iasta uzyskał uznanie  
sp ołeczeństw a.

W Y Ż S Z E  U C Z E L N IE  
Zarzad M iejski czyn ił starania

Teatralne miasto
i bardzo niełeałraina publiczność
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przekroczyły 33 m iliony  złotych,

f t

rw o len iu , t. i. 19 stycznia 1945  
reku. Zarzad M iasta Ł odzi roz
p oczął pracę, rów n ież W y d zia ł 
O św iaty  przystąp ił d o  robót or
ganizacyjnych, zabezpieczając bu  
dynki dla ce ló w  ośw ia tow ych , 
czy kulturalnych , jak budynki 
szkolne, m uzea  i t. p. O rgan izu 
ją się rów nież i w ła d ze  szkolne, 
K uratorium  i Inspektoraty  Szkol 
ne.

Z e sp o lo n e  w ysiłk i sam orządu  
i w ła d z  szkolnych  p o z w o liły  na 
zorgan izow an ie  w  pierwszych  
dniach  lu te g o  1945 r. 12 szkół 
p ow szech n ych  o 48 klasach, 
2.000  u czn ., 120 nauczycielach  i 
49 izlbach szkolnych . Z a ław ki 
czy sto lik i u czn iow sk ie  służyły  
p rzew rócone szafy, zw yk łe ław y. 
O rganizacja- szkoln ictw a p osu 
w a ła  się  na naszym  teren ie w ie l
k im i krokam i naprzód, o  czym  
św iadcz? liczb y  z dnia 1 lipca  
1945 r .: Szkół p ow szechnych  —  
106, klas —  866, u czn iów  —  
35,108, w  648  izbach.

N o w y  Zarzad M iejsk i przy
stąp ił d o  zorgan izow an ego  zao
patrywania szkół w’ sprzęt szk o l
ny. In icjatyw a daniny szkolnej, 
przeznaczonej na u m eb low an ie  
szkół spotkała  się z przychylnym  
przyjęciem .

W y d zia ł O św iaty  Zarządu  
M iejsk iego  w  Ł odzi przychodzi 
z pom ocą m łodzieży, op óźn ion ej  
w  nauce, organ izując d la  niej 
szkoły  w ieczo ro w e dokształcają
ce. Już w  m aju 1945 r.. czynnych  
jest 35 szkół o 134 k lasach , u- 
czy się  w  nich 3 .720 m łodzieży, 
naucza 270  nauczycieli. '

R O Ś N IE  ILOŚĆ* SZ K Ó Ł  
I U C Z Ą C Y C H  SIĘ

—  , • • jo  zorgan izow an ie  w  Ł odzi w yż
M iejski w  Ł odzi w  dw u m im o- j UCzeln i. W  tej ch w ili w
nych latach na sprzęt szkoln y , Ł(Kjzj prcm aj zi Sw e prace 9 w yż

szych u czeln i o charakterze aka
dem ick im . Zaznaczyć należy, źe 
przed w ojn ?  Ł ód ź n ie posiadała  
ani jednej pełnopraw nej wyższej 
uczeln i. Ł ódź jest w  tei ch w ili 
jedynym  m iastem  w  P olsce, k tó
re posiada zorgan izow any o b o 
w iązek  szkolny. K artoteka O d 
d ziału  O b ow iązk u  S zk o ln ego  o- 
bejm uje ponad 110.000 dzieci i 
m łod zieży  w  w iek u  o d  lat 4 d o  
18.

D la  ce ló w  szkoln ictw a w y 
dział O św iaty  zorgan izow ał 
M iejska P racow nię P svch ologicz  
na i P sychotechniczna. W  pra
cow niach  tych, dzieci p odd aw an e  
sa badaniom  psychicznym,^ i przy 
stw ierdzen iu  n ied om agan  psy
chicznych, kieruje się je do szkół 
specjalnych, a m łod zież  z pra
cow n i psychotechnicznej k iero 
w ana jest d o  o d p o w ie d n ie g o  za
w odu .

le ż e li Ł ódź d okon ała  tak w ie l 
k ieg o  w ysiłk u  na polu  ośw iato
w ym , zaw dzięcza to w ysiłk ow i 
ludzi, którzy z p ośw iecen iem  od 
dali się d zie łu  o d b u d o w y  o św ia 
ty i kultury d la  dobra i u słu g  
dem okracji p olsk iej.

Łódź jest dziś najbardziej może 
teatralnym miastem Polski a rów
nocześnie ma bardzo mało w yrobio
ną teatralnie publiczność. Ten stan 
rzeczy sprawia, 4e praca teatralna 
odbyw a się  tu jak gdyby w  pew nej 
próżni. Czy to jest zdrowe? — Oczy
w iście nie. Czy należy w obec tego  
wróżyć Łodzi długie lata zastoju i 
marazmu na polu teatralnym? Od
powiedź na to pytanie nie jest już 
bynajmniej taka łatwa.

U niw ersytet w Łodzi

a d op row ad zen ie  gm achów  
szkoln ych  d o  użytku  k osztow ało  
m iasto  p on ad  50 m ilion ów  z ło 
tych. • 1 . . .

N a leż y  przy tym zaznaczyć, iz  
W y d zia ł O św iaty  ma w  tej ch w i
li zorgan izow an e czyteln ictw o  
dla dzieci i d orosłych  w  8 b ib lio

Charakterystyczna dla publicznoś
ci łódzkiej nieufność wobec każde
go niemal nowego w idowiska nie 
jest zasadniczo cechą negatywną. 
Nie Jest to nieufność w  stosunku 
do teatru niechętna; a w takim ra
zie wypadnie ją chyba uznać za pod
stawę bardziej rozsądną od np. w ar
szawskiego entuzjazmu, niedosta
tecznie karmionego teatrem i d late
go udzielającego łatw ego kredytu 
bardzo nieraz kiepskim w idow is
kom , albo od pew nego przesytu 1 
zblazow ania, Jakie cechują Kraków. 
N ajwiększe powodzenie mają w  Ło
dzi sztuki dopiero po tygodniu, po 
dziesięciu dniach, gdy ustali się już 
niepisana recenzja o przedstawieniu, 
nie zaw sze spraw iedliw a 1 słuszna, 
ale prawie zawsze jednomyślna. Na 
ogół nie Jest to opinia łagodna; je
śli zdarzy sie. że  w ypadnie dla sztu 
ki niekorzystnie, teatr bedzie św ie
cił pustkami. Można by się zatem  
spodziewać, źe Łódź, która ma istot
nie dobry teatr, chyba najlepszy w  
porównaniu z innym i scenami w  o- 
becnei Polsce, nabierze zamiłowania 
do naibardzlej społecznej ze sztuk; 
wówczas łódzka publiczność okaza
łaby się bardzo wdzięczna, bo w y
magająca, a równocześnie ówieża 1 
rdezblazowana. N a  razie kryteria  
oceny stosow ane w ow ych n iep isa
nych „recenzjach" są Jeszcze zupeł
nie nieteatralne 1

C zęsto pow odzenie m ają  
wane „szmiry".

Dobry repertuar
Tyle o publiczności; a teraz o sa

mym teatrze. Trzeba przyznać, że 
w łaśnie w  Łodzi ukazały się najam 
bitniejsze spektakle powojenne. 
„Fantazy", „Elektra", ..Szelmostwa 
Skapena", „Krakowiacy i Górale". 
Żadne inne polskie m iasto  nie m o
że po w yzw oleniu zanotow ać na sw o  
im koncie ty le  tego rodzaju pozycji.

zdecydo-1 Tu rów nież osied lił się T eatr Woj
ska Polskiego, najstarszy W nowej 

i Polsce organizm teatralny, bo funk
cjonujący jeszcze w  czasie w ojny ja
ko teatr P ierw szej D yw izji, który  
razem z w ojskiem  przesuwał się 
tuż zaraz za pierwszą linią frontu. 
Teatr ten, zorganizowany i dojrzały 
w  momencie, gdy w szystkie inne 
sceny dopiero zaczynały odbudowy
w ać w arunki dla rozwinięcia dzia
łalności artystycznej, m iał w ielką  
siłę przyciągającą dla szeregu naj-

I M t e #
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Konserwatorium w Łodzi

Również ogólny (tzw. „przeciętny") 
poziom tutejszych w idowisk drama
tycznych Jest wyższy niż gdziein
dziej. Wydaje się, te  powody takie
go „uteatralnienia" Łodzi są raczej 
pozateatralne.

W Łodzi, Jednym z najmniej znisz
czonych miast, znaleźli się wkrótce 

—  . po wyzwoleniu liczni pracownicy 
nieartystyczne, kultury, między nimi i ludzie teatru.

Spółdzielczy ruch spożywców w Łodzi
przekroczył wielokrotnie stan przedwojenny

praw KwT - 7 —  
on n ieza leżność ek on om iczn ą

W sz e lk ie  b o w iem  prawa oby
w ate lsk ie -prawa p olityczne, sta 
na się iluzją, i przem ijającą e fe 
m erydą .skoro robotnik  czy pra
cow n ik , b ęd zie u za leżn ion y  g o 
spodarczo, b ęd zie  ob iek tem  w y 
zysku w  rękach kapitału , przy  
g n iec ion y  przew agą m aterialną  
w arstw  posiadających, stwarza
jącą n ierów n e szanse w  w alce o 
p ełn e rów n ou p raw n ien ie .

Pierwsze placówki
I n ie  przypadek spraw ił. i e  w  

pierw szych  szeregach  sp ó łd z ie l
có w  zn aleźli się lu dzie a lbo na
leżący do socjalizm u albo z nim  
zw iązan i m ocn ą  n icią od czu ć i
dążeń , lu d z ie  przeniknięci do
szpik u  kości duchem  dem okra
cji w  p ełn ym  teg o  słow a  znacze
niu. D em ok racji polityczne) i  de-

E o k  1946 przyniósł dalszy r°2rs kracii gospodarczej, Spoi
w o  i szkolnictw a n a  te ren ie  m ia- jdzielczość zaw sze rozum ieliśm y 
sta Lodzi. W  g ru d n iu  tegoż ro- jjadco u zupe łn ien ie  dążeń maso*
ku pracuje 147 szk ó ł p ow szech 
nych , o  1.417 klasach. 52.388 u-, 
c m ia d i, w 1.137 izbach szk o l
nych.

R ośn ie  szybko i liczba przed
szkoli; m iejsk ich  21. k las 42, 
dzieci —  1.530, w y ch o w a w có w  
42.

Społecznych  —  55. k las 100, 
d zieci —  3.683, w ych ow aw ców  
138.

M iejsk ie szk o ln ictw o  w ieczo -

aksjomatem jo tw ie r  I

i .  —  istniejących na 
że nastąpić w ted y , g d y  ob ok  Z achod zie.

p olitycznych , zd ob ęd zie | N ie s te ty  .system  p olicyjn y cza
sów  carskich, upatrujący naw et 
w  n iew in n ych  sk lepach  „kram o- 
łę ” , n iew yrob ien ie  sp o łeczn e, 
w arunki gospodarcze, w rog i sto
sunek pryw atn ego  h an d lu , nie 
przebierającego w  środkach, aby 
zw alczyć groźn ego  konkurenta, 
— w szystko to spraw iało , że roz
w ój sp ó łd z ie lczośc i p ostęp ow ał 
p o w o li.

U zysk an ie n iep o d leg ło śc i p o 
litycznej 4 w  1918 r. o tw orzy ło  od  
razu lep sze p erspektyw y i w a
runki d la  sp ó łd z ie ln i. Ł odź szyb- 

>ko się organ izow ała . R obotn ik  
o d czu w a ł p o trzeb ę p od b u d ow y  
ek on om iczn ej swej w a lk i o  p eł
ne w y zw o le n ie  sp od  suprem acji 
kapitału . Istn iejące sp ó łd z ie lcze  
Stow arzyszenia S pożyw ców , nau
czon e d ośw iad czen iem  lat, uzna
ły k on ieczn ość scalen ia  ruchu. 
T o  d yk tow ały  n ie  ty lko  w z g lę 
dy h a n d lo w o  - gosp odarcze, n a 
rzucała je k on ieczn ość życiow a.

jak oż w  roku 1924 następuje  
p ołączen ie d w óch  teg o  typu Sto
w arzyszeń  w  jedno p o d  nazw ą  
istniejącej d o  dziś ,,P ow szechnej 
S p ółd zie ln i S p ożyw ców ” .

366.989 zł., —  na m ajątek n ieru
ch om y —  929.537  zł. Fundusze  
sp ó łd z ie ln i w yn osiły : u d z ia ło 
w y V  328.151 z ł., sp ołeczn y —  
659 0 9 6  zł.
O parta na so lidn ych  p odsta
w ach, posiadająca d o sk o n a łe  po
d łoże  sp o łeczn e w  postaci w ar
stw y robotn iczej i p racow n ik ów  
in teligen ck ich , w zb o g a co n a  d o ś
w iad czeniam i sp ó łd zie ln ia , m o
g ła  o tw ierać coraz n o w e  działy  
i m yśleć  p o w a żn ie  o w łasnej pro  
dukcji. Takoż poza istniejącym i 
85-ciu  sk lep am i p osiadan o: 3
piekarnie, ciastkarnię, palarnię  
kaw y, roz lew n ię  octu . 2 składy  
o p a ło w e, C entralny M agazyn  
T o w a ro w y , m agazyn w arzyw m - 
czo - n ab ia łow y, tabor sam och o
dow y, k on n y  i zakłady og ro d n i
cze.

80.000 członków

piekarń, ciastkarnię ( palarnię 
kaw y w  b u d o w ie ! , 5 sk ład ów  o- 
p ałow ych , 5 m agazyn ów  tow aro
w ych, m agazyn w arzyw , 3 za
k łady gastron om iczne. 1 skład  
szkła. 1 w y tw ó rn ie  od zieży , dom  
tow arow y, k w a sza m ie  kapusty  
i o g ó r k ó w  (zak w aszon o  500 tys. 
kg. kapusty i  370 tys. o g ó r k ó w ),  
fabrykę"torebek, zakład  g o sp o 
darczy, w arsztaty w łasn e: stolar
ski, kuźnia, napraw a sam och o
d ów , w  najbliższym  czasie u tw o 
rzony zostan ie d zia ł m ięsny.

O to  naszkicow any z grubsza cr 
braz dzisiejszej sp ó łd zie lczości 
sp ożyw ców  łód zk ich , zo rg a n izo 
w anych w  P ow szech nej S p ó ł
d zie ln i, będącej jedna z  n ajw ięk 
szych, jeśli n ie  najw iększą, w  
Polsce.

Ł ódź przoduje w  ruchu sp ó ł
d zielczym , pokon yw u jąc trudno
ści, k tóre są n iem ałe . W  pierw- 

rzędzie w ym ien ić  należy

w e g o  ruchu p o lityczn ego , p od 
b u d o w ę  te g o  ruchu w  jego dąz 
n ościach  em ancypacyjnych. R o
zu m ieliśm y ją jako log iczn y , 
sk onk retyzow any _ w yn ik  m yśli 
socjalistycznej, w  jej u jm ow aniu  
zagadnien ia  przebu d ow y g o sp o 
darczej, elim inującej zysk jed no
stki z procesu tw orzenia  i zd o 
b yw ania dóbr.

Ł ódź szybko zaczęła organ izo 
w ać p ierw sze p laców k i sp ó łd z ie l

Przed wojnę

M i e i S K l e  S Z K O m iL L W U  w i a t u  r -------- -- - .
row e zam ienia się na za w o d o w o - czośCi, zw łaszcza w  (dobie a 
dokształcające, ale n apływ  m ł o - l  w olu cyjnych  (1 9 0 5 ) . W  e y 
d zieży  jest S c  znaczny, że idziej powstająt p ierw sze ^ w a r z y sz e ^  
t ó  p o w o li i tak: w  r. 1946 (g ra - nia sp ó łd z ie lcze p od  różnym i

Kto jest dobrym
kierownikiem przedsiębiorstwa

IV i -  n r w i m i l i a '
Najlepszym i najpewniejszym ubez

pieczeniem przed losowymi szkodami, 
jakie mogą dotknąć przedsię
biorstwo i jednostkę, jest ubezpiecze
nie zawarte właściwe i w porę.

Dobry kierownik . zarówno dużego 
jak i małego przedsiębiorstwa musi 
o tym pamiętać, jeśli nie clice pono
sić odpowiedzialności za zaniedbane 
zastosowanie środków, jakie, są m e- 
Bbędne do normalnego prowadzenia 
kierowanej przez niego placówki.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń od 
oCnia. gradobicia, kradzieży i rabun
ku. odpowiedzialności cywilnej, wy
padków w transporcie od wszelkiego

ryzyka.

Z g ł o s z e n i a  przyjmuje: 
I n s p e k t o r a t  W o j e w ó d z k i  w Łodzi, 
Al. K o ś c iu s z k i  57 (Oddział Umow
nych U b e z p i e c z e ń ) ,  r e p r e z e n t a c j ę  
■w T o m a s z o w i e  Mazowieckim i 
P o z n a n i u  o r a z  I n s p e k t o r a t y  po
wiatowe w miastach powiatowych.

W  następnych latach przystą
piły d alsze sp ó łd z ie lcze  S tow a
rzyszenia: w  listop ad zie  1925 r. 
R obotn icza  S p ó łd zieln ia  S po
żyw ców  „Ł odzianin  . w  lip cu  
1926 r. —  Sp. S tow , w  R ad ogo-  
szczu, w  październiku  1926 r. 
S p ół Prac. K o le jo w y ch , w  mar
cu  1935 r. —  S p ó ł S tów . Spo- 

I żyw ców  „Siła” ,i a w reszcie w  lip -  
cu 1937 r. —  S p ół. S p o i. „ Z go
da” w  Z gierzu .

P ołączon y  ruch sp ółdzie lczy  
sta n o w ił n iem ałą siłę  gosp odar
czą, przyczyniającą się do regu
lo w a n ia  rynku sp ożyw czego^  O - 
b ejm ow ał przeszło  17 tysięcy  
cz łon k ów , 85 sk lep ów , duży tna- 
jątęk ruchom y, n ieruchom y, o- 
szacow any za rok 1938 na sum ę 
o g ó ln a  1 .296 .526  zł. z czego  na 
m ajątek ruchom y w ypad ł o

iszym  ----------
W ró co n a  d o  życia po szefcio - brak k ap ita łów  w łasnych . Trze- 

letniej okupacji R zeczyposp oli- ba op ierać s ię  na kredycie. P ó ł 
ta, w  swej gospodarczej k on cep 
cji u strojow ej, u sankcjonow anej 
praw em , przyznała sp ó łd z ie lczo 
ści jedno z n aczeln ych  m iejsc. O - 
czyw iście z praw em  sp ływ ają  i 0 - 
bow iązk i S półd zielczości, której 
zadania w  n ow ych  form ach  u- 
strojow ych  rozszerzyły się i p o
g łęb iły , zw łaszcza jeśli ch od zi o  
rolę sp o łeczn o  - w ych ow aw czą , 
n ie  m oże  ogran iczać sie  w yłącz
n ie  d o  funkcji czysto  gosp odar
czych. M usi sp ełn iać w łaściw ą  
sob ie ro lę w  dążeniach em ancy
pacyjnych ruchów  społecznych .
M u si oprzeć się na m asach licz
nych, objąć w szystk ich  ludzi 
pracy.

W szy stk o  w skazuje, że na te
renie Ł odzi sp ó łd zie lczość  jest 
na dobrej drodze. N ie  ty lk o  o-  
siągn ięto , w  k rótk im  sto su n k o 
w o  czasie, stan przedw ojenny, 
lecz w  w ie lu  w ypad kach  znako
m icie g o  przekroczono.

m iliarda ob rotu  przy fun du szu  
u d zia łow ym  n ie  przekraczającym  
3 m ilj. zł. i funduszu) sp o łecz
nym  U -m ilio n o w y m  —  każdy  
b ezstronny ob serw ator przyzna, 
że to n ie jest zjaw isko norm alne, 
ani pożądane. W sk azan e byłoby  
p rzystosow an ie w y so k o śc i udzia
łó w  d o  zb liżonej przynajm niej 
realnej ich w artości w  o d n iesie 
n iu  d o  siły  kupna z ło te g o . U  
dział 50 z ło to w y  to n iem al —  że 
fikcja. D em o ra lizu ie  i obniża p o 
czucie w sp ó łw ła sn o śc i instytucji 
sp ółdzie lczej w  członkach, o sła 
bia w ięź  m aterialną miedzy^ sp ó ł
d zie ln ią  a członkam i. N a leż y  dą
żyć do oparcia się  o w łasn e fu n 
dusze, b ow iem  on e stanow ią  je
dynie zd row y fun dam en t działa
nia.

W a cła w  K arczew ski

Liczba cz łon k ów  P ow szech nej 
S p ółd zieln i S p ożyw ców  sięga 80  
tysięcy, sk lep ów  jest 315. ob rót 
za ostatn i m iesiąc przekracza1 
p ół m iliarda złotych, spółdziel' 
nia zatrudnia 2 .160 pracow ni
k ów , posiada poza sk lepam i 6

Działalność ubezpieczeniowa prowa- 
,lżona jest w nowej Polsce, poza ubez 
pieczeniami spłecznymi, wyłącznic j 
przez P. Z. U. W. zakład publiczno - ; 
prawny, oparty na zasadach powszech 1 
ności i wzajemności, realizujących w 
najszerszym tego słowa znaczeni1 

1 ideę demokratyczności.

k u r s y  h. PRYLHEGO
Samochodowe W amawa, ul. Grójecka 42a
m i

lepszych w Polsce pracow ników  ec® 
ny. Jego osied lenie «ię w  Łodzi 1 d c  
bre w arunki m ieszkaniowe eadecy- 
dowaly o powstaniu tu Państwowe*, 
go Instytutu Teatralnego, przekształ* 
conego w  obecnym sezonie na Pa4»  
stwową Wyższą Szkolą Teatralną S 
trzema wydziałam i — aktorskim, 
reżyserskim i dramaturgicznym. Z 
kolei powstanie tu owego centrum  
w yszkolenia teatralnego miało tnoe  
w u silę atrakcyjną dla w ybitnych 
teatrologów  i artystów.

Teatr Wojska Polskiego w  poro
zumieniu z zarządem T.U.R. objął rów  
nież druga sceną łódzką. „Teatr Po
wszechny". O żywotności i poziomi* 
obu teatrów  świadczy cały szereg 
udanych, a niekiedy znakomitych 
premier. Jak „Wesele". „Święto
szek", „Fantazy", „Niespokojna stą* 
rość", „W esele Figara", „Pan Jo- 
wialski", „Elektra", „Świerszcz z* 
kominem", „Szelm ostwa Skapena", 
„Zemsta", „Uczeń diabła" 1 Inn.

„Wspólna praca łeałralna*®
Obecnie oba teatry wchodzą w  

skład instytucji, objętej nazwą 
„Wspólna praca teatralna", opiera
jącej sw e ambitne plany również na 
współpracy z  PWST. Planowany 
repertuar, zbudowany z dużą dba
łością o Jasność społecznego wyrazu, 
zawiera obok sztuk klasycznych ca
ły  szereg prapremier polskich auto
rów współczesnych.

Długo 1 powoli rozwijała się trze
cia łódzka scena dramatyczna „Te
atr Kameralny Domu Żołnierza", 
W ubiegłym  sezonie nakreślił sobia 
ten  teatr Jednolitą i dość am b itn ą  
Unię repertuarową, opieraj ąe sią 
przede w szystkim  na dramacie rea
listycznym ; brak w ybitniejszych «lł 
aktorskich i reżyserskich nie zawsz* 
pozwalał mu należycie te ambicje 
wypełnić. W obecnym sezonie, po 
zaangażowaniu całego szeregu .no
w ych  pracow ników  sceny, m łoda 
kierow nictwo tego teatru mimo Jesx- 
ęze bardziej ambitnego program u 
daje sobie z nim  radę w  najzupeł
niej zadowalający sposób.

T eatrem  satyrystycznym  „ m a ły ®  
form" Jest „Syrena", starająca się  
naw iązać do tradycji przedw ojenne  
go „Qui Pro Quo", dająca programy 
pod w zględem  literack im  dość n ie 
równe. ale starająca się o dobre s9y 
teatralne. Scena ta ma przed sobą 
niew ątpliw ie duże m ożliwości roz
woju. D ziała rów nież w Łodzi te a tt  
komedii muzyczne] „Lutnia", który  
w ystaw ia popularne operetki w  spo
sób tradycyjny, oraz rewia „GongĄ 
na niskim poziomie, mająca dostar
czyć „masom" łatwej rozrywki.

Obraz życia teatralnego Łodzi był
by jeszcze niepełny, gdyby nie 
wspom nieć o licznych imprezach  
dorywczych ,tw. „występach gościn
nych", koncertach i akademiach. Im
prezy te. jednak, normalne w  każ
dym  w iększym  m ieście a  podejm o
w ane głównie w  celach zarobku, nie 
wnoszą zazwyczaj n ic istotnego do 
w łaściwego nurtu pracy teatralnej.

®. CsatA.

Produkcja wyrobów drzewnych 
dla przemysłu włókienniczego

Z dniem 1 stycznia rb. zostały po 
łączone fabryki: • Fabryka Szpulek i 
Wyrobów Drzewnych, dawniej H. 
Wyss i Mechaniczna Fabryka Wyro
bów Drzewnych i Kót Pasowych, da 
w niej Z eh. Schlief i S-ka, pod na
zwą- Zjednoczone Fabryki Szpul, Kół 
Pasowych i Wyrobów Drzewnych.

Połączone fabryki pozostaw obec
nie pod jednym zarządem, a produk
cja nastawiona jest specjalnie na po
trzeby orzemwsłu wiólłenniczego.

510 robotników zatrudnionych w  
fabrykach pracę swą wykonywuje w  
ubraniach robotniczych, korzystają ze 
smacznych i treścijvvch obiadów, oraz 
otrzymują bezpłatnie odpadki drzewa.

Przy fabrykach odpowiednio urzą 
dzone świetlice uprzyjemniają robot
nikom w wolnych chwiiadh odpoczy
nek. odbywają się tam dość często 
pogadanki połączone z wyświetlaniem  
obrazów.
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iQSPQOflBGZE
i (GR.) W  ram ach m odelu gospo- 
darctego Polski w spółczesnej pra
cuj® rów noleg li trzy  s e k to ry -p o ń -  
stw ow y, spółdzielczy i pryw atny. 
N ajw iększą  in ic ja tyw ę w ykazu je  
sektor spółdzielczy. Rozw ija się on 
w  szybkim  tem pie, obejm ując nieo
m al w szystk ie  gałęzie naszego ży 
cia gospodarczego, nie wyłączając  
eksportu. Rzuca się to  w oczy spe
cjalnie na  terenach nowomgospo- 
darow anych <Ziemio O dzyskaną), 
gdzie najpopularniejszą fo rm ą  or
ganizacji produkcji są spółdzielnie 
prucy.

T en  stan  rzeczy św iadczy, że 
spółdzielczość je s t najw ięcej odpo
wiadającą naszej m entalności fo r
m ą  gospodarki. O kazuje się rów 
nież, w brew  opiniom  zw olenników  
in ic ja tyw y pryw atnej, że uspołecz
nienia życia byna jm niej nie ham u
je  in ic ja tyw y, przeciwnie, in ic ja ty
w a  łąc.ry się zw yk le  e uspołecznie
niem  jednostek,

N ależy zaznaczyć przy tym , że 
tpółdMelczość w  Polsce posiada m  
żą elastyczność w  przystosow yw a
niu się do istn iejących w arunków . 
P ierw szy egzam in  zdała wspaniałe 
w okresie kryzysu, 1929 —  S3 roku , 
gdy  tujiscbj * im  pasu obronną rę
ką , w zm agając jeszcze sw oją dzia
łalność, drngi egzam in  zdała teraz  
przystosow ując się • łatw o do no
w ych  fo rm  struk tu ra lnych  w  Pol
sce.

ROZWÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI
N A  .POMORZU ZACHODNIM
W styczniu br. pracow ało n a  Po

m orzu Zachodnim  548 spółdzielni. 
N a  cyfrę  tę sk ład a  się 18? spółdziel 
n i spożywców, 164 spółdzielnie po- 
mocnlczo-rołne (Sam opom ocy C hło  
sk le j), 49 spółdzielni pracy, 27 ro l
niczo-handlowych, 1 zbytu  żywca, 
19 kaięgarskich, 51 m leczarskich, 
l 1? os zez ęd n oś ciowo - pożyczkowych, 
8 rybackich, 4 parcełacyjno-osadni- 
cże (nie liczone są  tu  liczne grupy 
parcelacyjno-osadnicze czynne na Po 
m orzu Zachodnim , k tó re  jednakże 
n ie tw orzą form alnych  spółdzielni 
1 -nie są  za rejestrow ane w  Związku 
R ew izyjnym ), 3 przetw órcze oraz 
17 tim yeh (należą tu  ogrodnicze, 
warzywnicze, pszczelarskie, d ro 
biarsk ie 1 Inne handlow e).

Potocki na polowaniach u Meissingera
Jutro zeznaje ven dem Bacb

ORGANIZACJA CELOWEGO 
HANDLU ZAGRANICZNEGO 

CUP rozesłał ank ie tę  do w szyst
k ich  reso rtów  gospodarczych, ce
lem  u sta len ia  p lanu  hand lu  za g ra 
nicznego, W yniki ankiety , obrazu
jące  e tan  faktyczny — potrzeby 
im portu  i m ożliwości eksportu  — 
poełu lą  za podstaw ę usta len ia  ca
łoksz ta łtu  p lanu  polskiego handlu  
zagranicznego.

OBLODZENIE PORTU 
GDAŃSKIEGO 

W związku t  pow rotną la lą  mro- 
iA w, p o rt gdański znalazł się po
dobnie ja k  p o rt gdyński w  lodach. 
Z am arznięty  k an a ł w ejście i powło 
k a  lodow a n a  szerokości ponad 400 
m . bieżących nie pozw ala n a  w pro 
w adzanie i w yprow adzanie s ta 
tków . W dniu  2? stycznia 4? roku 
próby  w yprow adzenia t  portu  
przez p ilo ta  s ta tk u  am erykańsk ie
go spełzły n a  niesym,

W ładze portow e poczyniły s ta ra 
nia , zm ierzające do uzyskania sil
nej jednostk i m orskiej koniecznej 
do uw olnienia po rtu  z k ry . Oczeku
je  się nadejśc ia  ze Szwecji silnego 
lodolam acza „A ttlee", k tó ry  roz
pocznie p racę  nad  uw alnianiem  
po rtu  z kry .
BEZROBOCIE W E WŁOSZECH 

W edług danych  w łoskiego m ini
s te rs tw a  pracy, było w  tym  k ra ju  
pod koniec lis topada r  ub. 1.997,6 
ty*. bezrobotnych. Z tej ilości oko
ło 1.056 tys. p rzypada na przem ysł, 
około 286 tys. n a  ro lnictw o i Jakieś 
149 tys, na handel. Szczególnie sil
nym  je s t s tan  bezrobocia w e Wło
szech północnych, gdzie liczba bez
robotnych dochodzi do m iliona osób.

KRYZYS WĘGLOWY
I  TOWAROWY W A N GLII 

K ryzys w ęglow y w Anglii dosa
dnie ch arak te ryzu je  poniższa no
ta tk a , zam ieszczona w  „Sunday 
G raphic" (styczeń): „Górnicy t  Ce- 
le fo rd  (G loucestersh ire), nie m a
ją c  innego opału, m uszą palić s ta 
r e  m eble i buty. Ich żony ze łzami 
w  oczach piorą bieliznę w  lodowa
te j wodzie, a  dzieci b łąk a ją  się po 
lesie w  poszukiw aniu suchych g a
łęzi".

Odczuwa się tu  rów nież dotkliwy 
b ra k  p łótna. Za resz tk i ln iane p ła
ci się dziś bardzo wysokie ceny. Po 
szukiw ane są  naw et resz tk i lniane, 
k tó re  przed w ojną zakupyw ane by
ły w yłącznie n a  potrzeby przem y
słu  papierniczego.

Obecnie resztk i tak ie  odpowie
dnio pakow ane, sprzedaje się go
spodyniom  n a  potrzeby domowe.

• A tr» P n Y T V
d l a  s t o c z n i  r y b a c k i c h
W czasie konferencji w spraw ach 

rybackich  ja k a  o sta tn io  odbyła się w 
Szczecinie, om aw iano również kw e
stię  odpowiednich kredytów  d la od 
budowy stoczni i w arszta tów  n a 
praw czych. B rak  n a  m iejscu czyn
nych  stoczni pow strzym uje przed
sięb iorstw a połowów dalekom or
skich przed zak ładaniem  baz w 
Szczecinie,

Na początku dzisiejszej rozprawy 
adw. Węg liński «*wią*uj* tło seinaó 
świadka Koilcwskiego, mocno obciąż* 
jących Dautoego, któremu zadaje sze
reg pytań.

„NARAZIŁ SIE* GESTAPO
Interpelowany z kolei Fischer o- 

świadeża najspokojniej w święcie, ie  
(dale podejmował interwencje, na sku
tek czego zwolniono wicie osób. Opie
kował się Polokami lak gorliwie, Si 
zainteresowało się łynt Gestapo i za-
kazało wszelkich interwencji guberna
torowi już w 1912 roku. Bezczelność 
swą Fischer posuwa tak daleko, iż O- 
świadczft, jakoby otrzymywał stale te
legramy dziękczynne od polskiej lud
no śni.

Zanim następny świadek stMiął 
przód Trybunałom, obrońca Lelśta 
zwraca się z pytaniem do Meissingera, 
ozy stykał się z Leiślem. Meissinger 
odpowiada twierdząco,

•— Czy Leist interweniował u oakaf-* 
żernego w sprawie Polaków?

— Były interwencje od różnych o- 
sób urzędowych, były także i od Lei- 
sta. Załatwiałem je oczywiście na piat 
formie koleżeńskiej, ponieważ służbo
wo nie miałem z nim nic wspólnego.

— Czy interwencje te były liczne?
— Tak, Jeśli chodzi natomiast o Fi

schera, to nie zwracał się nigdy do 
nutie w tych sprawach służbowo, ani 
nawet na terenie biura, pamiętam je
den czy dwa wypadki takiej interwen
cji podczas gry w tenisa.

Na pytanie czy interwencje Łeista 
dotyczyły tylko um dników  miejskich, 
Moissitiger nie może odpowiedzieć.

Świadek Jan Petkowsfci, rolnik z za
wodu, a czło-nek RGO na terenie W ar
szawy w czasie o-kupacjl, Interwenio 
wał razem z Radziwiłłem i Potockim 
w sprawie skazanych na śmierć po za
bójstwie Igo Syma.

Potocki interweniował pierwotni* u 
szefa Gestapo Muellera, który powie
dział, że n ie  może nic zrobić w tej 
Spraw ie i odesłał go do gubernatora 
Fischera.

Fischer początkowo był bardzo ziry- 
łoWahy I krzyczał głośno, ie  niepo
trzebnie Się Polacy wtrącają do nie 
swoich spraw, ale wreszcie zdecydo
wał, ie  sprawa będzie jeszcze raz roz
patrzona, a o wynikach zostaną po
wiadomieni. Po kilku dniach Otrzyma
liśmy wiadomość przez Muellera, iż  in 
terweneja nasza odniosła len skutek, 
ib  zamiast 406-tu będzie rozstrzela
nych tylko 1? skaznńeów politycznych 
(m. in. dr Kopeć I Kakrzewskl — pro- 
feiorowie Uniwersytetu Warszaw
skiego),

SPRAWA IGO SYMA
Prokurator Siewierski sprawę Igo 

Syma ilustruje dwoma dokumentami:

jeden z nich — to zarządzenie, które 
ukazało się w „No-wyw Kurierze War 
szawsikim' z dnia 7 marca 1941 roku, 
komunikujące o zastrzeleniu Niemna, 
tgo Syma. „W związku t  tym zarzą
dzam — czytamy w zarządzeniu — 
aresztowanie większej ilości -zakładni
ków, zakazuję urządzania przedsta
wień wszelkiego typu t kasuję orkie
stry w lokalach publicznych ha prze
ciąg jednego mieSiąCa. Godzma poli
cyjna zostanie przesunięta na godzi
nę 8-ą wieczór, Jeśli nMwisko m m - 
dercy n.!« będzie ujawnione, zakładni
cy będą resłfzelani",

Zarządzenie podpisał gubernator Fi- 
sober.

Świadek rekonstruuje Swoje rozm o
wy z Maurycym Potockim, który w ie
lokrotnie podejmował u Niemców in
terwencja w sprawie zaprzestania ter 
roru. Jedyny w ypadek, gdy pow ie
dziano, że sprawo pozostaje w rękach 
Fischera, miał miejsce po zastrzeleniu 
Śyma,

W tej sprawie Mueller oświadczył, 
iż nie chciałby się narazić gubernato
rowi Fischerowi i wyrażił swój po
gląd, że Fischer zagalopował się w 
represjach.

Po tych zeznaniach zabrał głos Fi
scher, powołując się n« zeznania je
dnego z poprzednich łwindtków Ma
zurka. Twierdzi, że świndek Pątkowski 
potwierdził jego własne zeznania, w 
myśl których, po zabójstwie Syma, 
rozstrzelano ostatecznie i  czy 8 osób, 
które poprzednio już skazane były na 
śmierć. Oskarżenie mówi o 17 roz
strzelanych, ale śmierć „brakujących" 
dwutósiu obciąża, zdaniem oskarżo
nego, gestapowca Muellera,

Na tvm przewodniczący przerwał 
sesję Trybunału do godz, lB-ei,

KIM OPIEKOWAŁ SIE HITLER 
Na początku popołudniowej sesji «a 

biera głos Meizsinger, który replikuje 
na zeznania świadka Pętkowskiego.

„Świadek zeznał — . mówili Meissln- 
ger — źe ja nie chciałem rozmawiać 
t. Polakiem, oświadczam więc, ie. z 
Potockim byłem razem na polowa
niu*',

Fischer prostuje zeznania świadka 
twierdząc, że Potocki był u niego tyl
ko jeden raz. natomiast częstym go
ściem w pałacu Briihla bywał b. am
basador Wysocki, który pozostawał 
pod specjalną opieką Hitlera.

Prok,: — Proszę wytłumaczyć, co to 
znaczy?

Osk.t — Generalny gubernator za
wiadomił mnie, że Hitter interesuje 
Się bardzo osobą ambasadora Wysoc
kiego i bardzo go cenił, ponieważ on 
był pierwszym, który przeprowadzał 
politykę zbliżenia Polski do Niemiec.

Prok.: ■— Jakie przywileje przysłu
giwały mu z fego tytułu?

Osk.: — Przywileje? Raazej żadne, 
raz prosił mnie o węgiel.

Prdk.t —z O węgiel dla Siebie?
Osk.: — Tak. Ale przy tym prosił 

tonie o zwolnienie wielu aresztowa
nych Polaków'.

Prok.: — Gzy opieka Hitlera nad 
Wysockim trwała do końca okupacji?

Osk.: — Nie byłem zawiadomiony 
o tym, że Hitler przestał Się nim in
teresować, ale od końca roku 1942 wię 
Cej go nie widziałem, ponieważ prze
niósł się w* okolice Radomia. Wiem 
także, że Wysocki cieszył się przychyl 
tiożclą Goeringa, Ambasadorowi W y
sockiemu podarowałem „Białą Księgę" 
jaką wydało niemieckie ministerstwo 
Spraw zagranicznych w sprawie zajść 
w Bydgoszczy W dniu 3 września 1939 
toku,

Następnie Najwyższy Trybunał prze
słuchał Kazimierza Herbie ha, działa
cza spółdzielczego, który omówił prze
śladowania okupanta na odcinku go
spodarczym.

Po jego zeznaniach Fischer w dłuż
szym oświadczeniu dowodził, iż był 
przeciwnikiem wygładzania ludności, 
powoływał się na swoje zarządzenia 
Zezwalające na wolny handel w drob
nym zakresie Ofaz na fakt, źe w la
tach wojny Warszawa zaopatrzona by 
ła w żywność lepiej od jakiegokol
wiek miasta niemieckiego. Z tego po
wodu Fischer miał mieć nieprzyjemno 
śei od najwyższych czynników III 
Rzeszy,

Na tyra Trybunał zarządził przerwę 
w rozprawie do dnia następnego do 
gorłz. 9-oj rano.

P®wrót narciarzy
p o  s u k c ® s a e $ »

Polska akademicka ekspedycja nar
ciarską, która brała udział w DaVos w 
Akademickich Igrzyskach Zimowych o 
ftiiatrzoStwc świata, powróciła już do 
kraju. Wyprawa ta zakończyła się 
dla .na* sukcesem, zajęliśmy bowiem 
drugie miejsce w punktacji narodów 
( w narciarstwie), Za Austrią, a przed 
Szwajcarią, v

Drużyna polska wywarła pod kaź-

ŁÓDZKA SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZA
odpow. udziałami 

Ł odzi

CENTRALA:
SKLEPY

Zarząd 1 Biuro

KWASZARNIA kapusty i opór- 
gów. Magazyny 

CENTRALNE TARGOWISKO 
W ARZYW  I OW OCÓW

P iotrk ow sk a  80, T e le fo n  218*44

Piotrkowska 80. Telefon 208-52 
Andrzeja Strug* 6, Telefon 165-67 
jśw. Andrzeja)
l i  Listopada 30, Telefon 146-39 

Barn durak lego 14, Telefon 134*72

Wojska Polskiego, Telefon 128-07 
(Brzezińska) róg Łagiewnickiej 
przy stacji kolej. Tel. Łęczyca 44ODDZIAŁ Ł- S. O. w Łęczycy —

P o l e c a :

warzywa, owoce, nasiona, nawozy, chemikalia, szkło, opał, drzewka 
owocowe i ozdobne, oraz narzędzia i pomoce, wchodzące w zakres 
ogrodnictwa, jak również przetwory — kapustę kwaszoną, ogórki, po-

aaldory, szczaw.

Z a o p a t r u j * :

HURTOWO ł DETALICZNIE 
Wojsko, stołówki fabryczne, instytucje społeczne, urzędy ł skteipy.
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A T E L I E R  F O T O G R A F I I  A R T Y S T Y C Z N E )  
JANA MALARSKIEGO

1  WARSZAWY 

o b e c n i e

Ł ó d  i, ul- P io trkow ska Nr 43- Telefon 119-23
• p e c j & ln o ić :

PORTRETY, GRUPY, ZJAZDY 
Z D J Ę C I A  T E C H N I C Z N E

Centrala Skór Surowych
Łódź,  ul. Piotrkowska 260

zakupuje wsaelkte akdirkl zwierząt łownych. *arńwno futerkowych 
sz la c h e tn y c h  Jak i saren, jeleni, dzików 1 ».p„ płacąc e«ny rynkowe.

KUPUJEMY WSZELKIE ILOŚCI 
S K O R E K  Z A J Ę C Z Y C H

ODDZIAŁY WOJEWÓDZKIE:
W arszawą — Praga, Sierakowskiego 2
B iałystok — Ul. Sosnowa 47 
Bydgoszcz —■ ul, Król. Jadw igi 4 
Gdańsk — Sopot, Ul. P iastów  1. 
Kraków -  ul. Krupnicza 5 m. 8 
Lublin — Al. Racławickie 4/8 
Lód* — ul. Zgierska 78

Olsztyn <■» ul. Partyzantów 87 
Poznań — ul. Garbary 56 
Radom — ul. Żeromskiego 102 
Rzeszów Ul. Grunwaldzka 6 
Katowice — ul. Warszawska 18 
Ssetecln — ul. Mickiewicza 30—te 
W roclaw — ul. Kujawska 2.

m ielcie.
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Konfidenci gestapo ze Śląska 
staną wkrótce przet) Sądem

W ręce władż beżpieCżeftStwa W Ka
towicach wpadli trzej znani w okresie 
okupacji, na terenie Śląska konfiden
ci: Paweł UlCWtk, Wiktor Grollk I 
Gerhard Kampert,

Paweł Ulcfcbk będąc Członkiem po
dziem nej o rg an izac ji po lsk iej p. ń- 
„Polskie Siły Zbrojne", był równocze
śnie na usługach gestapo. Na jego Od
niesienie aresz to w an o  wybitnych dzia
łaczy „PSZ‘‘, a m ianow icie , ks. Laza
ra, braci Rymerów, braci Czajerów *e 
Śląska, którzy zmarli w jednym z 
więtłoń hitlerowskich,

Podobne zadania spełniali konfiden
ci _  Wiktor Grollk i Gerhard Kam* 
pert, Groiik będąc założycielem pol
skiej Organizacji podziemnej POW 
„Wyzwolenie", wszedł W kontakt z 
dowódcami armii Krajowej na okręg 
śląski. Podczas wspólnego zebrania, 
wszyscy uczestnicy zostali aresztowa
ni przez gestapo, a obydwaj konfiden
ci .wypuszczeni na wolność.

Dalszym dziełem Grnllkn było zor
ganizowanie, wraz * kilkoma człon
kami '"SK, prowokacyjnego napadu n*t 
więzienie w Mysłowicach. O wszyst
kim, jednakże powiadomił Grolik 
wcześniej gestapo i w walce jaka wy
wiązała się Z policją niemiecką zgi
nęło kilku partyzantów polskich.

W roku t944 wszedł on następnie 
w kontakt t  działaczem PPR. Jattem

miejsca,. ma ogromne znaczenie eimw 
towe oraz propagandowo.

E l i m i n a c j e
p i n g - p e s i g i s t ó w

Wczoraj odbył się turniej elimlna- 
cyjny WOZPS, będący eliminacją d.®

„----- ~     j ogolttoipclekiego turnieju przed mi*
dym względem jak mjl«pe®e wraże- [ etrzostwa,mi świata w Paryżu. Turniej 
nje. Polacy zdobyli ecWe 'jmwszaeheą I u.yj ;raJ Arno Gayer (WKS „Legia"), 
sympatię i sukces zajęcia drugiego j p j ^ j  Jagodzińskim Wa*taw*a (KS

I „Polonia"). Wobec tego represent-lej* 
Warszawy wyglądać będzie następu* 
ją*ov Gaj Władysław, Pęczkoweki Ta* 
deus*, Gayer Arno — wszyscy z WKS 
„Legia" i Jagodziński * KS „Polonia".

Turniej eliminacyjny ogólnopolski 
-czpoczyna cię dnia 1 lutego o gods. 
17 na stadionie W. P. Finały będą to- 
Zc.ęrare W cali Polwkiej YMCA, w *ił«» 
dzielę dal* 2 lutego o godz, 16.30.

zebranie
„Skry"

Zarząd RKS „Skrą" zawiadamia, *• 
w dniu 16 lutego br., o goi!z. 11, w lo
kalu KC OMTUR przy ul. Mokotow
skiej 3, odbędzie się walne zebrani* 
klubu.

Zawody b # « fc w e
W Poznaniu rozegrano towarzyski* 

zawody hokejowe między „Lechią" e 
AZS, z wynikiem remisowym 2:2.

W Lub)lnie bawił AZS („Samara"! 
i rozegrał mecz z AZS (Lublin), zwy
ciężając 2:0 (0:0, 1:0, liOj.

K t o  z n a l a z ł
puchary
I t o K e j o w a ?

W drodze powrotnej po rozegra- 
hyeh mistrzostwach hokejowych w Ło* 
dzi, o,a linki Łćdż — Kraków ktoś s  
podróżnych przez pomyłkę zabrał 
przedstawicielom Poleikiego Związku 
Hokeja na Lodzie teczkę t  dwoma pu 
charami, przeznaczonymi dla mistrz* 
i w kem 1st rża Polski w hokeju.

PZHL zwrac* się do tego podróżne
go lub innego znalazcy o zwrot tych 
pucharów pod adresem PZHL, Kra
ków, ul. Wenecja 3'4.

Zff;eiQSt«oJriry 
nad „Wartą"

W Szczecinie odbył się mecz p ię ś 
ci araki między miejscową „Odrą" a 
„W artą" poznańską, która w ystaw i
ła młodych zawodników. „Odra" 
odniosła wysokie- zwycięstwo w sto
sunku 11:5.

Trening kolarz?
W niedzielę 2 lutego o godz. 9-ej 

rano odbędzie się trening szosowy 
kolarzy warszawskich pod kierow 
nictwem w łc e -p r e z c s a  W O T K O L  Ob. 
Wisznickiego. Zbiórka uczestników 
przy Muzeum Narodowym.

Kuszcm, który zaproponował mu 
wstąpienie do organizacji, W czasie 
odbywającego się zebrania wszyscy 
członkowie PPR zostali przez geslnpo 
aresztowani.

Dalsze ogniwa zbrodniczej działal
ności Grolika i Kampeffa zostaną u- 
jawnione w czasie rozprawy, która 
Odbędzie Się przed Sądem Okręgowym 
w Katowicach.

Odpowiedź
r»€8 \ht

Pchf. Mńx, u r /1  czerwca 1919 r., 
k tó ry  nadesła ł nam  w  ubiegłym  
m iesiącu list, proszony je st o oso
biste przybycie do se k re ta ria tu  re 
dakcji w godz. 12 — 15 celem om ó
w ienia szczegółów.

Szkolenie ociemniałych inwalidów
w Gilucfmie pod Poznaniom

Realizując pian produktywizacji in 
walidów wojennych drogą przysposo
bienia do pracy i szkolenia Gł. Urząd 
Inwalidzki postanowił otoczyć szczegół 
tią troską inwalidów ociemniałych, 
tworząc dla nich specjalny zakład, z 
szereg’em działów szkolenia zawodo-

ŁPRAWNtONE AGENTURY w k*żdym powiatowym
punkt skupu p n y  kałd«j r*«fnl

JJSL

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
w Ł O D Z I

z a m ie rz a  n a b y ć  

1 5 0  f ó i e f c  m e f a l o t u g c h  *  s i a t k a m i  o r a z  

IS O  l e k k i c h  t a b o r e t ó w  m e t a l o t u j j c h

ŁÓŻKA I TABORETY WINNY BYC DOSTARCZONE DO ŁODZI 
DO DNIA 13 KWIETNIA R. 8,

Oferty z podaniem cen I terminu dostawy należy nadsplać tu terminie 
do dnia 20 lutego f. b. pod adresem Powszechna Spółdzielnia Spo
żywców U) Łodzi, Wydział Społeczno-Wychotuauiczy ul. Południowa 19,

L e k a r z y
zatrudni Ministerstwo Pracy i Opieki Spotocziusj w Okręgowych inspekto
ratach Pracy (miasta wojewódzkie) do prac związanych * inspekcją zakła
dów pracy. Warunki płacy i ezae pracy do uzgodnienia. Podania wraz z ży- 
tiotryeefn I odptasuni świadectw należy 6,kładać w Ministerstwie Pracy i O- 
pickt Społecznej, Warszawa,, Plac Dąbi-owstklego Nr 1, Wydział Personalny.
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Przetarg nieograniczony
D yrekcja O kręgu Poczt i T elegrafów  w W arszawie ogłasza prze

ta rg  nieograniczony na dodatkowe uzupełniające ro b o ty  budowlane 
w budynku S tacji A utom atów  Telefonicznych w  Otwocku,

O tw arcie p rze targu  nastąp i w dniu 10 lutego 1947 r. o godz. 10-ej 
w D yrekcji O kręgu Poczt i T elegrafów  w W arszawie przy ul. Sw. B a r
bary  2.

Do tego term inu dopuszczalne Jest sk ładanie o fert pisem nych na 
w ydanych przez D yrekcję form ularzach ofertow ych w zapieczętowa
nych kopertach, opatrzonych napisem : „O ferta n a  dodatkow e uzupeł
n iające roboty  budow lane w  budynku S tac ji A utom atów  Telefonicz
nych w Otwocku, Clo skrzynki ofertow ej w  miejscu, ulica B arbary  2, 
I piętro.

Bliższe infortnacje  o raz ślepe kosztorysy otrzym ać m ożna w  Dy
rekcji O kręgu Poczt i Telegrafów  w  W arszawie, Oddział Budowlany, 
III piętro, pokój N r. 19 w  godzinach od 9—13-ej.

D yrekcja zastrzega sobie p raw o  wyboru z przetargu przedsię
biorcy bez względu n a  ceną oraz; praw o uznania, że p rze targ  nie dał 
wyniku. m

wego. Zakład taki powstał w Głucho
wie pod Poznaniem. Przyjmowani są 
ha kształcenie inwalidzi, którzy ttraclli 
wzrok wskutek' działań wojennych łub 
w Związku z przeżyciami W obozach 
koncentracyjnych i t. p,

Uruchomiono następujące działy: try 
kolarstwo, tkactwo, szewstwo, introli- 
gatofslwo, koszykafstwo, masaż, nau
ka muzyki, obsługa Slaeji telefonicz
nych itp. Odbywa się również nauk* 
pisma dla ociemniałych (syst. BreiUe"*), 
jak również brana jest pod uwagę 
możliwość indywidualnego kształcehia 
Inwalidów w gimnazjach i liceach.

W tej chwili w Głuchowie jert wol
nych 70 miejsc. Pensjonariusze próca 
bezpłalnej nauki, mają zapewniona 
bezpłatne pełne utrzymanie i zaspoko
jenie wszystkich potrzeb kulturalnych 
I materialnych.

Kandydatów na kształcenie w Głu
chowie należy kierować albo do Głu
chowa pad Poznaniem (poczta Czom- 
pin) — Państwowy Zakład Szkolny dl* 
ociemniałych inwalidów wojennych, 
lub p. a. — Ministerstwa Pracy i Opl* 
ki Społecznej w Warszawie — Główny 
Urząd Inwalidzki.

FABRYKA MUSZTARDY
A. SCHWEITZER

poleca:
MUSZTARDĘ, so* kabul I zaprawy 

do wódek.
Grzybowska 9, sklep Nowogrodzka 37
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B6Ł8SZENIA 9 B9 BME
BCCIlAŁTEttftW bilansistftw, obeznanych
z buchalterią przebitkową, nrzemyzłow* 
opartą na jednolitym  planie kont zatrud
ni Zjednoczenie Przemysłu Obrabiarko, 
w ego na m iejscu i na wyjazd. BgtaawMJ
s i$  P ru sz k ó w . S ien k iew icza  19. 2796

K łJPIĘl nowy m otor 
lm F ir m ^ T v c h w ^ e g ^ a n a  4.

do Mercedesa, typ  
- .3239

PAŃSTWOWY? Zarząd W odny w  W arsza
wie poszukuje nadzorcy P o r tu  Handlowe
go, obeznanego z opłatam i żeglugow ym i 1 
przepisam i portow ym i. W arunki do omó
w ienia na m iejscu  w B iurze Zarządu, ui. 
Czerniakow ska 136, 3S0O

ZJEDNOCZENIE Przem ysłu Obrabiarko
wego zatrudn i n a tychm iast 2 inspekto
rów. W vm agane wysokie kwalifikacje, 
znajom ość g run tow na buchalterii przemy
słowej, kalkulacji. Spraw prawno-podatko
wych 1 administracyjno-handlowych. w ia 
domość: Pruszków, Slenkiswtćta 19. 80TŻ
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I  PARTII
D Z IE L N IC A  C Z E R N IA K Ó W

D n ia  2 lu tego  (n ied ziela ), godz. 14, od
będzie  s ię  zebran ie w szy stk ich  członków  
1 sym p a ty k ó w  D zieln icy  a ref. p re legen ta  
Sto łeczn ego  K om itetu .

D Z IELNIC A  MOKOTÓW
D n ia  2 lu teg o  (n ied zie la ), o god*. 11. 

od b ęd zie  s ię  ogó lne zebranie członków  
P P S  D zieln icy  M okotów , w  sa li D zieln ico
w ej, u lica Choeim aka Nr. 4. O becność  
w szy stk ich  'członków  D zieln icy  obow iąz
kow ą.

D n ia  1 lu teg o  odb ęd zie  s ię  zabaw a ta 
neczna w  sa li D zieln icy , ul. Chocimoka  
N r 14. D ochód * zabaw y przeznaczony na  
F u n d u sz  D z ieln icy . Początek  zabaw y o g, 
21-ej.

DZIELNICA SASK A R E P A
D nia 2 lu tego  (n ied zie la ), w  lokalu  

D zieln icy , u l. Francuska 7, odbędzie s ię  
pierw sze  p osied zen ia  K o ła  K obiet. Obeo- 
ność w szystk ich  członkiń obow iązkow ą,

DZIELNICA TARGÓW EK
D nia 2 lu teg o  b, r. o godz 10.80 od b ę

dzie  Bię Ogólne zeb ran ie  członków  D z ie ln i
cy . O becność w szystk ich  członków  obo- 
w igakow a

*
D zieln ica  T argów ek  organ lżp je  K oło  

P rzyjaźn i P o lsk o -R ad zieck iej. W szyscy,
' k tórzy  pragną zostać członkam i K oła . s*  

p roszen i o zg ło szen ie  ,s i«  do sekretarza  
D zieln icy  tow . B ie leck iego

D B IE lN IC A  GROCHÓW  
Zabaw a tan eczna

Dnia 1 lu tego , o goda. 21 w  lokalu  OM 
T U R . Podskarbtfrika 10, od b ęd zie  s ię  za 
baw a taneczna.

D ochód s zabaw sw p rsesn acsony  na fu n 
du sz  D zieln icy .

PRACOW NICY DRAG ROLOW YCH
CZŁONKOW IE I T S

D nia 2 lu teg o  r. b. (n ied zie la ), o godz. 
8 m . 30 rano. w  lokalu  D z ie ln icy  Śród
m ieście . M okotow ska 51-53, odb ęd zie  s ię  
zeb ran ie  członków  P P S  ZW. Eawod. P ra 
cow ników  D róg K ołow ych , z referatem  
tow . D erociń sk iego .

ROLO P P S  MIN. PR Z E M T SL P
D nia 30 styczn ia  r. b. od b y ło  etę poste- 

d. en ie  Zarządu K oła  P P S  M in, P rzem ysłu  
w raz z d elegatam i, na którym  po  re fera 
tach tow . G uta a CKW  i tow  R u szk ow 
sk ieg o . przew od niczącego K ota. ustalon o  
udi-tał członków  1 term in y  kursów . K u rsy  
6-ciO dniow e po 40 u czestn ik ów  trw ać będę  
od  3 lu teg o  do 28 marun r. b , t, sn . 8 
kursów  ob ejm ie w szy stk ich  członków  K o
la  P o  u k ończen iu  tej pracy zak w alifik o 
w ani przez k ierow n ictw o  tow arzysza  zo 

staną sk ierow ani na w y ższy  kur*, aż do 
cen tra lnego  szkolenia, p arty jn ego  W łącznie.

KOLO RZEM IEŚLNIKÓW  PPR
K oło R zem ieśln ik ów  sam oistn ych  Pol 

sk iej P a r tii S ocja listyczn ej zaw iadam ia, że 
rc :e»tracja, jak  rów nieś zap isy  na now ych  
członków , odbyw ać się  będą od dn ia 1 
lu teg o  r. b. w  każdy w torek  i p iętek , w  
godzinach 15 m . 30 do god*. 17 m . 30 w  
Stołecznym  K om itecie  P P S . ul, M okotow 
ska 24 — IV p.

WARSE. r o w .  KOM ITET P P S
W arsz P ow . K om . P P S  zaw iadam ia, te  

dn. 1. lu tego  b. r. odpraw a przew , 1 s e 
k retarzy  d z ieln ic  i k ó ł P p S z terenu p o 
w ia tu  n ie  odbędzie się. gdy* zosta ła  od
w ołana na dzień 8. lu teg o  b. r.

K O M ITETY W OJEW ÓDZKIE OM TtłH  
O D PR A W A  PRZEW ODNICZĄCYCH  

1 SEK RETARZY
Odprawa przew odniczących  i sek retarzy  

odbędzie Sie 1 lu tego , a n ie  3 i 4. Jak
p ierw otn ie  zaw iad am ia liśm y.' za w zględ u  
na obrady Sejm u. ’

P rz y p o m in a m y  jednocześn ie, że należy  
przyw ieźć  spraw ozdan ie  * akcji w yborczej 
i roczne b ile ty  k o lejow e do w ym iany.

Źródło dochodu, o którym zapomniano
Pstrokata setkami afiszów Warszawa
m usi być  w re sz c ie  u p o rz ą d k o w a n a

Dk.witie wyglądają nriny Waraża- 
ny, Hpwtrwn* na rewfftkaoh amurów 
petrokaotwią plmkoitów, reklam 1 og ło
szeń. Snpotoi* wyglądają ©dr«4nomt>- 
w am  jut domy, 2<i**# n* wilgotny j«- 
s*ci*  ty  rok kle,i *ię W  rtajmauejaaego 
arna,ku, bezta«M «: olbrzymi* progra
my teatrów, afisze zawodów aporto
wych 1 urzędowych ołrwócawczeń. K le
ją wśzyaoy, nie patrząc na no kleją, 
tle robią asikody, ile  marnują włożonej 
pracy, ni* lw ażając, ż* w ten apoaób 
„Łrohiom ‘ miasto wygląda nad wyraz 
sap«tnie.

u r z ą d  c z y  c y r k ?
A przecie* cza* byłoby ju* pom yś

leć o eetetyce ulicy wamwawakM, —  
przypomnieć dawne, obowiązujące )*-

W kwietniu zostanie zatwierdzony 
plan odbudow y Warszawy

kwietniu ma bvć przez {który w zasadniczych zarysachW  ...........  ,
Urząd Planowania Przestrzenne
go, Naczelntf Radę Odbudowy 
Stolicy i Stołeczną Radę Naro
dowy — zatwierdzony ostatecz
nie generalny plan odbudowy 
Warszawy. Zatwierdzenie planu 
wprowadzi jednocześnie w życie 
dekret o własności gruntów, na 
mocy którego znajdą się one w 
dyspozycji gminy miejskiej, Ie-' 
dno i drugie bedzie miało donio
słe znaczenie dla dalszej, bar
dziej niż dotychczas skoordyno
wanej akcji odbudowy stolicy.

Plan generalny odbudowy,

Gorzkie słowo rodnych Progi
pod adresem Lekarzy I WAN-u

W czwartek, 30 b m., odbyło się p le 
narne posiedzenie D tteln icuw ej Rady 
Narodowej Praga-Południe.

Spraw ozdanie * działalności DfiN
gfożył tow. Moskal. Zabiegom i w ysił
kom członków Rady, Praga zawdzięcza  
pow stanie Domu Kullury i Oświaly, 
odrem ontowanie i odbudowę szeregu 
szkół. Na odcinku zdrowi* sp ołeczne
go na uw agę zasługują starania DRN 
nad podniesieniem  sianu sanitarnego  
Pragi przez likwidację prostytucji, wal 
kę z szerzącą się na- Grochowi* i Sa
skiej Kępie malarią i plagą szczurów

W  dyskusji radni piętnowali — po
dając szereg faktów — aspołeczne n ie 
stety stanow isko pewnej grupy lekarzy 
G r o c h o w a  (szpital zakaino-chorych w 
G r o c h ó w ie  —  d a w n . I n s ty tu t  W et.), 
ż ą d a ją c y c h  w n a g ły c h  w y p a d k a c h  zbył 
Wielkich honorariów od św iata pracy. 
Uw ażając, że suma 1000 zł. jesi dla 

-robotnika zbyt wysoką ja to  należność 
za wizytę — DRN postanowiła w ystą
p ić  pod adresem w,ład- wyższych z. de
zyderatem  wyznaczenia taksy lekar
sk iej za czynności zawodow e w wy 
padku gdy nagta pom oc lekarska jeat 
konieczna, a nie ma czasu tia załatwia 
nie form alności, wym aganych przez 
Ubezpieczalnię.

Dużo czasu pośw ięcono te* zagad-

Nielegalni garbarze
w  Legionowie

Legionowo jest, jak się okazuje, sied
laskiem nie tylko ..produkcji ' 1 bimbru 
ale także ośrodkiem  nielegalnego gar 
bowania skóry. 1

Ochrona Skarbowa wykryła tam o- 
statnio dwie nielegalne garbarnie. 
W łaścicieli tych garbarni Płońskiego  
W ładysława i Mibusiaka Józefa skiero
w ano do Komisji Specjalnej.

W ykazali om wyraźnie złą wolę. 
Chociaż bowiem  obrót skórą podlega 
reglam entacji, uzyskać koncesję na 
prowadzenie garbarni można — z w a 
runkiem. że trzeba chcieć to uczynić

nieniti szybkiego rem ontowania częś
ciow o zniszczonych dom ów m ieszkal
nych, których stan * potyodu złej or
ganizacji I lekkom yślności adminlstra 
cjl całego szeregu instytucyj i urzę
dów, pogarsza *lę z dnia na dzień Naj 
więcej zastrzeżeń radnych b tid r i tu 
gospodarka W ydz. Adrn. Nieruch., k tó 
ry nfe przeprowadza nawet kon iecz
nych rem ontów, uw ażając za swój je
dyny obowiązek pobieranie czynszu  
dzierżawnego. (Us)

został już przez ftOS opracować 
ny (wprowadzony jest Jednak 
szereg koniecznych poprawek) 
składa sip z szeregu planów
szczegółowych, obejmujących ,po
szczególne dzielnice i określaj?.' 
cych funkcje, jakie wyznaczone 
im zostały w życiu odbudowanej 
stolicy. i

Dzielnica np. Mokotów okre 
ślona została jako dzielnica wy* 
łącznie mieszkaniowa, podobnie 
jak Żoliborz.

Bielany przewidziane sa nrt. in. 
jako teren budownictwa indy
widualnego i spółdzielni, zajmu
jących sic budów? malvch dom
ie ów. Pierwszeństwo budowania 
będą mieli właściciele placów.

jeden z planów szczegółowych 
obejmuje rejon miedzy ul. Jasn? 
i Nowym Światem, który bpdzie 
dzielnic? o charakterze biurowo- 
handlowo - rozrywkowym. W  o- 
góle dzielnica śródmiejska za
chowa na ogól dawny swój cha
rakter. Przewidziane jest'jednak 
poszerzenie niektórych, ulic np. 
Marszałkowskiej i Świętokrzy
skiej. Przedłużona również zo
stanie ul. Złota, z przebiciem co 
najmniei do ul. Szpitalnej._____

t&cnt. pfMpfay, *# mianowk-.i* wolno 
tyLko nalepiać w m iejscach wysn*«zo 
nych prac* w ładz* i ta zijodą w łaio i- 
dtela, Jedno, czy dw a etarost-w* grodz 
ki# W arszawy wydały wiprawdzi® sw* 
go czasu aaikazy nalepiania plakatów  
„na upatrzonego", ale, jaik cały sz e 
reg zarządzeń, która wydaja adm ini
stracja waT*zBW6‘ka i to niestety prze
szło  bez echa.

Jesteśm y natom iast świadkami, jaik 
wynajduje się  coraz to nowe obiekty 
do oblepiania, jak ni* szczędzi się  ścia 
ny gmachu żadnego najpoważniejszego  
urzęfiu, Żadnej instytucji.

Najwyraźniej naszym zdaniem zlek
cew ażył tę sprawę Zarząd Miasta.

Na pozór wydaj# »ię om* błaha i 
nieważna, w porównaniu np. a proble
mem mieszkaniowym, al* całkowite 
m achnięcie na nią ręką fast eo naj- 
rr.oiej dziwmo, choćby a tego względu, 
że może być jednak źródłem dochodu 
dla Kasy M iejskiej.

POW INNO BYĆ WIĘCEJ 
W 1939 roku Zarząd M iejski z p o 

datku od plakatów  ł  urządzeń rekla
mowych miał 475 tysięcy  złotych, 
(przedwojennych) doehodu, przy czym  
połow ę zebranej aumy etan©wiły opla 
ty za ogłoszeni* ł  reklamy rozlepi* 
ne na m iejskich ołupąch reklam owych  
początkowo wydzierżawiany oh, * póź 

..n iej przejętych prze* miasto
W 1946 roku Zarząd M iejski zebrał 

tylko 3 m iliony 800 tysięcy  z ł J*k 
widać l  zestaw ienia tych dwóch po*? 
ayj poważna ilość  dochodu wym yka  
się  z rąk Kasy M iejskiej. Nie sposób  
jej jednak uchwycić, gd y ł w taj chwi
li m iasto ni# posiada włańchcte żad
nego słupa reklamowego, s  m iejsc —  
wyznaczonych n# naleipiaini# reklam, 
jest bardzo mało.

O CZYSTOŚĆ MURÓW  
Jednym *« spooobów rpzwiązani* 

byłaby w ięc budowa nowych słupów  
na m iejsc* zburzonych. O crywiżci* —-  
ie  mi* musi konieczni* robić tego mt* 
sto, którego wyczerpana Hnams* ni* 
mogłyby pozw olić sobi# *a taki w y
datek. M oże to natom iast przeprowa
dzić zorganizowana w tym celu sp ó ł
dzielnia, wnosząc tytułem  koncesji,

I pianie reiklam. należałoby także od 
powiednio zwiększyć, ustalając miej- 
ec* tam, gdrta rzeczy wiń oi» mają one 
swój cel i sens

Jednocześni* odpowiedni* zarządza
na* admiinistracyjn* surowo kontrolo
wana, przy poparciu organów M. O 
pozwoliłyby nam wreszcie zobaczyć  
W arszawę mniej pstrokata bez zw isa
jących z każdego muru płacht potar
ganego papieru, potęgującego jeszcze  
wrażenie zniszczeń. Trochę porządku 
i w tej dziedzinie —  na pewno W ar
szaw ie n ie Z a sz k o d z i —  a kasie gmi
ny m iejskiej przysporzy Zapewn* tro
chę tak potrzebnego grosza (Rs) .

Pomoc
dla ofiar
terroru wyborczego

Główny" Komitet Pomocy Ro 
dżinom Ofiar Terroru Wybor
czego Reakcji w Warszawi# 
przypomina przewodniczącym 
okręgowych komisji związków 
zawodowych o obowiązku jak 
najśpieszniejszego zorganizowa 
nia wojewódzkich komisji po- . 
mocy rodzinom ofiar terroru  
oraz o systematycznym nadsy
łaniu do Gł. Kom itetu materia
łów ,’celem umożliwienia Głów
nemu Komitetowi niesienia do
raźnej pomocy rodzinom po
mordowanych.

Teatr Muzyczno- Operowy

H A L K A

poważne aurą? do K asy M iejskiej, * 
jednocześnie zatrudniać cały szereg
sił ludzkich, których z*dautem m ię
dzy inmymi powinno być usuwanie te
go wszystkiego, co znajduje się  poza 
wyznaczonym  r *  ten  cel miejscem. 1* 
ło ić  m iejsc, przeznaczonych n* w yle-

„Drakon“ P P S-ow ska fabryka
zalewa kraj strumieniem atramentu

Z brudnej w ody  
powstaje błękitny atrament

Jakąż niezmierną przyjemnością b y
łoby dla każdego z nas dotarci* do 
źródeł biurokracji zalewając«j życie 
morzem papieru i strugami atramen
tu. Ten, z* wszech miar frapujący sze  
roki ogół, temat n ie jest, jak się  pr*y 
bliższej obserwacji okazuje, wcale 
taki trudny do osiągnięcia.

Aby bowiem dotrzeć do jednego ze 
źródeł —  m ianowicie strumienia atra
mentu, w ystarczy udać się  na ul, O- 
grodową pód Nr 32 do fabryki. L esz
czyńskiego „Drako®1, skąd ów czar
ny strumień wypływa.

7 5 "/. _  T P S.
Fabryka „Drako*) ' nie jest państwo 

wą.
Pow iedzieć o niej jednak, że jest 

fabryką prywatną byłoby za mało. 
Zważmy bowiem następujące fakty: 75 
proc. pracowników fabryki najeży do 
PPS, J U ż -7.2,1945 r. przywędrowali z 
popowstaniowej tułaczki tow. B uczyń
sk i Stefan (obecnie przewodniczący 
Rady Załogowej) i jego brat tow, 
Buczyński Antoni. Tegoż dnia zjawili

się oni w fabryce, i * bronią w ręku 
(dosłownie) w alczyli 2  bardami^ ra
busiów, grasujących wówczas po oko
licy,

Potem zjawiła się  weleranka pracy 
w fabryce f partit tow Kótlinaka M a
ria, następni# przybyły stare działacz  
ki P PS —  tow. Dolińska W ładysława  

tow.- Komisarczyk Marła. Pierwsze 
etapy produkcji są  dziełem  i zasługą 
tych PPS-owskich robotnic, Dyrekto- 
ra t  czasów okupacji nie wpuszczono 
do fabryki —  obrano nowy zarząd,—  
darząc go zaufaniem któTego m e za
wiódł i nie zawodzi.

Jakie koncerty usłyszymy
w Warsiawfe w nadchodzącym sozonie

Program obecnego «ezonu koncerto
wego w W arszawie przedstawia się 
następująco:

14 lutego — znakomity baryton — 
Jerzy Garda wystąpi z recitalem  w 
,.Roimie“, a rodzina W iłkom irskich  
(Kazimierz Maria i W anda) z koncer
tem w sali YMCA. W dniu 16 lutego 
w sali. YMCA — wieczór najpiękniej
szych walców  pianisty — W ładysław a  
Kędry. jednego z laureatów konkursu 
w  Genewie 21 lutego recital Ireny 
Dubl.sk i ej przy akom paniam encie  
prof Lefelda 25-go lutego koncert 
pieśni Ireny Zambrzyckiej, 20-go lu

tego koncert pieśni polskich Bolesława 
N iem yskiego (baryton).

2  marca w sali „Romy" odbędzie się 
jubileusz 30-lecia pracy muzycznej 
oraz społecznej W iktora E lektorow i- 
cza. Tego sam ego dnia recytatorka 
Kazimiera Rrchterówna. wystąpi w 
sali YMCA, 16 marca nasz św ietny  
pianista B olesław  W ójtowicz, da re
cital w sali YMCA.

W marcu usłyszym y również wy
bitną pianistkę francuską — Monikę 
de Brauchellerie, dobrze znaną w War 
szawie z konkursu szopenow skiego  
w 1.936 r.. na którym -zajęła 7 me m iej 
see.

Zebranie
bibliotekarzy

Dnia 5 lutego br. o godz. 16 ej w 
pierwszym  term inie i o 17-ej w dru
gim w lokalu Biblioteki Publicznej 
(ul Koszykowa 26. t - s z e ' piętro) od 
będzie się Doroczne W alne Zebranie 
Kola W arszaw skiego Związku Biblio
tekarzy i Archiwistów Polskich.

Zwiedzamy
u rz ą d z e n ia  p o cz to w i

W niedzielę dn. 2 lutego br. odbę 
dzie się wycieczka do Gmachu Urzędu 
Telekom unikacyjnego.

Zwiedzenie: Muzeum Pocztowego.
Sali Aparatów Telegraficznych, Cęn- 
trali dępesz oraz stacji telefonów mię 
d i vm lastowych.

Zbiórka o godz. 11.15 w hallu gma
chu Urzędu (Nowogrodzka róg P o
znańskiej Przewodnik posiada zieloną 
opaskę P T K.).

ATRAM ENT Z BRUDNEJ WODY
Produkcja atramentu odbywa się 

nadspodziewanie prosto. Z t*k zwa 
nych galasówek (które każdy widział 
na pewno na liściach dębowych) pre 
paruje s ię  taninę (tę sam ą, .którą 
przykładam y do oparzeń).

W dużej piwnicznej izbie, gdzie 
jak w jakimś tajem niczym  browarze, 
stoją wysoikie pod sufit beczki, w r z u - 
ca się  taninę do pieca o  wyglądzie  
piekielnej kadzi. Do taniny dodaje  
się specjalnych kwasów i... opiłoa  
żelaznych! Z tych trzech surowców  
(kwasy, tanina i żelazo), pow staje po 
odpowiednim podgrzaniu półprodukt 
atramentu.

Daleko mu jednak jeszcze do pięk 
ne go niebieskiego koloru! W ygląda  
jak brudna, trochę tłusta woda. W o
dę tę  wlewa się  do owych w ielkich  
beczek. Każda z nich m ieści tysiąc 
litrów. Z beczek po zabarwieniu w y
lewany jest gotbwy atrament.

Tusze robi 6 ię mniej więcej taik, 
jak ciasto na kluski. Pracownik mie
sza w bryt wane# żywicę, k leje ry 
bie (?) z wodą i utworzoną w ten sp o- 
6 Ób ,.marmeln>dę“ kła-dżi-e fva specjał- 
ne wałki, które ją dokładnie rozciera
ją. Rozcieńczając następmie „marmela 
dą ‘ wodą i rozstrzepując ją fla^wo- 
rówce otrzymujemy,,, tusz „ P er ła ‘.

W magazynach fabryki dowiaduje- 
my się  jeszcze o ck'k’a-wej* choć drolv  
nei rzeczy: atrament w buteleczce, za 
która placimv w sklepie 25 złotych  
kosztuje zł. 6 ! 19 złotych kosztuje o- 
pakowanie! (pa).

/ stycznia  I94S r. minie 100 lat od  
wystawienia  p ierw szy  ra t  „H alk im w 
WUnte, iaho opery  dwuahlou>*l,’t a t  90 
lat od w ystawienia  je j  w  Warszawie,  
jako  opery czteronktow el.  J e ie l ib y śm y  
st^ zastanowili jakim czynnikom 1p rz y 
pisać należy t w i e i o i t  i a trahcy jn o it  
„Halki*  jeszcze  d t ls ia j f  100 lat w t y 
cia opery to okres długi),  to b y tm y  
musieli  wskazać no elementy m uzycz
ne I narodowe. R y tm y  polskie m a tu 
ra I poloneza nie przejawiają  się w y-  
tucznie w  wielkich, dekoracyjnych po
lonezie  I mazurze aktu I, lecz  te i  w  
szeregu arU poumieszczanych po ca-f 
le j  operze.
t Czynnikiem nte be t  znaczenia, jest  
zżycie elf  nos wszystkich te  śp iew a
mi: „Jako  orf wichrów", „G d y b y  ran
nym słonkiem",  „Siiim fę j o d ły " ltd, 
Zżycie to opiera sig przede  w szys tk im  
na melodiach, a  nte na tekstach literac  
kich. Treść opery  je s t  w  gruncie rze 
c zy  nikta. N aiwna i nieszczęsna H a l 
ka, Janusz ,  paniczyh  pozbawiony  
skrupułów . sq banalni.  Nie Ich sy lw e t  
hi w ewnętrzne,  lecz barwne s taropol
sk ie  s troje  S to ln ika  I Janusza  nam 
się podobają.

Znając energię I sumienność zespo
łu Teatru  Operowego byłem p rzek o 
nany, że przedstawienie  powinno być | 
udane, lecz Interesowałem się p rzy  j 
tym. j a k  reżysersko  zostaną rozw ią
zane sceny  zbiorowe na l i l ipucie j  sce
nie teatru. O d  razu przyzna ję ,  ie  to 
eo zobaczy łem  I u s łye ta łem ,  by ło  na
wet lepsze od  lego czego oczekiwałem ,  
i e  mianowicie sceny zbiorowe zos ta ły  
rozwiązane bardzo szczęśliwie.  Z a s łu 
ga to tnscenizałora, lecz też I baletu  
(kier.  Zail ichj ,  Se tancerze potrafil i  
nte ty lko  dostosować się do w arunków  
teatru, nie ty lko  sprostać obowiązkom,  
lecz w yka za ć  szczególnie w mazurze  i 
tańcach góralskich oprócz techniki  ta 
necznej  również i temperament,  k tó re 
go tak często braknie  baletom opero
wym. N a  niem nie jszą  pochw ałę  za
sługuje chor, zarówno m ężczyzn ,  ja 
ko tez  i kobiet,  śp iewających czysta,  
m uzyka ln ie  i z n a leży tym  w yrazem  
M uzycznym .

Nie wiem dokładnie ,  ja k i  jes t  s to 
sunek ork ies try  operowej do Ąilhar-  
monicznef: widząc jed n a k  w  jed n e j  i 
drugiej tych sam ych  ludzi ,  zadaw ałem  
sobie py tanie:  dlaczego, jako  filhar- 
montści grali tak  mało interesująco i 
przekonyw ująco ,  a jako  , .o p e rzy śd u z 
takim  tem peram entem  a r ty s tyc zn y m  
na przedstawieniu  „Halki*. Sądzę ,  te  
w p ły w  kapelmistrza ,  w  tym  w y p a d k u  
dyr.  M azurkiew icza ,  jest  czynn ik iem  
w yjaśn ia jącym  zagadnienie . Orkiestra  
grałn barwnie, pos i łku jąc  się  e fe k ta 
mi kontrastów, sub te ln eg o 1 piana, m oc
nego forte.

W śród  sbl istów w yróżn il i  się pierw-

skl, jako  reżyser i dekorator, zaslagst* 
;e  n o  rzete lną  pochwalą.

Przedstawień „Halki" b y ły  kz i  
ret k it  lecz wątpię c z y  chociaż jectńf 
miało do przezwyciężen ia  ty le  łrzed- 
nośct technicznych! Tym  urtękeza (esS 
zasługa tych, k t t r s y  w ystase im ie  m* 
pery zorganizowali,

m  j , r .

Proszek do prania
dla W arszaw y

Hurtownia W ojewódzka Nr. 1 Cen
trali H andlowej Przem ysłu Chemicz- 
riego dostarcza proszku do prania kup 
com detalistom  na terenie W arszawy, 
zrzeszonym  w Federacji W arszawskich  
Pow szechnych Spółdzielni Spożywców, 
w Kole Branży M ydlarskiej czy Zgro
madzeniu Kupców m st. W arszawy 
oraz w Zrzeszeniu D iogislów .

Cena detaliczna proszku do prania 
wynosi 36 zł. z* I kg.

szorzędni: K. M adeyska  ( jako  H a lka )  
i J .  Gronowski  ( ja k o  Jo n te k ) . Z p e ł 
nym  uznaniem jes tem  d la  K. Poredy.  
k tóry  tak umie ję tn ie  potraf i  p rze 
kszta łcić  się z s zyderczego  Mefis ta  na 
groteskowego don Barilia, a tym  ra
zem na dosto jnego  S to ln ika .  Zespól  
kompletow ali  od tw arza jąc  w  miarę i 
indyw idualnych  sw ych  sił  i możności  
pozosta łe  role w  operze: K. Brenoczy,  
,1. Korolk iewicz , ,/. Fandri ( dobra s y l 
w etka  starego dudziarza).  W. Skora-  
czew ski  (m a m  zastrzeżenia z zakresu  
w okalnego)  i T. S zm agalski .  S. Cegieł

Katastrofa
p rz y  re m o n c ie  dom u 
przy ul. P ierack iego

W czoraj po południu w ydarzyła się 
katastrofa w rem oolow ai.ym  domu nr. 
18 przy ul. P ierackiego. Zawaliła się 
klatka schodowa, pociągając trzech 
znajdujących się  na niej robotników: 
36-letni Marceli Gnuzck ze Słupna. 
t4-letni Jan Pum bczak z Pustelnika i 
34-letni Marian Malerp ze wsi Ciemne, 
pow. radzym iński.

Lekarz Pogotowia przewiózł w szyst
kich Irzech do szpitala Dzieciątka Je
zus. Stan Małery jest groźny.

Leningrad
w dniach wojny
1 pokoju

Staraniem' Oddziała 8tcftee£n«ge YMu 
warzystw* Przyjaźni P olsko -  R sd łioe  
klej odbędzie s ię  w# -wtorek 4  bas, •  
godz. 16.36 w sali Towarzyrtw* (A l
Stalin* 36) Zebranie TowarryałS#, M
k tó r y m  g en . sek r . Terwarzjratws* 1  
W r o ń s k i w y g ło s i  o d c z y t . ^  temat; 
„ L en in g ra d  w d n ia c h -w » jn y  1 pokoJM *, 

P o  o d c z y c ie  w y ś w ie t lo n y  będzlę  
fil/m: „ P r o f e s o r  M n m lo k " . W * tęp  zL  
10.— dl* członków »ł. 8.—«

f T E A T R Y i
TK A TB PO LSK I (K arasi*
Sobota R. 14.30 „M ajątek  albo

Kodz. 18 „P en e lop a" . __
N ied zie la  g  14.30 „ M sj łte k  albo inM*”* 

godz. 18 „Szkoła  O bm ow y” .
TE A T R  M tl2Y O Ż N O .O P tB O W Y  (M *r . 

sza lk ow rk a 8): gOdz. lS  ,3 * ) k »  , W  tdo* 
d z ie lę  2 bin. so d z . 13-ta „U eseó  D jab ią  ,  
godz. 18*ta ..H alk a” .

T EA T R  MAŁY (M arszałkow ska S t ) .  
godz. 18.00 ..Su bretka” D *v*l*.

T EA T R  POW SZECHNA 'Z am ojsk iego  
20) o  godz. 18.00 „D w a te a tr y ” Szaritaw .

*kT E A T B  M. O. „STUDIO** (Karowa. SU
godz. i s  „Szlachectw o d u szy '’ J , C&ec.n- 
sk iego . ' ,

T EA T R  „JA SK Ó ŁK A " (M arszałkow ską  
US): godz. 15 — „Z apraszam y a a  w ese
le” ; godz 18 M*» p ogn ęb ion y"  M oliw a*
god*. 30.15 „J u ż  n ig d y  nte sk łam ię  .

P l łA sK I  TEA T R  R E W II (Z y g m u n tó w , 
ska  8 ): w eso ła  rew ia  * . „Z im ow a Para*  
da” , godz 17 1 19. W n ied zie l#  l  ŻWł*tą 
15 17. 19.

N IE D Z IE L N E  PO R A N K I FIL M O W E
Zarzęd Stoł. ..T U R ” organ izuj*  porank i 

film ow e w  k in ie  P olon ią"  (M arszałkow 
ska  56) w  każdę n ied z ie lę  t) g o d i. U .8 0 ,  
Sprzeda* b ile tó w  z 50 proc. u lg ę  o d b y w a  
s ię  w czw artk i, p ła tk i i so b o ty  w  lok a lu  
T U P -u  przy Al. Róż 7 P 8 w  godz 11—  
14-ej. W  n ied zie lę , dn. 2. II. 47 r. będrt#  
w y św ie tla n y  film  p. t. ..C zapajew  # 

R E C IT A L  C H O P IN O W SK I  
W ŁA DY SŁA W A  K E D B Y  

W  nied zie lę . 2 lu tego , o  godz. 11.80 w y 
stąp i w  sali w id ow isk ow ej P o lsk ie j YMCA  
m iod y p la n ista  p olsk i, laureat m lęd ayp a , 
rodow ego  K on k u rsu  w  G enew ie w  r . 1946, 
W ład ysław  K ędra. _

W -p rogram ie  m . In. 2 fan tazje  Chopina*
2 so n aty , 2 po lon ezy . _  

P rzedsp rzedaż b ile tó w  w  k sięgarn i Ge
beth nera i  W olffa  — Zgoda 12, yę  goda. 
9—17.

K R A K O W SK I T EA T R  RAPSO DYCZRX  
W W ARSZAW IE  

D*i8 w ystąp i w  „R om ie” zesp ó ł K ra
k ow sk iego  T eatru  R ap sod yczn ego . D an e  
będą tćzy  przed staw ien ia : o g. 15. 17 i 19.

D w a z nich przeznaczone z o sta ły  w y łą cz 
n ie  d la  m łod zieży , B ile ty  po  cenach zn i
żonych do nab ycia  w  kolach szk o ln ych  
m łod zieży  czerw on ok rzysk iej oraz w  kastą  
„R om a” przed p rzed staw ien iem .

W  n ied zie lę , 2 lu tego , o goda. 13-#J 
T eatr  R aosod yczn y  zaproduku.le „H ym n y  
K asprow icza w  T eatrze P olsk im . B tle ty  
na to przed staw ien ie  do nab ycia  w  biurza  
P . C. K ul. P itiea  24 i przed przedstaw ią*  
niem  w T eatrze P o lsk im .

KONCERT N IE D Z IE L N Y
W  dn. 2 b. m, (n ied ziela ) odb ęd zie  s ię  

P op u larn o  K oncert S ym fon iczny  w  sa li
„R om a” ."o godz. 11-e.i. U dzia ł w  koncer
cie b iorą: ork iestra  F ilh arm on ii W arszaw 
sk ie j pod d vrek c i*  O lgierda S traszyń sk ie 
go oraz so lis tk a  W anda D ossk iew icz (for
tep ian ). .

r  I C 1 N A  i
(Złota N r. 5 ):  
sean sów : 12.30,

KINO „PA L L A D IU M "
„K latk a  słow icza" . Poc*.
15.00. 15.00, 17.30. 20.00.

K INO „PO IA INIA " ( M arszałkow ska 56): 
„T rium f m łod ośc i” — K oncert n a  ekran ie . 
Pocz. sean sów : 12.30 16.30. 17.30, 20.00 

KIN O  „STY LO W Y " (M arszałkow ska
t i2 ) :  „Zakazane p io sen k i” . Poc*. s e e n ,  
sów : 11. 13.30. 16. 18.30, 31,

KIN O  „A T L A N T IC " (u l C hm ielna;
, .G unga-din” . P ocz. sea n s .:  34, 16, 18, 20.

KINO „SY R E N A ”  (P raga , In żyn iersk a  
i ) :  „Zakazane p iqgenki” .

K INO „TĘCZA" (Żoliborz, Su zin a 4 ):  
„C zarodziejsk i k w ia t” .

K INO O ŚW IATO W E (Żoliborz, P I . In
w alidów  10): „M ek syk " ,

B ile ty  u lg o w e  w przed sp rzedaży dla 
członków  zw iązków  zaw odow ych , o rgan i
zacji m łod zieżow ych  i w o lsk a  d o  n a b y . 
e ia  w R adzie Z w iązków . N pw y Zjazd 1.

C E N  V O O t  O S * ® 19: PRHNUMEBATA-MIESIĘCZNA «n Zl.

O głoszen ie  drobn e handlow e pe 36 st. za w yraz. P oszuk iw an ie  rodzin pracy t zguby po 5 zł. 
za w yraz R eklam ow e 1 mm szerokości 1 szp -lta  40 zł W tek śc ie  red akcyjnym  60 zł. 
T łu stym  drukiem  300 proc. drożej. Za term inow y druk og łoezeń  A dm inistracja n ie od p ow lł-  
da.

„. , w vrt W iedza” Oddz w W arszaw ie, Ai Jerozotim ekte 121. te l. 88.505OGŁOSZENIA PR Z Y JM U JĘ : 0 ’ e n t r  R l u  r o  O g U  l KekI S p .  W yd. „W iedzy u  M ersialkoW sk* I -  l  U rbanow icz, sk lep
oraz lego  A g e n tu r y  Al Jerozol n isk i* ,. 58 -  ^ ś n ,  P -d w sk ?  t t  " a slek arm s św ia U .w .d " . ógod s 0 -  kiork ks!e8 -„ ó w 1 a .
s m a l  pism P uław ska te -  O K A B 9 '. • « * • « «  p iłm  . T O W s k i Ś w i a t o w i d ” . Praga. Ul la r g o  w a 48 -  e k ła *
tow id Żoliborz Mickiewicz* 17 -  mtk -LTeo mat rnarn' Polska Aęcucja P r, -owa -  Biuro Ogłoszeń I Reklam -  Warszą*szkła t pure.. Grochowska, 2 1 1 -  M. f " sklep mat mam u  s 'gr^ koW8 Marszałkowska 62 Nowy św-ai 47. Puław ,
wa ul PterackłcRo 11 Fl*i*nwlia ,.U*i ^  k rtiur* ,OfW»w” ; AJ. Jeroxoiiniska
ska ł9 S o d U la ln lt  g w e f Pt w treM W t a f  J5 'S p ó łd i. Apre acjł F rw ow eJ . GLOB -  U lU I  Reklairiy - -

F.dm *kolportersk* ^ N I K U ” . M a r .za l^ w f k ,  HO. ‘ 
Spółdzielni* Pracy Kolporterów „E ipress Raszyńska S.A Targowa 59 ------          — ........... -

1 E D Ś t G O J  8  8  0  M J I E I S - -  1906®
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^Yflmochacfcn, 
Jeszcze o Łodzi

A b y  tych pochwał cyk l zakończyć, 
chcę dodać, ie  nas wiele łączy.

Nasze dum miasta, jak widzicie, 
to tak, jak gdyby dwie stolice.

W y macie przepych (na P iotrkow skiej) 
m y mamy też (na M arszałkowskiej).

W y macie „Polski Filmu do śmiechu, 
a nam dostarcza „Bo $** uciechy.

W y  macie swój wspaniały „Grand" 
i  u nas też jest dosyć grand.

W ięc przysyłajcie nam wełenki, 
prawdziwe, czysto bawełniane, 
możecie także i piosenki, 
ty lko  nie takie  —  zakazane.

A  TOM.

Praca i organizacja
Ge! i zaspokojenie potrzeb kraju i

Centrali Tekstylnej
zdobycie rynków zagranicznych

Na przełomie 1945-46 rotku zaryso
wały się bardzo poważne zmiany w 
produkcji przemysłu włókienniczego 
w' Polsce i ćo za tym idzie — zmiany 
w sitrulkturze zbytu.

Przemysł włókienniczy płaci swymi 
wyrobami w coraz większym rozmia
rze za 6urowce importowane do k ra
ju. zaspakaja ogromne potrzeby wszy 
stkich resortów gospodarczych, admi
nistracyjnych, wojska itd.

Przestawienie przemysłu włókienni
czego z produkcji improwizowanej na 
produkcję opartą o ściśle obliczone 
plany, dostosowane do potrzeb kraju 
pod Względem ilościowym, jak i ja
kościowym, łączy się nie tylko z ko
niecznością, zaspokojenia potrzeb or
ganów państwowych, ale związane jest

Fragm ent głów nej arterii Łodzi — ulicy Piotrkow skiej, przy Grand
Hotelu

Polacy z Kanady dzieciom w Polsce
Z drobnych składek poważna pomoc

Emigracja polska w Kanadzie żywo 
interesuje się warunkami i sytuacją 
gospodarczą w kraju. Rozumie ona tak 
że, że główna troska całego Społe
czeństwa skierowana jest ku d z ie 
ciom, ich dobrobytowi i egzystencji 
Wyrazem zrozumienia tego tiajwai 
niejszego zagadnienia w Polsce jest 
pomoc udzielana RTPD w Warszawie 
przez Polskie Towarzystwo Wzajem
nej Pomocy w stanie Ontario,

30 b. m. odbyło się w ,,Naszym Do
mu" na Bielanach uroczyste przekaza 
n#e ogólnej sumy 2.500 doi. kierowmic- 
wiii RTPD przez polskiego ambasado
ra w Kanadzie — Fiederkiewicza. O- 
beoni także byli konsul Langer, Ste
fania Tuwim, prof. Szymanowski, 
prof. Cieplak i inni. Prezes RTPD — 
Stanisław Żemis skreślił w kilku sło
wach ogólną sytuację dzieci w Pols
ce, ogromne potrzeby Towarzystwa, 
ciągły brak środków materialnych dla 
pokrycia minimum koniecznych wy
datków oraz podkreślił, jak wielką w a 
ie  ma pomoc udzielana nam z ze
wnątrz i jak bardzo jest jej brak.

Ambasador Fiederkiewicz, w odpo
wiedzi, zaznajomił pokrótce obecnych 
s  serdecznym i pełnym współczucia 
stanowiskiem emigracji kanadyjskiej, 
Ł ofiarnością i chęcią pomożemia 
przede wszystkim najmłodszym i naj
biedniejszym w kraju. Suma, którą 
przekazuje w chwili obecnej RTPD 
pochodzi ze składek poszczególnych 
emigrantów i stanowi część kwoty '— 
jaką przekazali oni dla dzieci w Pol-* 
sos. Reszta zostanie rozdzielona mię-

sierooińce i schro-dzy tnne ośrodki, 
niska.

Po wręczeniu powyższej kwoty 
przez ambasadora goście obejrzeli u- 
rządzenia „Naszego Domu'* a następ
nie wysłuchali popisów dzieci, na któ
re składały się miłe deklamacje i du
żo ładnych piosenek w wykonaniu 
chóru wychowanków Naszego Domu. 
Na zakończenie jeden z najmłodszych 
chłopców .podziękował ofiarodawcom 
za pomoc i okazane serce. L. H.

również z koniecznością zaopatrze
nia ludności cywilnej

Przemysł włókienniczy podjął zada 
nie zaspokojenia potrzeb odzieżo 
wych zubożałej ludności miast i wsi 
polskich. Za wzrastającą ciągle pro
dukcją przemysłu włókienniczego na
dążyć musi aparat handlowy Centrali 
Tekstylnej, co wobec wzmagających 
się znacznie obrotów nie jest zada
niem łatwym.

Zbył całej produkcji
Z dniem 1 kwietnia 1946 roku Cen

trala Tekstylna objęła zbyt całej pro 
dulkeji przemysłu włókienniczego, roz
szerzając tym samym znacznie zakres 
6wego działania. Podjęła zadanie za
opatrzenia sektora państwowego, lud
ności cywilnej i sprzedaży materia
łów tekstylnych na eksport.

Na Centrali Tekstylnej dąży obo
wiązek realnego uchwycenia całej 
produkcji przemysłu włókienniczego 
oraz jej planowe rozprowadzenie na 
podstawie rozdzielników Centralnego 
Urzędu Planowania.

Zagadnienie organizacji zbytu w 
nowej strukturze gospodarczej nasze
go kraju stanowi jeden z najtrudniej
szych problemów, jest to bowiem no
wość nie posiadająca precedensu. Ze 
względu na to działalność Centrali 
Tekstylnej w roku ubiegłym charak- 
r akt ary żuje niezwykła ruchliwość or
ganizacyjna, przejawiająca się w cał
kowitej zmianie struktury zbytu — 
przystosowanej do polityki gospodar
czej rządu, ciągle wzrastającej pro
dukcji przemysłu włókienniczego 1 
wymagań rynku. Aby sprostać wszyst 
kim postulatom, przeprowadzono głę
boko sięgającą decentralizację apara
tu organizacyjnego, wprowadzono eps 
cj aliizacj ę przez podzielenie ‘zbytu na 
branże, oddzielono zbyt po cenach

całej produkcji przemysłu włókienni- j ców, całkowite zaspokojenie potrzeb 
CMgo. Ten stan rzeczy zapewnia pla-1 rynku odnośnie asortym entu i jakoś-
nową gospodarkę w handlu tekstylia
mi, co byłoby wykluczone przy ist
nieniu kilku instytucji, działających 
na tym samym szczeblu jednocześnie 
— każda na własną rękę. Centrala 
Tekstylna zobowiązana jest przyjmo
wać * fabryk całą ilość produkowa
nych towarów za gotówkę. Uwalnia
jąc fabrykę od kłopotów, połączonych 
ze zbytem towarów i związanych z 
tym zagadiiiienieó finansowym umożli
wia kierownictwu przerzucesiie całej 
energii na procesy produkcyjne, iloś
ciowe wykonanie planu i podnoszenie 
jakości wyrabianych materiałów. Za
daniem składnic Centrali Tekstylnej 
jest przyjmowenie gotowych towarów 
bezpośrednio s magazynów fabrycz
nych oraz wykonani, zleconych roa- 
dzielników. ,

Urzędy, instytucje i organizacje spo 
łeczne otrzymują swoje przydziały włó 
kiesmlcze po cenach sztywnych z Cen
trali Tekstylnej w Łodzi na zasadzie 
rozdzielników, które na każdy kwar
tał ustała Centralny Urząd Planowa
nia na podstawi, planu zatwierdzone
go przez Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów.

ci towarów, W tym cęly utworzone 
zostały Wydziały: Towaroznawstwa o- 
raz Badania Rynku i Cen. Zadaniem 
tych Wydziałów jest utrzymanie sta
łego kontaktu z producentem i kem 
sumentem oraz uzgadnianie wymogów 
rynku z możliwościami produkcyjnymi 
przemysłu włókienniczego. Dzięki tym 
zabiegom organizacyjnym zbyt oparty 
został na planowych zasadach, ,pod 
noszona jest stale jakość produ-kowa 
nyoh towarów, przystosowywana do 
wymagań konsumentów.

„Głos odbiorcy"
Stały kontakt Centrali Zbytu 

przemysłem, który w sposób ciągły 
informowany jest o potrzebach rynku, 
planowanie asortymentu, kontrola pro 
du/kcfl 1— wskazuje m  to, że Centra
la Tekstylna przejmuje powoli, ale 
konsekwentni, rolę, jaka jej została 
wyznaczona j staje się w stosunku do 
przemysłu „głosem odbiorcy",

Obroty Centrali Tekstylnej wykazu 
ją, srtfeły wzrost — najwymowniej ob
razują to liczby:

za I półrocza 1945 roku obroty
Towary nie, objęte rozdzielnikiem j wynosiły 722 miliony zł,

CUP-u przekazywane są do hurtowni; za H półrocz* 1945 roku obroty 
komercyjnych, skąd sprzedawane s ą 1 nosiły 4,5 miliardów zł.
po cenach komercyjnych uprawnio
nym odbiorcom.

Współpraca 
ze spółdzielczością

Jednym z poważniejszych osiągnięć 
na odcinku polityki zbytu jest fakt 
współpracy Centrali Tekstylnej prze
de wszystkim z handlem państwowym 
(PCH) i spółdzielczością („Społem" 
i PSS), z czym w parze idzie ogromne 
zwiększenie obrotów z tymi instytu
cjami, przy jednoczesnym ogranicze-

s-ztywnycih od zbytu po cenach komer j nj1J stosunków handlowych z hurtem
cyjnych, utworzono bazy wyjściowe w- 
fabrykach wydzielonych w postaci 
składnic branżowych i specjalnych hu» 
towni komercyjnych.

Miarą wysiłków organizacyjnych 
jest znaczmy w-zrost jednostek zbytu. 
W początku 1946 roku Centrala Tek
stylna posiadała 14 hurtowni branżo
wych, zaś pod koniec roku ilość 6kład 
nic i hurtowni wdrażała 6ię liczbą 72.

Trzeba tu podkreślić zasadniczy 
moment — Centrala Tekstylna jest 
jedyną instytucją powołaną przez Mi
nisterstwo Przemysłu, której wyłącz
nie przysługuje prawo zakupu i zbytu

ZAKŁADY STARACHOWICKIE
tu Starachowicach

poszukują od zaraz  t
1) G łównego buchaltera,
2) Kierownika Propagandy 1 Inform acji
3) Inspektora W ydziału Zaopatrzenia Aprowizacyjnego,
4) K sięgowych,
5) Pracow ników  buchalteryjnycb w ykw alifikow anych,
6) Pracowników ośw latow o-kulturalnych z odpow iednim i kw alifikacjam i

Warunki wynagrodzenia: do osobistego omówienia.
Pracownikom zaangażowanym gwarantuje się mieszkanie, przydziały 
aprowizacyjne i obiady w Stołówce Zakładowej.
Zgłoszenia osobiste lub pisemne z życiorysem i odpisami świadectw, 
składać należy do Biura Personalnego Zakładów.

prywatnym tylko do tych grup kupiec 
kiich, które dają gwarancję solidnego 
wywiązania się ze swych obowiązków. 
P. C. H. i Spółdzielczość stały się po
tężnym narzędziem w walce ze speku
lacją. Udział tych netytucji w obro
tach Centrali Tekstylnej w styczniu 
1946 roku wynosił tylko ok. 15 proc., 
zaś w grudniu ok. 85 proc.

W celu usprawnienia odbioru bie
żącej produkcji utworzono Branżowe 
Biura Sprzedaży: 1. Biuro Sprzedaży 
Wyrobów Bawełnianych, 2. Biuro
Sprzedaży Wyrobów Wełnianych, 3. 
Biuro Sprzedaży Wyrobów Jedwab- 
niczo - Galanteryjnych, 4. Biuro
Sprzedaży Wyrobów Dziewiarsko - 
Pończoszniczych, 5. Biuro Sprzedaży 
Wyrobów Konfekcyjnych, 6. Biuro
Sprzedaży Wyrobów Lnianych.

Ostatnio w organizacji znajduje się 
Branżow. Biuro Sprzedaży Przędzy 
Będzie ono miało za zadanie obsługę 
drobnego przemysłu prywatnego.

Poszczególnym Biurom Sprzedaży
j podlegają Składnice Branżowe, zakła 
dane przy fabrykach wydzielonych i 
Zjednoczeniach. Zaniechano techniki 
obsługiwania odbiorców po cenach 
sztywnych i odbiorców po cenach ko
mercyjnych w tych samych punktach 
sprzedaży. Dla odbiorców po cenach 
komercyjnych uruchomiono 2 hurtow
nie wielobranżowe w Łodzi i we Wro
cławiu, Jeszcze jedna hurtownia ko 
inercyjna w Łodzi znajduje się w sta
dium organizacji.

Dalszym konsekwentnie przeprowa
dzanym dążeniem Centrali Tekstylnej 
jest, w związku ze wzrostem znaczę- 

I raia rynku komercyjnego oraz ze 
zwiększonymi wymaganiami odbior-

za II półrocze 1946 rotku obroty wy 
nosiły 23,2 miliardów zł,

Różnica komercyjna osiągnięta ze 
sprzedaży wyrobów włókienniczych— 
przekazana na Fundusz Aprowizacyj - 
ny, którego celem jest zaopatrzenie 
żywnościowe ludności pracującej, wy 
nosiła:

za II półrocze 1945 roku 467 milio
nów zł.

za I półrocze 1946 roku 1.900 milio
nów zł.

za II półrocze 1946 roku 7.600 mi
lionów zł.

Obroty towarowe Centrali Tekstyl
nej wzrosły nie tylko w wartości, ais 
wzrosła kolosalnie szybkość obrotów.

Przeciętny roczny wskaźnik cyklów 
obrotowych dla wszystkich towarów 
włókienniczych w Centrali Tekstylne) 
wyraża się w miesiącach październi
ku l listopadzie 1946 roku liczby 24, 
podczas gdy przed wojną wskaźnik 
dla fabryki wyrobów bawełnianych 
wynosił 4. Nieprzeciętna szybkość do
konywanych obrotów miała decydu
jący wpływ na kształtowanie się cen 
i stwarzała niezwykle dogodną sytua
cję finasową Centrali Tekstylnej Prze 
mysłu Włókienniczego, który szybko 
uzyskiwał gotówkę ze sprzedaży, ko
nieczną do dalszego procesu produk
cyjnego.

W ramach akcji „przemysł dla 
wsi" najpoważniejszą pozycję z« 
wszystkich artykułów przemysłowych 
dostarczonych wsi zajmują tekstylia. 
Rozprowadzeniem materiałów na 
zlecenie Centrali Tekstylnej zajmują 
się PCH i „Społem" (w częściach rów 
nyoh). Aparat Centrali Tekstylnej wy
kazał pełną sprawność w wykonaniu 
dostaw. Akcja ta dała bardzo poważ
ne rezultaty i przyczyniła się do  wy
datnego obniżenia cen w całym kra
ju. Plan wykonany został z przekro
czeniem wyznaczonych norm.

Reasumując — należy podkreślić, 
że organizacja zbytu, słuszna polityka 
sprzedaży, szybkość obrotów, wyclimi 
nowanie czynnika spekulacyjnego — 
przesunięcia personalna — zmierzają
ce do oczysscaenśs aparatu, wydania 
cennika detalicznego, bezwzględna to
pienia nadużyć i hupownietw* przy  
współudziale organów kontrolnych -w 
organizacja specjalnych sklepów dla 
obsługi pracujących, są tymł ełemewht 
mi, które sprawiły, że artykuły wfó- 
k ennicze stają się coraz dostępniejsza 
dla człowieka pracy.

Eksport
Obecnie na pierwszy plam wykony» 

waoych przez Centralę Tekstylną na
dań wysuwa się zagadnienie eksportw. 
Ze względu na likwidację istniejącege 
dotychczas P. T. H. W. (Polskie Tow. 
Handlu Włókienniczego) Centrala 
Tekstylna organizuje własną placów
kę eksportową pod narwą „CETEBE*1 
*— Biuro Eksportowe. Sprzyja jące wą» 
ramki, wynikające z olbrzymiej chłoB 
uości rynków światowych umożliwia- 
ją nam przedsięwzięcie wezeMrlch kro
ków dla rozwoju naszego eksperta.

Polska zawarła szereg umów z róż* 
nytmi krajami Europy, których wyko
naniem na odcinku włókienniczym aa 
jęło się nasze BHiro Eksportowo.

Do najbliższych zadań organizacyj
nych Centrali Tekstylnej należą: or
ganizacja domów towarowych, skle
pów doświadczalnych, centralnej w a o r 
cowmi, dalsze usprawnienie planowa
nia produkcji w  asortymencie towa
rowym w  oparciu o  zmienne w ym ogi 
rynku ora* rozszerzenie kontroli nad 
hurtem I detaliczną siecią zbytu.

Dotychczasowe osiągnięcia, « któ
rych najlepiej świadczą obroty han
dlowe Centrali Tekstylnej, pozwalają! 
liczyć na jeszcze większe usprawnie
nie wykonywanych zadań gospodar
czych, których głównym celem jest 
całkowite zaspokojenie odzieżowych 
potrzeb kraju f zdobycie nagranie*- 
nych rynków zbytu.

*
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ŁUK TRIUMFALNY
—  M o żesz  to nazw ać, jak ch cesz -— p ow ied zia ła  w yzyw a

jąco —  b y le  n ie tak p ogard liw ie . K ied y  się kocha, m ożna i na 
o k reś len ie  w sp ó ln e g o  życia zn aleźć p iękniejsze słow a.

•—  Jakkolw iek  n azw iesz, treść p ozostan ie  ta sarna. Czy cip 
to  ęap raw d p  p ociąga?  Ż ad ne z nas n ie  nadaje sie  do tak iego  try
b u  życia.

S tan ęła . —  Ta tak.
R aw ik  uśm iech n ął sip. W  uśm iechu  jego  była czu łość, iro

n ia  i  jakiś n ieu ch w ytn y  cień  sm utku . —  N ie , J o a n n o  —  p o w ie 
d zia ł, —  ty także n ie . T y  n aw et m niej o d e  m nie. A le  to n ie je
d yna przyczyna. Jest jeszcze inna.

—  O w szem  —  p ow ied zia ła  z goryczą —  w iem .
—  N ie , teg o  n*ie w iesz , Joanno. A le  ja ci p ow iem , o co  mi 

ch od zi, tak bpdzie lep iej. N ie  p ow in n aś m yśleć, jak dotychczas.
S tanęła przed nim . —  Z ałatw m y to jak najszybciej -—  p o w ie 

dzia ł —  i n ie zadaw aj mi potem  zbyt w ie lu  pytań.
N ie  o d p o w ied z ia ła . Tej twarz była pusta, była to zn ow u  ta 

sam a tw arz, któr? w id z ia ł w  ch w ili poznania jej. U j? ł jej d ło 
n ie. —- M ieszkam  w e  Francji n ie le g a ln ie  —  p ow ied zia ł —  nie 
m am  papierów . O to  praw dziw a przyczyna. D la te g o  nie m ogp  
w ynająć n orm aln ie  m ieszkania, n ie m ogp  sip ożenić, jeśli p ok o
cham . M u siałbym  m ieć w  tym celu  d o w ó d  osob isty  i w izy, a ja 
ich n ie m am . N ie  w o ln o  mi n aw et pracow ać, zm u szon y jestem  
kryć sip z tym . N ig d y  n ie bpdp m ó g ł żyć inaczej, niż teraz.

N ie  od ryw ała od  n ieg o  oczu. —  N a p ra w d ę?
W zru szy ł ram ionam i.
—  K ilka tysipcy lu d zi żyje w  tej ch w ili w  ten sam  sposób . 

N a  p ew n o  słyszała o tym. K ażdy o tym słyszał. Ta w łaśn ie jestem  
jednym  z tych ludzi. —  U śm iech n ą ł sip i puścił jej rpce. —  C zło 
w iek  bez przyszłości, jak m ó w i M o ro zo w .

—  T ak , a le ... 1
—  I z tym  w szystk im  d ob rze sip czujp. Pracuję, żyję, m am  

cieb ie  —  cóż znaczą te. d rob n e n iew y g o d y ?
—  A  policja?
—  Policja  n ie bardzo s ie  nam i interesuje. G d yby m nie przy

padkiem  złapan o, byłbym  d ep ortow an y , to  w szystko. A le to m a
ło  p raw d op od ob n e. A  tbraz idź i za te lefon u j, że dziś n ie  przyj
dziesz. T en  w ieczór bpdzie należa ł w yłączn ie do nas. Cały w ie 
czór. P o w ied z  kn, że jesteś chora, a jeśli zaż^daja św iad ectw a, 
W eb er ci je w ystaw i.

N ie  od ch od ziła . —  D ep o rto w a n y  —  p ow tórzy ła , jakby ty l
ko z trudem  u d aw ało  jej s ie  g o  zrozu m ieć. —  D ep o rto w a n y ?  Z  
Francji? W ipe m ieszkałbyś gd zie  indziej?

—  N a  krótko.
Z d aw ała  sie  go  n ie słyszeć. —  G d zie  indziej -^- p ow tórzy ła .—  

G d zie  in dziej?  A  co by sip sta ło  ze m n??
R aw ik  u śm iech n ął sip. —  O  w łaśn ie  —  p o w ied zia ł —  co by 

sip stało z  tob??
Siedząc, jak sp araliżow ana, oparła sip na łok ciach . —  Jo

anno —  p o w ied zia ł R aw ik —  jestem  tu już dw a lata i, n ie spo
tkało  m nie nic z łego .

T w arz jej n ie zm ieniła  wyrazu, —  A jeśli sip jednak zdarzy?
—  Teszcze i w tedy  byłbym  zaraz z p ow rotem . W  tydz ień ,  lu b  

dwa. Tak z w ycieczki, n ie dłu że j .  A teraz Z adzw oń d o  „Szechere- 
z a d y ’1.

W stała  z w ahaniem . —  C o m am  p ow ied zieć?
—  Ż e m asz bronchit. M ów  trochp och ryp ło .
C hciała iść do te le fo n u , ale sip w róciła  —  R aw ik...
Ł agod n ie  w y sw o b o d ził sil? z jej ram ion. —  D zieck o  —  p o

w ied zia ł —  n ie m yślm y o tym- W x gru n cie jest to b ło g o sła w ie ń 
stw o. N ig d y  n ie staniem y sip rentieram i w łasnej n am iętności, M i
ło ść  nasza bpdzie czysta, jak p łom ień , n ie stanie sip n igd y  kuch
ni?, przy której cała rodzina gotuje kapustp. Idź do te le fo n u .

P od n iosła  słuchaw kę. Patrzył na ni?, k iedy rozm aw iała. N ie  
szło  jej to z pocz?tku, patrzyła na n iego , iakby m ieli go  natych
m iast aresztow ać. S to p n io w o  rozgfza ła  sip i zaczęła kłam ać z 
w ielk ?  łatw ości?  i w praw ?. K łam ała n aw et w ięcej, niż było trze- 
ha. O żyw iła  się, jej tw arz od zw ierciad la ła  b ó le , k tóre rzekom o

od czu w ała  pierś. G ło s  się  m ęczył, ch ryp ła  coraz siln iej, w resz
c ie  u rw ała  w  p ó ł zd an ia  atakiem  k aszlu . N ie  patrzyła w iecej na  
R aw ika, patrzyła prosto przed siebie, coraz bardziej zaabsorbo
w ana n ow ?  roi? P rzygl?d ał sip jej w  m ilczen iu , w reszcie w y
p ił duży haust ca lvad osu . Bez k o m p lek só w , p om yślał. T o  zw ier
c iad ło , k tóre daje cu d o w n ie  w iern e od b ic ie, ale n ic nie za
trzym uje.

P o łoży ła  słu ch aw k ę i przygładziła  sob ie  w łosy . —  U w ie 
rzyli.

—  Z rob iłaś też to p ierw szorzęd n ie.
—  Radz? m i, żebym  p ozosta ła  w  łóżk u . A  gdyby n ie m iało  

przejść do jutra, m am  na m iło ść  bosk? n ie w ych od zić  i jutro też.
—  W id zisz , w ięc  o jutrzejszy dzień  nie potrzebujesz sip już 

k łop otać.
—  T ak —  p ow ied zia ła , sm utniej?c na ch w ile  —  ieśli takie 

jest tw oje  zdanie, —  p odeszła  d o  n iego . —  Przeraziłeś m nie. P o 
w ied z  m i, że to n iepraw da. C zęsto  zdarza ci się  m ów ić, aby m ó
w ić. P ow ied z, że  to  n iep raw d a, że to n ie  tak!

—  N iep ra w d a . „
W sp arła  g ło w ę  na jego ram ieniu. —  T o  n ie m oże b yć pra

w da. N ie  chcp być zn ow u  sama. K ied y  jestem  sama, jestem  n i
czym . M usisz p ozostać przy m nie . B ez .c ieb ie  jestem  niczym .

Spojrzał ku niej. —  Toanno —  p o w ied z ia ł —  czasem w ydaje  
mi sip, jak gdybyś była stróżów n ?, a czasem  D ian? leśn?. Cza
sami zn ów  i to , i to.

N ie  p od n iosła  g łow y . —  A tęraz?
U śm iech n ą ł sip. —  D ian a  o srebrnym  łuku. N ied o sieżo n a , 

a śm iercionośna.
—  P ow in ien eś m i to m ów ić częściej.
M ilczał ch w ilę . N ie  zrozum iała go. B yło  to zreszt? zbytecz

ne. Brała, co chciała, i w  sp osób , który uznała za stosow n y, re
szta jej n ie ob ch odziła . Czvż nie to go do niej p ocią g a ło ?  I kto  
szuka m ora ln ości w szale? T o  w ynalazek  słabych, pociecha zw y
ciężonych.

-— .O czym m yślisz? —  spytała. )"
—  O  niczym .
—  O  niczym ?

(»Dalszv ciąg nast?p i).

I


